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Xraf szczęśKwy zrobił mnie właścicielem tego 
' rękopisu nader ważnego , gdyż zawiera w sobie 
opis okresu blizko ośmdziesięcio-letoiego , i to 
' przez naocznego świadka. Zdaje mi się, że wyda-. 
, nie jego na świat jest jakąś przysługą wyrządzo- 
ną publiczności. Rzecz dziwna, że ten rękopis do- 
^ tąd w całości mógł się zacłiować w partykularzu 
1^ na prowincyi, gdyż go znalazłem w klasztorze 
Ki'ześlińskim 00. Bernardynów, gdzie od trzydzie- 
stu lat na pułce spoczywał, bez zwrócenia na sie- 
bie uwagi. Co do mnie , w pićrwszćj chwili kie- 
dym go zaczął wertować, taką radość uczułem, jak 

Pamiętniki, T. I. J^ 
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ten, co w Kalifornii nową żyłę złota odkrywa. 
W samćj rzeczy mam go za drogi skarb, bo już te 
mniemane literackie nowości, które rzęsisto sypią 
się na naszym horyzoncie, tak dalece kością 
w gardle mi stanęły, że postanowiłem sobie już nic 
nowego nie czytać; czćm sobie oszczędzam i tro- 
chę nudów i wiele niechęci: bo nie czytając pi- 
sma, nie mogę go ganić, a uzbrojony moją nie- 
wiadomością, w rozprawach literackich najmniej- 
szego nie biorę udziału. Możesz-li być położenie 
wygodniejsze? Ale stare rękopisy wielką mi 
przynoszą pociechę, gdyż mnie zajmują w chwi- 
lach wolnych od zatrudnień : widzę w nich szereg 
faktów niezmyślonych, i spostrzeżeń szczerych, 
nie wyjętjKsh żywcem z utworów niemieckich 
i fr^ncuzkich; nie znajduję w nich tych krajo- 
brazów, któremi anegdotka wzrasta w całkowity 
tom, a jakie napotykamy ciągle w pismach tuzin- 
kowych pisarzy wszystkich narodów. Głupstwo 
oryginahie czasem zabawić może, ale głupstwo 
naśladowane ckliwość pobudza. Piszcie więc so- 
bie tuzinkowi pisarze, durzcie publiczność, chwy- 
tajcie sobie honoi«arya księgarskie: nmie nie przy- 
wabicie do czytania waszych utworów. I byle 
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o jeden krok tylko nasza publiczność postąpiła 
' w ukształceniu, radzi nie radzi zmuszeni będziecie 
ehv^ać się innego rzemiosła, co daj Boże, Amen. 
Inaczćj zdawnemi rękopisami: w nicłi szlacłi- 
^ cic opowiada naiwnie i sumiennie to, czego był 
, naocznym świadkiem; to co słyszał, daje jako rzecz 
^ tylko słyszaną. Nie jest ani naturalistą, ani fizy- 
kiem, ani ekonomistą politycznym; nie przekracza 
koła może ciasnego swoicłi rzeczywistych wiado^ 
mości; wić, że są mistrze naukowi, do których na- 
leży o tćm pisać, a miałby za hańbę potrącać o to, 
co mu jest obce, albo mało znane , ażeby tym pył- 
kiem rzucać w oczy niedoświadczonym bliźnim. 

Zresztą dawni pisarze pamiętników nie pisali, 
żeby być drukowanemi: pisali dla swoich kre- 
wnych i przyjaciół, jeżeli nie mieli własnego. po- 
tomstwa; a najwięcej dla siebie samych , żeby nie 
I zapomnićć tych, z któremi kiedyś żyli, aktorzy 
I ich uprzedzili w krainach wieczności. Ale to pe- 
^ wna, że nasi poprzednicy, którzy po sobie zosta- 
wili na piśmie pamiątki , umieli widzićć to , na co 
patrzeli: zdolność dziś tak rzadka, a dlaczego? 
' Oto dlatego, że każdy nie własnym wzrokiem, ale 
pati*zy przez okulary bądź we Francyi, bądź 
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-w Niraiczech sporządzonemi; a jako obcym rozu- 
mem nabywa wziętości, tak usiłuje czuć obcemi 
zmysłami. ^ 

Niestety! literatura jest zawsze odbiciem społe- 
czeństwa , z którego łona powstaje. Pisarze rze- 
mieślnicy bardzo dobrze wiedzą, dla kogo piszą. ^ 
I wielki widzimy stosunek między temi lukubra-j^ 
cyami, które codzień z pod pras wychodzą, a temi 
którzy je czytają. Pierwsze są karykatury książek 
teraźniejszych francuzkich i niemieckich, a dru- 
dzy są karykaturami bądź obyczajów francuzkich, 
bądź zaciekania się niemieckiego : wszędzie jakieś 
niezgrabne naśladowanie obczyzny. Nie mówi się 
o naszych kobietach, których towarzystwo bez- 
wątpienia jest przyjemniejsze, niżeli jakichkolwiek 
innych; ale te Bogu dzięki nie czytają naszych no- ^ 
wości: a na coby się one im przydały, kiedy u nie- i 
jednćj z nich w jednóm spojrzeniu jest więcej ro- 
zumu i uczucia , niż we wszystkich powieściach 
naszych, pod któremi prasy drukarskie od lat 
dwudziestu jęczały; a do tego wiedzą, że wdzięki 
niczćm tak nie płowieją, jak nudami. Ale co się 
tyczy mężczyzn naszego pokolenia, niech im Bóg 
wieku przedłuży: są to w powszechności nu- 
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dne figury, jakieś monety bez stępia. Mają oni bez- 
wątpienia swoje wartość rzeczywistą, ałe jakże 
"^ trudno domacać się j^j natury, kiedy ją przygłu- 
• szyli odbiciem przesądów, poruszeń, dowcipko- 
** wań, lekkości, junakieryi, tak obcym naszej obycza* 
- ^ jowości, a tćm pospołu i śmiech i litość przywołu- 
.. . ją. Oto do czego doprowadziło małpiarstwo ! Mó-r 
^^ wią o naszych poprzednikach, że byli niedźwie- 
dziami; niech i tak będzie: wszakże wolałbym być 
niedźwiedziem, niż małpą. 

Obywatel, którego pamiętniki ogłaszam, Bar- 
tłomićj Michałowski, jak mi się zdaje umarł 
w początkach drugiego dziesiątka lat XIX^ 
wieku; a jak sam mówi, urodził się roku 1783. 
Miałby więc przeszło lat dziewięćdziesiąt, wktó- 
- rych przeżył okres liistoryczny, najobfitszy w wiel- 
^ - kie wypadki: widział albowiem Fryderyka Wiel- 
. kiego, Maryą Teressę, Katarzynę II**, Ifapoleona 
, P% Cesarza Aubxandra , i wszystkie księżyce ota- 
czające te świetne planety. Pomijam, że służył 
Augustowi III"" i jego świątobliwej mdionce Ma- 
ryi-Józefie; niemnićj Stanisławowi Augustowi, na 
którego dworze mógł się przypatrzyć olbrzymim 
figurom możnowładztwa polskiego, jako: Jaxy 
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Branickiego hetmana wielkiego koronnego; Ra- 
dziwiłłów: ojca, łietman^ wielkiego litewskiego, 
i syna Karola wojewody wileńskiego; Czartory- 
skiego kanclerza, i jego brata wojewody ruskiego; 
Salezego Potockiego wojewody kijowskiego i tylu 
innycŁi, przez który cli konająca Polska błysnęła 
jak gasnąca lampa. Znał tćź i uczoną plejadę, któ- 
rą umiał wynaleźć Stanisław August, jako: Krasic- 
kiego biskupa warmińskiego, Naruszewicza, Wyi*- • 
wicza, Trembeckiego i Węgierskiego. Daje nam 
szczegóły tycłi czwartkowycli obiadów królew- 
skicłi, gdzie uczoność i dowcip były warunkami nie- 
zbędnemi dla tych, którzy usiłowali do nich przystą- 
pić. Z lubością rozwodzi się nad prześlicznemi 
damami owćj epoki, często pozwala sobie uwagi 
nad tćm, na co patrzał: uwagi niezawsze trafne 
wedle wyobrażeń naszych, ale nie pożyczane, wła- 
sne i zawsze ze stanowiska staropolskiego. W nie- 
których jego poglądach spostrzegać się daje wal- 
ka między zasadami, jakie, żyjąc na wielkim świe- 
cie musiał polubić rozumem, a wstrętem, jaki je- 
go serce od nich czuło. I tak: wyznaje, że sukces- 
sya tronu byłaby rzeczą najzbawienniejszą dla rze- 
ezypospołit^, a obok tego zdradza pociąg, jaki 
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czoje do rządu formy elekcyjnej. Czasem w zda- 
niacli i poglądach swoich sam siebie oszukuje: — 
"swojego czytelnika nigdy. Jest w nim jakaś pro- 
^ stota serca, dobra wiara, która , że tak powiem, za 
^ serce chwyta czytelnika. Możnaby mu wyrzucić, 
'"źe nad jednemi wypadkami nadto, nad drugiemi 
^^ bardzo mało się zastanawia; ale to pismo nie jest 
:^ dziełem sztuki. Nigdy nie zwi-aca uwagi na wraźe- 
^^ nie, jakie sprawi na czytelniku, ani praewiduje, żeby 
^ je miał kiedy pobudzić: pisze dla siebie , i to wła- 
śnie daje jego stylowi , często zaniedbanemu, wiele 
życia. Omal że nie we wszystkich utworach na- 
szych teraźniejszych czujemy, ze czytamy ksiąź- 
^ kę czasem dobrze napisaną: w pamiętnikach zaś 
Michałowskiego słyszymy opowiadanie. Zresztą 
" czytelnik osądzi, czy mam słuszność w tćm mojćm 
-zdaniu. 



Nim przyjdę do opowiadania tego com widział 
^ i słyszał, nim zacznę mówić o sobie : wzmiankę 
uczynię o mojćm pochodzeniu; bo jeżeli wielce się 
chwali uczonych, którzy wyszukują początki na- 
rodów nai9 obcych, dlaczegóżbym nie miał zasta- 
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nowić się nad moim własnym rodem? Bliższa, jak 
to mówią, koszula od sukni: i nic dziwnego, że 
więcej miłuję przodków, którym po Bogu dłużny 
jestem mojego jestestwa , niżeli Celtów lub Scy- 
tów, a cóż dopiero Medów i Assyryjczyków. 

Urodziłem się szlachcicem karmazynowym, - 
ubogim, ale nie nędzarzem , bo z rodziców osia- . 
dłych. Kiedyś Michałowscy byli możni w na- , 
szym narodzie; jest nawet podanie, że jeden 
nasz przodek posiadał kilkadziesiąt wsi na Rusi, 
że był dziwnie pięknój urody, ale wielce burzliwy* 
Owoż tedy na jednym sejmiku, na którym szablą 
dokazywał, w tłumie odrąbano mu nos, a co gor- 
sza, szlachta podkówkami tak go przypłaszczyła, 
że już nie można było do twarzy go doczepić. Aż 
lekarz Niemiec, który w tóm mieście mieszkał, 
a został przywołany na ratunek , zapowiedział: że 
jeżeliby kto pozwolił sobie nos oderznąć , a ten 
przyłożonymby został do świeżej rany, możeby się 
i wzrósł, jak sam to kilkakrotnie doświadczył. Mi- 
chałowski za dwie wsie kupił nos u jakiegoś 
czynszowego szlachcica, który się poświęcił, aże- 
by potomstwu swojemu los zapewnić. I nos prze* 
dawcy jak najlepićj się przyjął na twarzy kupującego 
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tak, że śladu na ntój nie było tój obczyzny. Wtedy 
" z przywróconą pięknością pojechał zdrów do Kra- 
^kowa, gdzie pozyskał względy króla Zygmunta 

- Augusta, oraz wysokie dygnitarstwo, bo umarł 
-. podstolim koronnym. Nos nabyty dopisywał mu 
, przez lat piętnaście; szesnastego roku zaczął gnić 
^ na twarzy, aż całkiem zgnił, że pan podstoli na nowo 

oszpecony, wyniósł się ze stolicy, ażeby w dobrach 
swoich jikryć się przed wzrokiem ludzi. A zkądże 
ta niefortunna przygoda? — oto ztąd, że przedawca 
tego nosa był umarł, a więc i nos musiał uledz 
przeznaczeniu swojego prawdziwego właściciela, 
' Za rzeczywistość tego wydarzenia nie ręczę, rela-- 

- ta ref er o \ ale to pewna, że nie ma po dziś dzień 
Michałowskiego , któryby tćj historyi nie wiedział 

. i jćj nie powtarzał. 

Dotąd jeszcze są gałęzie domu Michałowskich 
^ na Wołyniu, w Kijowski^m i w Lubelskiem, skoli- 
gacone ze świetnemi rodami tych województw 
• i zaszczycone urzędami. W powszechności Mi* 
-. chałowscy są ludzie poczciwi i światli. Wszyscy 
, co z nimi żyją, to im przyznają: a wiedzą sąsiedzi, 
. jak kto siedzi. 
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Ale jeżeli niektóre gałęzie naszego starożytnego 
domu się trzymsdy, ta z którćj wyrosłem , już od 
niepamiętnych czasów była podupadła, tak, że moi * 
bliżsi przodkowie albo na czynszu cudzą grzędę - 
kopali , albo w niższym służebnictwie po domacli - 
szlacheckich żywot płuźyli. Dopióro mój rodzony ^ 
dziadek pierwszy cokolwiek w pierze porósł, gdyż ^ 
nie wiem jakim sposobem wcisnął się do służby księ - 
cia Lubomirskiego wojewody lubelskiego, który 
go polubił, tak, iż gdy na jego dworze odkryła się 
wakancya, mianował go koniuszym, pomógł mu 
do ożenienia się z panną mającą dwadzieścia ty- 
sięcy posagu, i nadał prawo dożywotnie na porzą- ^ 
dnój wiosce jemu i jego małżonce, na wypadek, • 
gdyby ona go przeżyła. Mało na tóm: wyrobU: dla 
niego przywilej na starostwo niżyńskie , wpraw- ^ 
dzie exotyczne, a więc ani złamanego szeląga nie 
przynoszące; ale już go nazywano panem starostą, 
a jakby nie było , zawsze tytuł pieści jakoś ucho 
szlachcica, który faie rad, żeby jego nazwisko rodo- 
wite było jakby szarzane ciągłym jego powtarza- 
niem. 

Jednak mój dziad niedługo się cieszył temi ^ 
splendorami i temi dostatkami, a z jakiego powo- ' 
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du, to mogę opowiedzieć najdokładniej, bo to 
*wiem od mojćj matki, która była świadkiem tego 
"wydarzenia, nastąpionego w pierwszym roku jój 
*zamęzcia. Mój dziad miał wstręt najosobliwszy do 
~ kotów, tak dalece, ze jeżeliby kot był ukryty i mil- 
,czący w drugim pokoju, już go poczuł i cały się 
^trząsł jakby w paroxyzmie febry. To nawet po- 
mogło mu może do łaski księcia wojewody, bo 
wielcy panowie lubią to, co jest niezwyczajne, • Ale 
co mu posłużyło do szczęścia, pewno że go pi-zy- 
prawiło o zgubę: bo na Prima Aprilis^ księżniczki 
puste jak zwyczajnie młode panienki, za pozwole- 
'niem księcia ojca kazały kuchmistrzowi, by mu 
^ przyprawił potrawkę z kota. Mój dziad nie oba* 
cznie kilka kęsów spożył, i gdy mu pokazano 
^ ze śmiechem głowę i łapki kota, okropne go por- 
.wały ejekcye; obłożnie pot^m zachorował, i po 
kilku dniach niemocy. Panu Bogu ducha oddał. 

Książę z pozostałą po moim dziadzie wdową 

i jćj synem jedynakiem, a moim ojcem, postąpił po 

pańsku: spłacił j^j dożywocie, za które w gotowi- 

znie kazał j^j odliczyć czterdzieści tysięcy. Gdyby 

'ta wieś była dziedziczną, mało co więcćj za nią- 

' by dostała. Ale zastrzegł sobie , że ponieważ j^ 
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i syna przytomność , zawszeby mu przypominała 
ciężki grzech obarczający jego sumienie , aby się 
więc nigdy nie ważyli zbliżać do niego; czego miał ' 
prawo się domagać, dawszy im hojnie czćm oczy - 
ocierać po tak bolesnćj stracie. 

Źył natenczas stryj mojćj babki, mało co od ^ 
nićj wiekiem starszy, ale głębokićj nauki i wyso- 
kiego zdania. Byłto ksiądz Adaupt Dzwonkowski, 
Trynitarz , bo moja babka była z domu Dzwonko- 
wska. Byłto mąż niepospolity, lat kilka bawił 
w Rzymie jako assystent przy generale trynitar- 
skim, a za powrotem do kraju był cenzorem pism 
łacińskich i polskich mających wyjść na świat. ^ 
W owym czasie cenzura zostawała w ręku ducho- - 
wnych, i jak mi się widzi, z wielu względów 
to miało swoje dobrą stronę: bo juźci co tylko jest ^ 
przeciwne dobrym obyczajom i porządkowi przy- 
jętemu w społeczeństwie , jest tćm samćm przeci- 
wne religii chrześciańskićj , a na stanowisku rełi- 
gijnćm ksiądz skrewić nie może , aniby tego 
zwierzchność kościelna dopuściła. 

Otóż ksiądz Adaupt po śmierci mojego dzia- 
da został doradcą, i że tak powiem głową na- ' 
szćj familii. Za jego radą i pośrednictwem, moja ^ 
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* babka kupiła dworek w Sandomierzu, w którym 

* osiadła na dewocyi , a summy swoje oddała sy-* 

* nowi, warując sobie do śmierci ordynaryą i jakieś 
- cer tum quanłum, wystarczające na j^j potrzeby. 
_ Mój ojciec dosztukowawszy do tych summ źo- 
^ niny posążek, za sześćdziesiąt tysięcy nabył wio- 
^ skę PorzeczCj o dwie mile od Sandomierza. Wów- 
czas mawiano, że ona była przepłacona , a kiedyś- 
my ją sprzedali we dwadzieścia kilka lat potćm za 

^ sto tysięcy, wszyscy mówili, żeśmy ją zbyli za bez- 

* cen. Czas płaci, czas traci. 

Mój ojciec, a zwłaszcza moja matka, gospodaro- 
" wali na wsi i dobrze lubili pracować. Jednak nie- 
^ wiele przyczynili majątku : raz , że co rok przyby • 
wało im potomstwa ; powtóre, że będąc gościnni, 
^ żyli z sąsiedztwem i nie żałowali wydatków na 
przyjęcie gości; nakoniec, że miłość współobywa- 
teli o jaką mój ojciec ciągle się starał, powierzyła 
mu deputacyą na trybunał koronny. Wprawdzie 
po odbytej deputacyi otrzymał praywilej na cze- 
śnikowstwo sandomierskie , ale lubo jego urzędo- 
" wanie roku nie trwało , to pewna , że w tym roku 
" więcćj stracił, niż przez lat kilka na wsi uzbierał. 
' Było to wówczas obyczajem, że skąpy nawet nie 

Pawittuiki, T. I. 2 
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oglądał się na przyszłość, ile razy powołanym zo- 
stawał do usług obywatelskicłi; a cóż dopiero mój 
ojciec, który był rządnym, ale skąpstwem się brzy- 
dził. Jednak po odbytom urzędowaniu postano- 
wił sobie nigdy nie brać na barki podobnego cię- 
żaru; i odtąd żył na wsi, by załatać dziury, które 
musiał zrobić w swoim majątku. 

Moi rodzice spłodzili z sobą trzynaścioro dzieci, 
z którycli sześć roku nie dożywszy, opuściło ich. 
Ja byłem ostatnim, i ojca tylko jakby przez sen 
pamiętam, bo miałem lat pięć niespełna, kiedy 
mnie odumarł ; niatkę , która mnie wychowała, do 
pełnoletności mojćj zachowałem, tak, że już wła- 
snemi skrzydłami latać mogłem. Najstarszy mój 
brat Jacek, skończywszy szkoły, poszedł do Pale- 
stry i został znakomitym jurystą, a późnićj rejen- 
tem ziemskim sandomierskim. W pierwszym roku 
swojego zawodu wsławił się w interesie nader 
ważnym naszej siostry Agnieszki, o czóm wkrótce 
wspomnę. Rozpoczynałem szkoły, kiedy on juz 
żył o swoim chlebie. Ożenił się z zacną panienką, 
która oprócz cnót i wdzięków, nic mii nie wnio- 
sła, tak dalece , że nawet jćj wyprawę musiał wła- 
snym groszem opędzić: ale otrzymał z nią Boskie 
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błogosławieństwo, bo i potomstwem go obdarzyła, 
" i dorobił się z nią szlacłieckiego majątku. Po nim 
* szedł Antoni, porządna głowa, uczył się doskona- 
^ le; Jezuici nie mogli się nim dość nacieszyć, więc 
^ tćź i przywabili go do siebie, bo w piętnastym ro- 
r ku swojego żywota wstąpił do nowicyatu , a swo- 
- jego czasu uczynił professyą i niemałych zasług 
nabył w zakonie. Przed samą kassatą był rekto- 
rem koUegium Owruckiego na Rusi, a po kassacie 
umarł kanonikiem lwowskim i proboszczem w Ku- 
likowie. Wyrzucają Jezuitom, że jak tylko upa- 
ti'ywali wielkie zdolności w uczniu, usiłowali go 
przyciągać do swojego zakonu: w czćm, wedle mo- 
^ jego zdania nie zasługują na naganę, ale raczćj na 
pochwałę. Wszakże dowódzca pułku czy chorą- 
- gwi, jeżeli dba o sławę podwładnych, a tćm samćm 
' o swoje, stara się werbować najzdatniejszych żoł- 
. nierzy. A widać, że Jezuici bardzo dobrze w tćm 
postępowali, kiedy mądrością swoich, nad wszyst- 
kiemi wynieśli się zakonami nietylko u nas , ale 
i w zagranicznych narodach. Trzeci był Oypryan, 
który był tępy do nauki, za co często napędzano 
mu rozum do głowy; aż nakoniec to mu się sprzy- 
krzyło, uciekł ze szkół, a gdzie się podział, o t^m 
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nigdy dowiedzieć się nie maźna było: przepadł 
jak kamień w wodzie. Po nim szła siosti-a Agnie- 
szka: dziewczyna przecudnej ra'ody. Po nićj Pe- 
tronela, ot zwyczajnie sobie Boskie stworzenie, ^ 
która nienajlepiej poszła za mąż, nawet bez woli 
matki, bo za woźnego: ale i tej Bóg nie opuścił,,,^ 
gdyż jej mąż został rządcą dóbr jezuickicłi sando- ^ 
mierskicłi, matka dała się przeprosić i odtąd jako- ^ 
tako się im powodziło. Potćm Walenty, jednym 
rokiem odemnie starszy, z którym do końca ćwi- 
czyłem się w szkole , a który tćm samem był naj- 
bliźszem mojego serca. Byłto człowiek poczciwy, 
ale nie miał szczęścia do ludzi. Nic mu się nie 
wiodło i był blizkim ostatniej nędzy, kiedy ja jego 
wydźwignąłem, jak o tem później wspomnę. Jako 
się powiedziało , na mnie się ta liczna rodzina za- - 
kończyła. 

Siostra Agnieszka była, jak się nadmieniłp, cza- 
rującej piękności, z której powodu ucierpiała nie- 
co wstydu, ale i znaczny jak na szlachciankę otrzy- 
mała posag. Pan Wielopolski wojewodzie sando- 
mierski poznał ją w Sandomierzu, gdzie zjechał 
starać się o poselstwo na sejm, co i otrzymał. 
Poznawszy ją zakochał się w niej szalenie i zaczął 
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bywać w naszym domu, oświadczając się przed 
naszą matką, źe pragnie być jćj zięciem. Ani za- 
* stanowiło ją, źe magnaci wtedy tylko z szlachcian- 
kami się koligacą, kiedy po nich otrzymać mogą 
^ znaczne wnioski. I owszem łowiąc siebie przy- 
- słowiem: „źe szlachcic na zagrodzie równy woje- 
> wodzie", a cóź dopićro osiadły, wcale nie była od 
^ tego. Jego nawiedziny cieszyły ją nadzieją wy- 
niesienia naszćj rodziny, ile , źe pan wojewodzie 
dał jćj na piśmie zapewnienie, że z nikim się nie oże- 
ni, tylko z jćj córką; a więc wierzyła, źe przeszkody, 
jakie ze strony familii wojewodzica być mogły 
przeciw temu związkowi, z czasem usunięte za- 
staną, i źe jćj córce nie pozostaje jak czekać 
z cierpliwością końca. Nic zbyt złego z tego nie 
^ nastąpiło, bo matka była bogobojną i córki z oka 
' nie spuszczała. Ale pokazało się , źe posłuszeń- 
^ stwo wojewodzica woli rodziców przemogło w nim 
. skłonność serca, bo zezwolił na swoje zaręczyny 
z JO. księżniczką Sanguszkówną, podskarbianką 
^ nadworną litewską, stosownie do układów obu 
domów, które wprzódy jeszcze się zawiązały, nim 
poznał się z moją siostrą. Jak się o tćm u nas do- 
wiedziano, było niemało płaczu; ale płacz niczemu 

2* 
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nie zaradzi. Na szczęście naszego domu, starszy 
syn od roku był jurem, i tu pola nie zaspał: wziął 
sponsie, a nią uzbrojony podał inliibicyą na mał- 
żeństwo wojewodzica. Unikając sromu, trzeba by- 
ło zaspokoić sprawę: Jacek z mocy plenipotencyi 
siostry cofnął inlubicyą, wziąwszy za to zgodnym 
sposobem pięćdziesiąt tysięcy, z którycli siostra 
udzieliła mu piętnaście tysięcy, jako desermta mer- 
ces za prowadzenie interesu, a resztę sobie zacho- 
wała. To jćj na dobre wyszło, gdyż wkrótce po 
weselu wojewodzica zawarła sama ślubne związki 
z majętnym wdowcem Męźyńskim, pisarzem ziem- 
skim sandomierskim, który ją ubóstwiał, i odtąd 
cią^e żyła w nieprzerwanym szczęściu. 

Urodziłem się w Porzeczu dnia 24 sierpnia 1733 
roku, na sam dzień świętego Bartłomieja; dlatego 
tćź na clu^zcie dano mi imię Bartłomiej. Moim 
ojcem clirzestnym był mąż wielki, któremu winien 
jestem mogę powiedzićć cały mój los i całkowite 
moje powodzenie: a ten był sławny Szybilski. Był 
on zprostćj kondycyi, bo urodził się poddanym 
księcia, wojewody lubelskiego i służył na jego 
dworze jako masztalerz pod zwierzcłmością mojego 
dziada, który był koniuszym w tymże dworze. Pan 
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Szybilski przedemną póżniój kilkakrotnie powta- 
rzał, że za wstawieniem się mojego dziada, postą- 
* pił na oficera konnej milicyi księcia, co mu otwo- 
^ rzyło drogę do przyszłycli zaszczytów: gdyż 
^ w czasie pobytu króla Augusta 11^** w Białej u księ- 
' cia kanclerzego Radziwiłła, gdzie zjechał i książę 
» wojewoda lubelski z dworem swoim, pod okiem 
^ tego króla, pan Szybilski nie zważając na niebez- 
pieczeństwo wyratował tonącego hrabiego de 
Saxe, pobocznego, ale ulubionego jego syna. Nikt 
nie chciał się rzucić w wezbraną rzekę ; jemu je- 
dnemu hrabia winien był swoje ocalenie i umiał 
t^ż mu być wdzięcznym: bo w następstwie tego 
czynu, książę wojewoda libertował pana Szybil- 
skiego, a król dał mu stopień rotmistrza w wojsku 
^ saskićm i przyjął go w dworską służbę. 

Otóż, że pan Szybilski miał przyjaźń i obowiąz- 
^ ki dla naszego domu , a więc gdy przybył nawie- 
. dzić starą swoje matkę , żyjącą w naszćm sąsiedz- 
twie, że właśnie wtenczas przyszedłem na świat: 
mój ojciec zaprosił pana SzybUskiego, żeby był 
moim chrzestnym ojcem. Wczóm późnićj pokaza- 
ło się , że był dobrze dla mnie zainstynktowanym 
od mojego anioła stróża. 
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Pierwsze lata mojego żywota przepędziłem albo 
na podwórzu, albo w piekarni z czeladką: zwyczaj- 
nie jak u szlachty. Jednak ochmistrzyni domu, 
podupadła szlachcianka, a dobrze wychowana jak 
naówczas, bo umiała czytać i pisać, nauczyła mnie 
i brata Walentego tego, co sama umiała : tak, że 
mogłem już w siódmym roku mojego żywota roz- 
począć zawód szkolny. Kto umić czytać, już ma 
połowę wychowania naukowego. Starsi bracia al- 
bo już byli skończyli nauki, albo byli blizkiemi 
końca, kiedy nasza matka mnie i Walentego za- 
brała z sobą do Sandomierza, by rozpocząć zawód 
szkolny. Nie miała potrzeby kłopotać się o nasze 
pomieszczenie, bo nasz brat Jacek świeżo ożenio- 
ny, mieszkał w swoim własnym dworku w Sando- 
mierzu, i nadto dobrze mu się powodziło , by miał 
żałować kąta i kawałka chleba rodzonym braciom. 
Jakoż zastaliśmy u niego brata Oypryana, który 
był w poetyce, a dopićro w roku następnym uciekł 
ze szkół, czćm niemało nafrasował Jacka; ten nas 
przyjął prawdziwie po bratersku, a poźnićj jak 
matka zlała na niego rodzicielskie prawa, po ojco- 
wsku. Pamiętał o naszych wygodach , żeby nam 
na niczćm nie zbywało ; ale obok tego przestrze- 
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gal naszych obyczajów i trzymał nas w ostrej kar- 
" ności. My się jego bali jak ognia, aleśmy go i mi- 
^ łowali: bo lubo nie oszczędzał nam plag za swa- 

* wolę i lenistwo, umieliśmy już pozfiać się na jego 
- sprawiedliwości, że nie dla własnej cłiimery, ale 
, dla naszego dobra nas karał. 

"" Jacek był mężem światłym i bogobojnym, a do 

* tego nadzwyczajnie pracowitym. Próżniactwo je- 

' > go podwładnych oburzało go , i więcej nas karał 
^ za lenistwo, niż za swawolę, na którą był dość 
>^ wyrozumiały. Kładł się spać przed dziewiątą, 
I ^ a o czwartej zrana już był na nogach i zaraz się 
I brał do roboty, którą przerywał o godzinie sió- 
dmej Mszą Świętą, bo tej codziennie słuchał; przed 
ósmą wracał do domu i znowu przy kantorku 
swoim pracował. Jego żona trudniła się gospo- 
darstwem domowćm, -gdyż sam do niego się nie 

* mieszał; i miał w tćm słuszność , bo jego żona by- 
' ła wzorowa gospodyni: ona utrzymywała dom 

* z wszelką przyzwoitością szlachecką. Ani my, 
. ani goście, ani czeladka, nie doświadczali nigdy 
. niedostatku: a jednak ani jeden szeląg, ani jedna 

szczypta mąki marnie nie poszły. 



Digitized by 



Google 



32 

Było tóź jćj na czćm gospodarować, gdyż praca 
mężowska niemałe korzyści domowi przynosiła, 
a do tego Jacek miał szczęście do ludzi. Oprócz co- ^ 
dziennycłi prawie akcydensów był rocznym pleni- - 
potentem pana Małachowskiego starosty opoczyń- > 
skiego, i pobierał ze skarbu tego pana sowitą ordy- ^ 
naryą i rocznej kapitulacyi ośmset złotych: kwota 
w owych czasach znaczna. Nasza bratowa cho- 
ciaż młoda, została dla nas prawdziwą matką; a że 
jeszcze nie miała dzieci, wielce to ją bawiło, kiedy 
my ją nazywali mamą: i to była jedyna osoba, 
do której używaliśmy tego pieszczotliwego wyrazu, ' 
bo nasza babka już nie żyła , a nasze matkę nazy- ^ 
waliśmy imością, stosownie do ówczesnego zwy- ^ 
czaju. 

Bratowa oprócz najrzadszych przymiotów du- 
szy, miała także i te wdzięki powierzchowne, któ- 
re pobudzają skłonności serca; byłaby nawet wca- 
le piękną kobietą, jedno że była wzrostu do zbyt- 
ku drobnego. Wszelako, kiedy Jacek zaczął się jój 
zalecać, miał dwóch współzawodników dość ma- 
jętnych , ubiegających się o jćj dożywotnią przy- 
jaźń; a jednak ona była ubogą sierotą, żyjącą na 
łasce pani Ustrzyckićj sędziny grodzkićj sando- 
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mierskićj , samej szczupłego majątku. Kiedy Ja- 
cek upewniwszy się o j^j wzajemności, przed wy- 
raźnym oświadczeniem o jdj rękę-, prosił nasze 
matkę o błogosławieństwo : ta się z początku 
wzbraniała, bo każda matka radaby mićć synowę 
z posagiem siakim takim; ale gdy zmiękczona jego 
stałością, zezwoliła nakoniec na ten związek, 
a późnićj przypatrzyła się ich pożyciu, powtarzała 
często : że gdyby Jacek miał mądrość Sdomona, 
lepszej żony nie mógłby wybrać. On tćż żonę mi- 
łował nad życie. Nietylko że w ich pożyciu nawet 
chwilowego kwasu nie było , ale zdawało się , że 
wzajemnie zgadują myśli jedno drugiego , by naj- 
skwapliwićj zadość im uczynić. 

Bratowa ulokowała nas w porządnćj izbie, gdzie 
pierwszego roku nas trzech, a później dwóch sta- 
ło z panem Sandałowiczem naszym dyrektorem, 
który za dwieście złotych na rok i wikt, pilnował, 
żeby to, czego nas uczono w szkole, za powrotem 
do domu nie wywietrzało. On nas prowadził do 
szkoły i od nićj odprowadzał, powtarzał z nami 
prelekcye szkolne; baczył, żebyśmy napamięć się 
uczyli pensów nam zadanych, odwoził w czasie 
wakacyj do Porzecza, a po skończonych waka- 
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cyach przywoził do Sandomierza. Niedarmo po- 
bierał swoje dwieście złotych. Jeszcze to pier- 
wszego roku było pół biódy, ale kiedy nam Cy- 
pryan przepadł, czóm Jackowi niemało zgryzoty 
i sromu nabawił, gdyż matka gorzko wymówiła mu 
niedozór nad jój cłiłopcem; dopiero istny czyś- 
ciec był dla Sandałowicza: na krok nie mógł nas 
odstąpić, nawet naszym szkolnym rekreacyom mu- 
siał asystować , tak daiece , że Jacek z własnego 
sumptu przyczynił mu pięćdziesiąt złotych co ro- 
ku, bo sam poznał, źe na to zasłużył. 

Ojcowie Jezuici uprzejmie nas przyjęli do szko- 
ły: raz, źe Jacek nasz zaszczyt przynosił ich wy- 
chowaniu i z niemi żył w zażyłości, a nawet cho- 
dził około interesów prawnych klasztoru; powtó- 
re, źe nasz Antoni był odbył professyą w ich 
zgromadzeniu i już z niego zakon miał pociechę, 
gdyż od roku był magistrem w kolegium Winnic- 
kićm. Przyjęli mnie i Walentego jako noater m- 
sten bo Jezuici uważali za swoje rodziny, z któ- 
rych jakiś członek należał do ich zgromadzenia. 
A że my umieli po ludzku czytać i pisać, więc za- 
pisano nas w infimie , jako umiejących to, czego 
w profonnie uczą. 
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KoUegium jezuickie podzielone było na siedm 
części, szkołami nazwane, a temi były: Proforma, 
Infima, Grammatyka, Syntaxis, Poetyka, Retory- 
ka, Filozofia. Całkowity zawód szkolny trwał 
zwykle około lat dwunastu, ale niewiele było ta- 
Jkich, coby go w zupełności skończyli. Na stu 
, uczniów, ledwo pięciu ukończyłb filozofią, może 
kilkunastu retorykę, a najwięcój było t^ich, którzy 
wycłiodzili ze szkół po odbyciu poetyki, Oi, któ- 
rzy potrzebowali pracować dla kawałka clileba 
w prywatnym służebnictwie, wychodzili z gram- 
matyki: czegóż więcćj potrzeba było dla dyspozy- 
tora, rachmistrza, lub pisarza prowentowego , bo 
" to nie przechodziło kresu ich wyniosłości. Każdy 
z takich umiał pisać, rachować i trochę łaciny: 
mógł więc być pożytecznym sługą, ile, że jego 
. wychowanie na religii oparte, już go było włożyło 
. do spełnienia obowiązków chrześcianina, a prawy 
chrześcianin nie może być złym sługą. 

Najmilszy dla mnie okres mojego długiego ży • 
wota był bez wątpienia ten przeciąg dziesięciole- 
tni, przepędzony w szkołach sandomierskich. Ojco- 
wie Jezuici dziwnie umieli do siebie przywiązywać 
swoich uczniów: każdy kończący szkoły rozstawał 

PmmittBlki, T. I. Q 
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się z niemi ze łzami, i do jakiegobądź zawodu się 
rzucił, clioćby dopiął i wysokicli zaszczytów, 
nie przestawał być ich przyjacielem i gorliwym " 
stronnikiem. Wychowanie jezuickie miało na ce- 
lu nietylko ukształcenie rozumu, ale więcej jeszcze - 
wprawienie serca do uczuć szlachetnych, a na- v* 
wet poki-zepienie czerstwości ciała; nie obarczało , 
umysłu zbytkiem nauk, które samym niedostat- 
kiem czasu dokładnie zgłębionemi być nie mo- 
gły: a nauka niezgłębiona więcćj szkody, niż po- 
żytku przynosi. Każdy, co kurs naukowy prze- 
biegł i skończył u Jezuitów, byle nie był upośle- 
dzony zupełnie w zdolnościach umysłowych, do- 
brze myślał, dobrze mówił i dobrze pisał: bo to " 
jest niezbędne dla każdego obywatela. I dlatego 
nauczanie opierało się na poznaniu literatury ła- 
cińskićj, jako klucza do nabycia stylu w każdym j 
języku, i na retoryce polskićj, wktórćj uczeń się 
kształcił tak nazwanemi okupacyami, tojest pisa- 
niem rozpraw lub mów, na przedmioty mu podane 
przez professora. A co się tyczy innych nauk, że 
te nie mogą być udziałem wszystkich, a tylko wy- 
branych, były dla nich szkoły specyalne, akade- ^ 
mie, zkąd ochotnicy mogli je czerpać; ale te ani " 
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^ wchodziły, ani miały potrzeby wchodzić do skla- 
^ du nauczania powszechnego. Kto juz pi*zetrawił 
^ w sobie to nauczanie powszechne, nazwane Au- 
^ mardoreSj i zdał examen maturitcUiSy zostawał dopić- 
^ ro do fakultetów wyższych nauk przypuszczony. 
^ Ludzie światli byli pospolici w naszym narodzie: 
ludzie uczeni byli rzadkością; ale kto nim był, był 
nim rzeczywiście , a nie rzucał pyłu w oczy, przy 
jakiejś powłoce naukowćj, jak się to póżnićj u nas 
zagęściło. 
^ W czćm zwłaszcza Jezuici byli mistrzami, to 
^ w obmyślaniu zabaw pożytecznych dla uczniów: 
^ najtroskliwićj zapobiegali ich zniewieściałości. 
^ Każdy z nich, choćby nie wiem jak podeszłego 
wieku się doczekał, pewnie zaponmićć nie może 
^ o tych igi-zyskach gimnastycznych szkoły : jakto 
na rekreacyi potykano się w palcaty; jakto zimo- 
wą porą uczniowie oblęźeńcy, kulami ze śniegu 
dobywali twierdze, także ze śniegu wzniesione, 
a mężnie bronione przez uczniów oblężonych. Kto 
^ przez lat kilka podobnym zabawom się oddawał, 
* nietylko że nabierał zdrowia i sił, ale nawet przez 
^ całe życie musiał czuć wstręt do wszelkićj mięk- 
« kości. 
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Była jeszcze jedna niemała zaleta wychowania " 
jezuickiego: a to jego taniość. Nauczyciele świec- > 
cy ani w taniości, ani w dozorze sprostać mu nie ^ 
mogą: bo co innego jest nauczycielstwo z jakichś ^ ^ 
widoków, a co innego z powołania. Zakonnik nie 
ma potrzeby troszczyć się o swoje przyszłość; 
jakże więc dopuści się żądzy bogactw, kiedy 
nie może posiadać żadnćj własności: on nie jest 
nawet całością, ale członkiem zbiorowego ciała, 
które jego osobistość w siebie wsiąknęło. Świecki 
przeciwnie, musi dbać o zabezpieczenie swojćj ^ ' 
przyszłości, a cóż dopićro, kiedy zostanie obar- ' 
czony liczną rodziną? Zresztą stan małżeński nie - 
jest przyjazny dla ludzi nauki: i Anglia bardzo do- - 
brze to zrozumiała, kiedy dozwalając małżeństwa 
swoim księżom, a nawet biskupom, na bezżeństwo 
wskazała professorów akademij,iubo ci do stanu 
duchownego nie należą. 

Moi starsi bracia, Jacek i Antoni, byli wychowani 
w konwikcie sandomierskim; mieli w nim kwaterę, 
strawę, opał, światło, opieranie bielizny, a nade- ** 
wszystko dozór i naukę. I cóż za nich płacili ro- * 
dzice? oto od każdego na rok szkolny dwa korce ^ 
źytnićj mąki, miarkę mąki pszennćj, tyleż krup - 
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^ gryczanych, cztery gwnce krup perłowych, ko- 
^ rzec grochu, korzec siemieaia konopnego, cztery 
^ garnce fasoli, faskę masła, dzieżkę sera, połeć 
^ słoniny, trzydzieści łokci grubego płótna na ścier- 
^ ki i trzysta złotych. Mogłoż być mnićj kosztowne 
^ utrzymanie i wychowanie młodzieńca? 

Oprócz niedzielnych i świątecznych dni, co 
dzień siedzieliśmy w szkole dziesięć godzin, z któ- 
rych cztery wklassie, a sześć na rekreacyach szkol- 
nych. Resztę dnia pędziliśmy w domu brata, ale 
^ i tam nie próżnowali: bo trzeba było się gotować 
^ z panem Sandałowiczem na dzień jutrzejszy, i to 
^ pod srogą karą. Wiele jest przesady w tćm, co mó- 
^ wią o hojności jezuickićj w udzielaniu kar ciele- 
snych; może być w tćm i coś prawdziwego, ale to 
^ pewna, że nierównie więcćj plag nam się dosta- 
ło od brata i pana Sandałowicza, niżeli w szkole. 

Po upływie lat dziesięciu, skończył się nasz za • 
wód szkolny, i wcale piękny atestat otrzymaliśmy 
od 00. Jezuitów. Bratu było lat ośmnaście , a ja 
^ byłem niespełna rokiem od niego młodszym. Ale- 
śmy nie poszli na próżnowanie: Walenty osiadł 
^ przy matce, dla pomagania jćj w gospodarstwie, 
- aja zostałem w Sandomierzu przy bracie, który 
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juź był rejentem ziemskim: urząd ważny i in- 
tratny. Jacek usiłował mnie wykierować na ju- 
rystę, a ja, lubo nie czułem popędu do tego stanu, 
pracowałem jednak pod nim gorliwie , bo byłem 
wprawiony do pracy. Matka mi naznaczyła sto zło- 
tych na kwartał, bratowa mi fundowała bieliznę. 
Miałem garderobę przyzwoitą, bo matka mnie i Wa- 
lentego obdzieliła odzieżą, pozostałą po niebo- 
szczyku ojcu, który był wykwintnym w ubiorze. 
Nam dwom dostał się ten spadek, gdyż Jacek do- 
brze się mając, nie chciał brać w nim udziału, 
a tylko jedną szablą się kontentował. Miałem więc 
dwa kontusze, z których jeden axamitny, i tyleż źu- 
panów i czapek; trzy pasy lite, jeden nie świeży, 
ale dwa jakby dopiero z igły, i jedne spinkę 
z ametystu, etocwnego brylancikami: było wcz^m 
pokazać się między ludźmi. Kwota nazimeKona 
mi od matki aż nadto zrównoważała moje rze- 
czywiste potrzeby: bo u brata miałem izbę i stół, 
a do zbytków pociągu nie czułem. Nigdy kart nie 
mi^em w ręku, a od wszelkich gorących napojów 
zawsze miałem wstręt ledwo nie taki, jak mój 
dziad do kotów. Z pierwszym lepszym nigdy się 
nie bratałem, a tylko o łaskę ludzi uczciwych dba- 
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^ łem. Przy takićm usposobieniu, moje potrzeby nie 
^ mogły być jak tylko ograniczone. 
^ Zresztą znałem język łaciński jak mój rodowity, 
^bo siedm lat męczyłem się nad Alwarem. Później 
«, Towarzystwo ksiąg elementarnych wyśmiało tę da- 
^wną grammatykę jako zawiłą, a jednak odkąd ją 
wywołano z nauczania publicznego , nikt po łaci- 
nie nie umi^ mówić, a cóż dopićro napisać. Co do 
mnie, ta grammatyka wielce posłużyła mi do nabycia 
innycli języków, którycli się uczyłem w dojrzal- 
^ szym wieku. Umiałem dobrze napisać w języku 
•^ polskim; nie było konia, któregobym nie dosiadł; 
'^ biłem się w szable, że najznakomitszy gracz 
V mnieby nie zastraszyha jednak w całćm mojćm ży- 
ciu jeden raz tylko dobyłem jćj w prywatnym za- 
.^ targu, i to cięży na mojćm sumieniu, lubo do tego 
^ zgwałcenia praw kościoła byłem zmuszony. 

Bóg, a po Nim moje wychowanie opatrzyły mnie 
zdrowiem tak czerstwćm, że doszedłem do późnćj 
starości, nie potrzebując nigdy apteki: bo nie ma 
czego liczyć cierpienia, jakich doświadczyłem 
z poniesienia ran na wojnie. Mówiono o mnie, że 
^ byłem przystojny: sam muszę wyznać, że mii^em 
* wąs czarny, słynny w Sandomierzu, ale nie naj- 
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dłużej nim się cieszyłem, bo już w trzydziestym '^ 

roku szpakowacieć zacząłem, sam nie wiem dla- ^ 

czego, gdyż nigdy zbyt wielkie zgryzoty mnie nie » 

dotknęły. ^ 

Tak dalece bytem nawykły do posłuszeństwa, ; 

że jakkolwiek jurysterya nie była mi do smaku, ^ 

z taką pilnością pracowałem pod moim bratem, 

i to przez dwa lata bez przerwy, że był prze- 

• •**■* 

konany, iź mam rzeczywiste powołanie do pra- 

wnictwa, i ze wyjdę kiedyś na drugiego Herburta; 
ale Bóg inaczej mną rozrządził. "^ 

Miałem lat dziewiętnaście. Za pozwoleniem mo- " 
jego brata i w jego pojeździe, pojechałem na wieś '^ 
do naszej matki i u niój od kilku dni bawiłem. Mo- v 
ja matka trzymała stadninę : ja namiętnie lubiłem 
konie, i w Sandomierzu zatrudniałem się stajnią ^ 
brata, który jeździł konno i miał dwa wierz- 
cliowce, a ci więcej jeszcze mnie niż jemu służyli. 
Otóż u matki upatrzyłem źrebca w czwartym 
polu, jój chowu. Ten koń jeszcze nie utarty, wiel- 
ce mi się podobał, i wziąłem się do niego. Miałem "*" 
robotę naznaczoną mi od brata: od czwartej 
zrana do ósmćj siedziałem nad dokumentami, "^ 
a o ósmój kulbaczono mi tego konia za pozwo- ^ 
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* leniem matki, i ucierałem go za wsią parę go- 
>^ dżin po ugorach i łąkach. Koń miał z natu- 
%• ry wszystkie przymioty wierzchowca , i nie mo- 
^^głem się nim nacieszyć; a miałem nadzieję, że 

mi go dobra moja matka daruje, ile, że juz Ja* 
cek był zezwolił, żebym na jego koszcie utrzymy- 
wał parę koni, o czćm matka była uwiadomiona. 

Otóż jednego poranku, kiedy kłusowałem sobie 

w polu, spostrzegłem zdała porządny pojazd, czte • 

^ rema końmi ciągnięty, gościńcem prowadzącym 

^ do naszćj wioski. Zażyłem konia i w cwał go przy- 

^ puściłem ku pojazdowi, a zbliżywszy się do nie- 

^go, wstrzymałem konia i osadziłem na miejscu. 

^ Z pojazdu odezwał się głos: 

— Co tak, to ale, panie kawalerze: i jeździec 
^^ i koń dobrani. 

Patrzę , widzę człowieka już nie w piórwsz^j 
młodości, w mundurze wojskowym. Na ten widok 
zdjąłem czapkę i schyliłem głowę. 

— Nakryj głowę, panie kawalerze, i powiedz, czy 
^ daleko do Porzecza. 

^ — Za kwadrans Wielmożny pan tam dojedziesz: 
^ ta wieś jest naszą, i rad jestem panu do nidj assy- 

* stować. 



-• 
^ 
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— Z kimże mam zaszczyt mówić? ^ 

— Jestem synem właścicielki Porzecza. ^ 

— Kłaniam się Wielmożnemu panu: a czy sza- v 
nowna mama jest w domu, czy zdrowa? ^ 

— Jest, Wielmożny panie. Ja pobiegnę naprzód, ^ 
żeby ją uwiadomić o zaszczycie, jaki ją czeka, 
gdyż jak mi się zdaje , Wielmożny pan chcesz ją 
nawiedzić, bo jużci w Porzeczu innego interesu 
mićć nie można. 

— Nie inaczćj: do niój jadę, jako do dawnćj 
mojćj znajomej i dobrodziejki; ale wacpan nie '^^ 
masz potrzeby mnie opuszczać, razem do nićj tra* " 
fimy. A żeś mnie łaskawie uwiadomił, iż jesteś ^ 
synem nieboszczyka cześnika sandomierskiego, 
niegdyś spadkowego mojego przyjaciela: więc i ja 
wywzajemniając się, muszę się jemu przedstawić. ^ 
Jestem Szybilski, generał-major wojsk cesarzowćj 
rzymskićj, i w tćj okolicy zatrzymam się przez ja- 
kiś czas, stosownie do j^j woli i rozkazów. 

Na to imię Szybilski, zdjąłam powtórnie czapkę, 
bo to imię było mi znane: wiedziałem, że był mc- '^ 
im ojcem chrzestnym, gdyż codziennie przy mc- * 
dlitwie wieczornćj jego wspominałem, polecając *' 
Bogu. Było to w naszych szlacheckich obycza- 
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jach, modlić się za chrzestnych jak za własnych 
^ rodziców. 

^ — Jaśnie Wiehnoźny generale — ^wykrzyknąłem 
^ — jakże mnie to przybliżenie do jego dostojnej 
if osoby pociesza: wszakże jestem pańskim synem 
^ chrzestnym, 

^ — Jeżeli nazywasz się Bartłomiej Michałowski, 
to nie inaczej; rzadko kiedy trzjnnałem kogo 
do chrztu, żeby nie obarczać siebie obowiązkami, 
których objętość rozumiem. A i t^j małćj liczby 
dzieci chrzestnych imiona i nazwiska mam zapisa- 
ne: co względem ciebie niepotrzebne, bo jakże 
^ mógłbym zapomnieć o wnuku starosty niżyńskie- 
^' go, który był dla mnie ojcem a nie zwierzchni- 
kiem. Chociaż mnie widzisz generałem i ordero- 
•** wym panem , byłem kiedyś chudo-pachołkiem, 
^ gdyż urodziłem się poddanym księcia Lubomir- 
^ skiego, czego strzeż mnie Boże , bym się zapierał. 
Tak rozmawiając z sobą, zajechaliśmy przed 
dom matki, która wyszła do sieni dla przyjęcia je- 
szcze jćj niewiadomych gości; ale kiedy wszedł 
pan generał, zaraz siebie poznali i jak zażyli przy- 
^ jaciele przywitali się z sobą. Na wstępie moja 
^ matka wyciągnęła generała na obietnicę, że jćj 



Digitized by 



Goo^ 



36 

daruje ten dzień , a dopiero nazajutrz po rannym 
obiedzie ją opuści. Jak weszli do bawialnego po • '" 
koju, matka do mnie się odezwała: 

— Bartku! pocałujże w rękę swego ojca, żeby *-- 
cię pobłogosławił. Tak , to ale; a teraz waść po ^^ 
wićdz Waluniowi, żeby się zatrudnił kwaterą gene- ^ 
rała i wygodą jego koni i sług. Pana generała niecłi 
roztasują w kancelaryi nieboszczyka ; a potćm 
ubierz się jak należy z bratem, i przyjdźcie słu- 
żyć JW. generałowi: bo jesteś tak, jakby do ro- 
sołu. 

Pobiegłem jak najspiesznidj, by spełnić rozka- 
zy matki, a ją z generałem zostawiłem sam na ^ 
sam. 

Na moje szczęście miałem z sobą mój kontusz 
axamitny i garnitur do niego. Ulokowawszy sługi ^ 
generała w kancelaryi, a konie w stajni, pobiegłem ^ 
do izby brata, którą wraz z nim byłem zajął. Za- ^ 
częliśmy się ubierać, a gdy skończyłem moje prze- 
strojenie, nie bez jakiegoś upodobania, jak zwy- 
czajnie miody, przeglądałem się w zwierciadle, 
przed którćm stanąłem wkontuszu szafirowym, 
żupanie z bogatój materyi, w złote kwiateczki na • 
tle białćm, w pasie tkanki lyońskićj złotym, wżół- -^ 
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'^ tych butach, czapce białćj z jasno-kasztanowatym 
— barankiem i szablą w jaszczur oprawną^ Walenty 
■^ niemniej bogato i gustownie wystąpił. 
^ Kiedyśmy stanęli przed matką i generałem, ma- 
^ tka przedstawiła Walentego generałowi: widać by- 
ło radość w jćj oczach, źe byliśmy tak wykwintnie 
odziani, i że to było nam do twarzy. Generał 
zwłaszcza mnie na wszystkie strony obracał, po- 
dziwiając niby bogactwo mojego ubioru, aż nako- 
niec odezwał się : 
^^ — Mój Bartku, twoje szaty piękne i bogate, 
^ a jednak znam odzież , któraby ci jeszcze właści- 
^ wi^j przystała. 
T — A jaką? — odrzekła matka. 

— Jaką? Oto szarawary, kurtka, a na nićj pan- 
^ cerz. 

— A więc generał radzi mi oddać Bartka do 
naszego wojska. 

— Do naszego, broń Boże! Rzeczpospolita tak 
dobrze jak wojska nie ma: w kawaleryi narodowćj 
służby żadnćj , a w zagranicznym autoramencie 
tylko pić i łotrować się nauczy; zresztą, co to za 

^ wojsko, gdzie oficerów mf^o co mnićj od gemej- 
* nów? Pułk księcia Massalskiego, który widziałem, 

^ Pamifftuiki, T. I. ^ 
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n>a żołnierzy ośmdadesiąt, a oficerów przeszło '^■ 
pięódeimąt«« a ci tyle tylko, że mundur noszą -^ 
i z przekupkami wojują. To darmo: odkąd konfe- >- 
deracya Tamogrodzka zamieniona w sejm nie- -r 
szczęśliwej pamięci zwinęła wojsko, ludziom przy- ^ 
miotów rycerskicli nie ma po co siedzieć w Polsce. ^ 

— A gdzieżby go umieścić? Nasze fundusze są 
nazbyt szczupłe, bym nK>gła go wyprawić za gra- 
nicę i tam go utrzymywać; clioćbym sobie i kęs 
z gęby odejmowała. 

— Moja mośeia dobrodziejko, jćj wydatki na 

to są zupełnie niepotrzebne: jestem bezżenny, ^ 
krewnych blizkich nie mam; bo jak jejmości wia- ^ 
domo , wyrosłem z ziemi jak grzyb : a więc mogę ♦ 
myślćć o moim chrzestnym synu. Za rozkazem 
cesarzowćj rzymskiej a zezwoleniem Najjaśniej- ^ 
szego króla, pana naszego miłościwego, w tych | 
stronach sztyftuję pułk jazdy do służby cesarskiej. 
Zanosi się na wojnę między cesarzową, » kurfir- 
stem brandebiurgskim, który liczne dał dowody, że 
zna łepićj rzemiosło bohaterskie , niż ja abecadło: 
bo co prawda, to prawda.. Jak tylko mój pułk sta- " 
nie na nogacłi^ zaraz go pcypro wadzę tam, gdzie " 
niedarmo wkrótce żołd będzie pobierał. Oddaj ^ 
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mi iiność Bartka z niczym więcćj, tylko ze swoj^ 
'^ błogosławieństwem, a mnie zostaw myśtóć o nim. 

— ITajpokomiejsze składam dzięki panu gene- 
-^ rałowi za łaskę , jaką nas zaszczycasz , ale pozwól 

- sobie jako matce przełożyć, że już Bartek skon- 
r^ czył szkołę jak najlepiej: bo na to ma świadectwo 
^ które złożyć może, i dependuje przeszło od dwóch 
^^ lat u brata swojego Jacka, regenta ziemskiego 

sandomierskiego, i ma tak dobrze jakby zapewnio- 
ny chlćb, bo najdalćj za rok przypuszczony być 
może do przysięgi i służyć będzie obywatelom. 
Pan generał swoim wysokim rozumem sam roz- 
wiąże, czy rozsądnie zamienić pewne i bezpieczne, 
na niepewne a niebezpieczne? 

— Otóż imości do głowy prayszła jurysterya, 

- jako najwyższe szczęście dla syna. Dlaboga! czyż 

- już nie do zbytku macie w Polsce podżegaczy kłó- 
^ tni szlacheckich? Powtarzacie, że juryści potrze- 
^ bni, bo namnożyły się sprawy; a ja przekonany 
_ jestem, że gdyby nie było jurystów, zaledwoby se- 
tna część ispraw pozostała. Widać, że ja w jednćj 
godzinie lepićj poznałem animusz jćj syna, niżeli 
imość, co go na świat wydała i wychowała. Kto 
tak mocno siedzi na koniu i tak zręcznie go 
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^adzi, nie dla niego chleb jurysto wski, choćby 
najsmaczniejszy: jemu żyć nie z kłótni szlachty, 
ale z tego, co szlachcic nosi przy boku. Wszakże 
uność sama mi dopićro powiedziałaś , że masz 
czterech synów, a piąty niewiadomo gdzie się po- 
dział: i że z nich jeden jest jurystą , drugi księ- 
dzem, trzeci rolnikiem , a więc wyraźna wola Pa- 
na Boga, żeby czwarty był żołnierzem. Ja go 
umieszczę w moim pułku w stopniu nad nadzieje 
szlachcica, i będę go zawsze trzymał pod mojóm 
okiem, dopóki nie nabędzie zdolności do prowa- 
dzenia di*ugich. 

Rada nie rada,^ moja matka uczyniła zadość woli 
generała: gdyż w owym czasie wdowa ulegała oj- 
cu chrzestnemu swojego dziecka, wtćm, co się 
tyczyło jego prowadzenia. 

Słysząc jćj przyzwolenie, nie posiadałem się 
z radości, że przecie odkaraskam się od dokumen- 
tów i piórowego rzemiosła, a koń i szabla odtąd 
będąmojćm zatrudnieniem. Żyła rycerska, która 
u Polaka bywa przygłuszoną, ale nigdy istnićć nie 
przestaje, odezwała stę we mnie z całą swoją po- 
tęgą. Marzyły mi się boje, zwycięztwa, władztwa 
nad obcemi narodami; nawet porwania księżniczek 
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** i. królewien, jak to się czytało w bohaterskich po* 
^ wieściach: zwyczajnie w młoelćj głowie. Całą noc 
'- oka nie zmrużyłem, byłem jakby w gorączce. 
^- Grenerał dla mojego wybrania się, cały następny 
^ dzień zatrzymał się w Porzeczu. Były w tym dniu 
^^ czułości przy pożegnaniu. Matka mi d^a błogo- 
sławieństwo, przekazując w pełności swoje władzę 
macierzyńską na tego, który odtąd miał być moim 
opiekunem; i pierwszy raz w życiu pocałowała 
obie moje jagody. Ta cnotliwa matka miłowała 
nas po Bożemu: córki czasem popieściła, synów ni- 
gdy; owszem groźnie z nami p ostępo wała, dając nam 
" czuć swoje władzę. Wszyscyśmy się jój bali: nawet 
- regent, choć urzędnik, ojciec dzieciom, nigdy bez jćj 
nalegania nie odważył się usiąść w jćj przytomno- 
^ ści. Księdza Antoniego, że był kapłanem, szanowa- 
^ ła, i nietylko groźby^ ale żadnćj poufałości sobie 
_ z nim nie pozwalała. Zawsze sama przystawiała 
mu krzesło, ile razy w jćj domu ją nawiedzał; ale 
w affekćie macierzyńskim żadnćj między nami nie 
robiła różnicy. Kiedy mnie błogosławiła, spo- 
strzegłem jak łza zakręciła się w jćj oku. Na ten 
^ widok własnej czułości nie umiałem ukryć: roz- 
" płakałem się serdecznie, z czego się wielce za- 

4* 
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wstydziłem, a niepotrzebnie : bo t^m nic nie utrar 
ciłem w opinii generała. 

Przy pożegnaniu, matka mnie obdarzyła tym 
koniem, na którym się poznałem z generałem, a do 
którego tak się paliłem. Dodała do tego 5 czerwo- 
nych złotych: między niemi jeden węgierski, z wi- 
zerunkiem Najświętszej Panny świeżo wybitym. 
Ten dukat późniój zaszyłem w szkaplerz i dotąd go 
noszę na piersiach, jako pamiątkę po najlepszej 
matce. Dwa razy na rok, odnawiając szkaplerz, 
własnemi rękami pruję stary i wszywam dukat 
w nowy. Nikt, prócz mnie, tego dukata się nie 
dotknął, odkąd go dostałem. Widuję się z nim 
takim sposobem dwa razy na rok; a choć go po- 
siadam przeszło od sześćdziesięciu lat, wygląda 
jakby dziś z pod stępia. W dniu tym, odkąd mam 
spokojny kawał chleba, zawsze mojej matce exe- 
kwie sprawuję, i zawsze tćż na nich popłaczę. 

Moje wybranie i dwóch go^dzin nie trwało. 
Wziąłem na siebie kapotę szaraczkową, którą mia- 
łem wkrótce zamienić na innego rodzaju odzież, 
trochę bielizny wtłomoczek, opończę, k^elimek, 
skórzaną poduszkę, wełnianą kołdrę, co mi ją da- 
ła przed tygodniem bratowa regentowa, pałasz po 
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moim ojcu, kociołek miedziany, misę i trzy talerze 
^ latercynowe i sztuciec srebrny: co nie było rzeczą 
^ pospolitą u szlachty, a który otrzymałem w darze 
^ od infułata Klimontowskiego , za to , źe mu przy- 
^ niosłem wyrok pomyślny w jego sprawie zWiel- 
^ możnym Dobrzańskim, wojskim sandomierskim, 
około której mój brat cliodził i mnie do księdza in- 
fułata posłał. Byłato jedyna korzyść, jaką wynio- 
słem z mojój jurysteryi. Nakoniec wziąłem z so- 
bą moje strzelbę i torbę myśliwską, a moje polską 
garderot>ę, która była dość kosztowną, zawinąłem 
w sepecie i to wręczyłem mojemu bratu Walente- 
mu, który te moje rzeczy wiernie dochował do 
" mojego powrotu. Oprócz spinki ametystowćj, któ- 
rą później przerobić kazałem na pierścionek, ni- 
^ czego nie wziąłem ze sobą z tćj sutćj garderoby, 
- gdyżby nic z nićj nie było mi się przydało. 
_ Nazajutrz wyjechaliśmy z generałem do Prze- 
myśla, gdzie jego pułk się sztyftował. Rozumić 
się, źe nie zostawiłem mojego konia: owszem, 
część podróży na nim odbyłem, Raz Weszaj, węgier, 
sługa generała, który umiał się obchodzić z koniem, 
to znowu ja, nie daliśmy mu zależeć pola; a źe 
" generał swojemi końmi jechał, więc stawaliśmy 
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na popasach i noclegach, źe mój wierzchowiec po '^\ 
nie takto wielki^m zmęczeniu miewał spoczynek. 

Drugiego dnia stanęliśmy w Przemyślu, mieście 
dość porządnym, bo już miało na swoim rynku kil- 
ka kamienic: tam była kwatera generała i werbu- 
nek do jego pułku. Mój Boże, co tóź do nas przy- 
bywało obywatelskich lokai, furmanów i innych 
sług dworskich, by zaciągnąć się do naszego puł- 
ku. Generał do woli mianował oficerów, dopóki 
nie stanął z gotowym pułkiem na ziemi cesarskićj. 
Oprócz pana Godziemby, doświadczonego żołnie- 
rza z wojsk cesarskich, ale rodowitego Polaka, 
i pana Koitkiewicza, Czecha, oficerowie wszel- 
kich stopni byli świeżo zaciężni synowie naszych 
obywateli, którym było zasmakowało rzemiosło 
żołnierskie. Godziemba był u nas podpułkowni- 
kiem, Koitkiewicz majorem; i oni byli jedyną po- 
mocą generała do wyćwiczenia pułku. Jednak 
każdy z nas po trzech miesiącach doskonale po- 
znał swoje rzecz, tak, że kiedy generał Daun ro- 
bił nasz przegląd w Iglau, nie mógł dość nadzi- 
wić się, że żaden stary pułk w szybkości obrotów 
naszemu nie sprostał. 
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W kilkadziesiąt lat pot^m, wielce chwalono, ja- 

^ko świeżo odkrytą, metodę prędkiego nauczania 

dzieci, nazwaną Lańkastra^ gdzie wzajemnie uczą 

*"* siebie żaczki czytać i pisać. Kiedjnn się jćj przy- 

- patrzył, niczćm nowćm mnie nie uderzyła: bo ta- 
^> kimże sposobem i nasz pułk nabył doświadczenia 
^ swojego rzemiosła. Grenerał zebrał tycłi, co icli 
^^z oka przeznaczał na oficerów, i z podpułkowni- 
kiem i majorem uczył ich obrotów, a każdemu 
z nich wydzielił pewną ilość zaciężnych, tak, że 
czego świeżo się nauczyli, tego i innych zaraz 
uczyli, i tak daldj. Tym sposobem ułożenie pułku 
szło piorunem, i to we wszystkich szczegółach, 

^ jakoto: mustry piesze i konne, robienie bronią, na- 
bijanie i strzelanie: jednćm słowem, cała szkoła 
^ żołnierza i plutonu. Wkrótce potćm uformowały 

- się stałe szwadrony i plutony, i te powierzono 
^ oficerom nowym, ale już zupełnie wyćwiczonym. 

W kilka tygodni po naszćm przybyciu do Prze- 
^ myślą, kiedy stopnie oficerskie generał rozdawał, 
mnie mianował rotmistrzem : i ja, szczupłego ma- 
jątku szlachcic, wstąpiłem w służbę wojskową, 
jakbym był książątkiem lub wojewody synem. Nie 
mogłem nie przywiązać się całem sercem do puł- 
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ku, w którym tak świetnie i niespodziewanie roz- ^ 
poczyod(em zawód. '^ 

li'aflz pułk był piękny i w ludziacłi i w koniach. 
Mieliśmy mundary zielone z ponsowemi wyłoga- ^-j 
mi, broń nasza była szabla i proporzec. Po ukoń- ^ 
czeniu siedmioletniej wojny, ten pułk, który kil- ^ 
kakrotnie się odnawiał, więcej nierównie od in- ^ 
nych narażony w czasie wojny na niebezpieczeń- ^, 
stwa, jak to zwykle bywa z temi, co nie z kantonu, 
ale z werbunku się podsycają , przy zawartym po- 
koja ledwo dwieście koni racłiował. Te niedobit- | 
ki stały się zawiązką pułku hułanów, który dotąd { 
istnieje w Austryi, gdzie nietylko że nie utracił, I 
ale nawet ciągle coś przydawał do pierwotnej ) 
sławy. 

Nasz pułk po trzech miesiącach stanął w tysiąc ^ 
koni. Naród polski jest tak pohopny do służby • 
wojskowój, że gdyby cesarzowa rzymska cztery J 
pułki równie liczne chciała usztyftować , z równą 
łatwością i w niedłuźszym czasie mogłaby to wy- 
konać. W samćj rzeczy Polak lubi wojskowość, 
i tak się przywiązuje do sztandarów, pod które 
się zaciągnął, że one stają się dla niego ojczyzną. 
Nie było przykładu, żeby szlachcic polski w jakim 
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bądź wojsku służący, zdradził pana, któremu wief- 
' uośó zaprzysiągł, lub podle od jego cłiorągwi od* 
stąpił. Kiedyśmy przysięgli Najjaśniejszćj Cesa- 
. rzowćj Maryi Teressie , odtąd lubo w obctoi pań- 
stwie zrodzeni, uważaliśmy siebie za jćj podda- 
ny cłi, i gdyby nas była użyła nawet przeciwko 
swoim, acz z boleścią serca , z pełnym poświęce- 
niem spełnilibyśmy jój wolę. Zbieg z wojska, ja- 
kieby nie były jego powody, jest zawsze podłą 
istotą, do jakiej poczciwy człowiek zbliżyć się nie 
może bez wstrętu. Takie były nasze wyobrażenia 
o honorze szlaełieckim, i Bogu dzięki, jeszcze one 
nie zostały zatarte: przynajmniej w naszym ii^la^ 
cliectwie, 

Nasz pułk wysztyftował się w ten sposób, iż na 
rękę każdemu zawerbowanemu, generał naznaczył 
pięćdziesiąt złotych. Summa fiie tak wielka, a i tej 
nie było potrzeba .użyć : nie jedenby jeszcze coś 
ze swojego dodał, aby go tylko w służbę przyjęli; 
miałem to sam w doświadczeniu. Generał posłał 
mnie do Jarosławia na jarmark, dla werbowania 
ludzi: czterdziestu zaciężnych przyprowadziłem 
z sobą do Przemyśla. Za nichby się należało dwa 



Digitized by 



Google 



48 J 

I 

tysiące, a jednakże ośmset złotych mi się okroiło. '^ 
Złożyłem te pieniądze generałowi, ale on kazał mi — 
je zatrzymać przy sobie. Ja to przytaczam na do- - 
wód łatwości, z jaką można było u nas dostać źoł- ^^ 
aierza. I 

Generał Szybilski był człowiekiem nietylko i 
rzadkiego serca, ale i niepospolitych zdolności 
wojennych. Urodzony roku 1701, miał lat dwa 
dzieścia pięć, kiedy szczęśliwy wypadek, o którym 
wspomniałem, skłonił ku niemu życzliwość króla 
Augusta II*®. Na wstępie mianowany rotmistrzem "^ 
w wojsku saskiem, ale pełniąc służbę przy boku " 
królewskim, już we dwa lata późnićj był pułko- ^' 
wnikiem; ale te bezczynne zaszczyty nie mogły J 
zaspokoić jego serca, żądnego sławy. Pojął to 
waleczny król, i kiedy Szybilski oświadczył mu ^i 
chęć przystania do wojska cesarskiego, zagrożo- 
nego wojną ze strony Francyi i Prus , bo już król 
pruski był Szlązk najechał, nFetylko że mu tego 
nie wzbronił, ale napisał za nim list polecający do 
Maryi Teressy, którćj stryjeczna siostra, może po 
Bożemu bliższa od niej spadku po domie austry- ] 
ackim, była małżonką jego syna. Ale tak zawsze -" 
król August umi^ pisać, kiedy chciał jakie żądanie * 
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^ swoje do pomyślnego doprowadzić skutku; a lu- 
-- bo jeden stopień musiał stracić, wielce się miał 
^ za szczęśliwego, źe został mianowany podpułko*- 
^^ wnikiem w jedn)ma pułku lekkićj jazdy w służbie 
domu austryackiego. 

Ale wkrótce odzyskał stopień stracony: na cze- 
le dwóch szwadronów zdobył pod Rocoux sześć 
armat francuzkich, za co ze stopniem pułkownika 
otrzymał dowództwo pułku^ w którym służył, i na 
jego osele ciągle okrywał się sławą. Pod Dettin* 
*^ gen rozbił pułk piechoty francuzkićj, nie bez wła- 
* snćj szkody: gdyż kula karabinowa twarz mu prze- 
strzeliła. W ciągu wojny nazwanćj o sukcessyą, 
V otrzymał pięć ran, ale i stopień generalski i szcze- 
gólne względy cesarzowćj Maryi Teressy: która 
^ go chciała nawet zrobić grafem Imperyi, ale on 
się wymówił od przyjęcia tego zaszcz3i}u, i jćj po- 
wiedział: „Gdzież mnie ,• który nie jestem nawet 
szlachcicem, a do tego ubogim, bo oprócz żołdu, 
co go pobieram od Waszćj Cesarskićj Mości, ani 
^ grosza nie posiadam, myślćć o grafowstwie? Tylko 
' śmiech ludzki wywołałbym." Cesarzowa wtedy na- 
-" znaczyła mu do śmierci cztery tysiące reńskich, 
- oprócz żołdu, który pobierał wczynnćj służbie. 

^ Puniftaiki, T. I. g 
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Książę Eaunitz, człowiek dumny i pochopny do "i 
obrażania drugich, ale wielki minister, miał dla — 
niego niepospolity szacunek; czasem go używał - 
do układów dyplonoAtycznych, i powtarzał: że ni- -j 
gdy na Szybilskim się nie zawiódł. Był więc ge- ^ 
nerałem, kiedy mu polecono wysztyftowanie puł- ^ 
ku z samych Polaków, i już miał sobie los zape- 
wniony. 

Pan Szybilski był mężem znakomitym, nadzwy- 
czi^nie biegłym w sztuce wojsko wćj i najrsadszój 
skromności. Nietylko że nigdy się nie unosił, ale ^ 
tak dalece umiał władać sobą, że przez kilka lat 
będąc do niego zbliżonym, nigdy nie usłyszałem 
z jego ust wyrazu nieprzyzwoitego; jednak wszyscy 
się go baK, iw żadnym pułku nie było tyle karności 1 
ile w naszym, chociaż w nim było kilku oficerów J 
paniczów z wysokićj krwi. I tak: był u nas majo- 
rem drugim pan Stanisław Rzewuski, hetmano— 
wieź polny koronny, który za powrotem do kraju 1 
zostsJ: chorążym litewskim, a roku 1773 zosta- 
wszy poddanym domu austryackiego , wszedł na ^ 
nowo w cesarską służbę jako feldmarszałek-lejt- i 
nant i poddowódca gwardyi galicyjskiej , bo piór- - 
wszym dowódcą był książę Adam Czartoryski, * 



Digitized by 



Google 



51 

generał ziem podolskich, a feldceigmejster ^^ojsk 
cesarskich. Kolegowałem także z dwoma wojewo- 
dzicami: Czapskim, malborgiskim, i Dzialyńskim, 
chełnuńskim, którzy obydwa byli rotmistrzami 
w naszym pułku; a jednak to wszystko panu Szy- 
bilskiemu było posłuszne. 

Eliedy miałem zaszczyt go poznać, już szósty 
krzyżyk zapisywał się na jego metryce, ale jeszcze 
był przystojnym, i blizna, któi*ą miał na twarzy, 
bynajmniej go nie oszpecała. Chociaż podeszłego 
wieku, jedna bogata wdowa chciała pójść za nie* 
go, ale o tćm i mówić sobie nie dał. Był wzrostu 
małego, pleców szerokich, nadzwyczajnćj siły 
w ręku, i nigdy mi się nie zdarzyło widzićć wyra- 
zu łagodniejszego od tego, jaki błyszczał na jego 
obliczu. Był małomówny, poważny, tłumaczył się 
z łatwością w kilku językach. Lubił wspominać 
o pićrwszych początkach swego zawodu, i nieje* 
dnokrotnie zaczynał dyskurs od tych słów: „kie- 
dy służyłem za masztalerza u księcia Lubomir- 
skiego mojego pana* i t. d.; co już samo było do- 
wodem wielkiej duszy, która pożyczanym blaskiem 
świecić nie* chce. Był wstrzemięźliwszym w po- 
karmie niż w napoju: bo w chwilach wolnych^ od 
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zatrudnień, przy zdarzonej okoliczności lubił się 
bawić kielichem : co jego zdrowiu służyło. Gorli- 
wy katolik, rad był codzień Mszą Świętą słuchać 
i codzień więcćj godzinę na modlitwy obraci^, 
a nawet w pochodach wojennych nigdy postu nie 
złamał, ślepo stosując się do przepisów kościoła. 
Obyczajów był tak surowych, że o nim mawiano, 
iż przez csle życie ani jednego gi-zechu śmiertel- 
nego w pewnym rodzaju nie popełnił: czemu bez 
trudności wierzę. Był dobrym Polakiem i właśnie 
dlatego z największym poŚMdęceniem służył cesa- 
rzowej rzymskiej, ażeby tą wiernością swoją zasz- 
czyt przynieść własnćj ojczyźnie. Pomimo łago- 
dności w obcowaniu, był nieugięty w karności; 
całkowity rygor prawa wojskowego swoim pod- 
władnym za wykroczenie stosował; a w czasie 
wojny, szpiegów, którzy mieli nieszczęście wpaść 
w jego ręce, bez miłosierdzia wieszał. 

Nasz pułk w tysiąc koni wystąpił w całym mo- 
derunku i wyruszył za generałem do Koszyc 
w Węgrzech, gdzie po kilkotiniowym pochodzie, 
stanął i trzy dni wypoczął. Tam stanąwszy wpi^r- 
wszćm mieście cesarzowćj od granicy polskiej 
otirzymaliśmy już przygotowane Jej Cesarsko- 
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Apostolskiej Mości potwierdzenie naszych stopni, 
stosownie do wyborów naszego generała, i tam 
wykonaliśmy przysięgę wiernoścL Potom poszli- 

'^ śmy dalej, bo nam dano rozkaz iść do Iglau, gdzie 

• pod dowództwem generała Daun zbierała się armia, 

-- by ztamtąd wyruszyć na króla Fryderyka, przeciw 

^ któremu dom austryacki był się sprzymierzył 

^^ z Francyą i Rossyą. 

Generał Daun, dawny znajomy i przyjaciel na- 
szego generała, wielce upodobał sobie nasz pułk. 
Jakeśmy się później o tćm dowiedzieli, w zdaniu 
sprawy cesarzowej o wojsku którym dowodził, 
miał jćj napisać o naszym pułku: źe to go zadzi- 

^ wiło, iź ten' z samych nowozacięźnych złożony, 
nietylko źe w karności i wyćwiczeniu starym puł- 

-^ kom nie ustępuje, ale może im służyć za wzór, i źe 

- widać na nim piętno Szybilskiego. 

^ Generał Daun był wodzem wj^ćwiczonym w woj- 
nach dwóch ostatnich cesarzów. Nikt lepićj od 
niego nie umiał wybrać pola bitwy i dzielnićj od- 
pierać siłę nieprzyjacielską; ale o ile niogę są- 
dzić moim słabym rozumem, był do zbytku kun- 

^ ktatorem. Bieglejszym był w odporze, niżeli w za- 
czepce. Nie ufny w pomyślne wypadki losu, 



Digitized by 



Google 



54 

wszystko u niego podlegało rachunkowi. Jak raz 
wybrał dla swojego wojska mocne stanowisko, już 
z niego nie chciał wyruszyć, i czekał w nióm nie- 
przyjaciela. Często opuszczał okoliczności, które 
mu fortuna nasuwała : bo chciał tylko działać na 
pewne. I dlatego niejednokrotnie uti-acił może- -^ 
bne korzyści, ile, ze miał do czynienia z Frydery- 
kiem Wielkim, wodzem najwięcej przedsiębier- ^ 
czym owćj epoki. Dał tego dowód pod Iglau, 
gdzie nas trzymał około trzech miesięcy w obozie 
w bezczynności, żeby nas zabrać co do jednego; 
a tymczasem król Fryderyk jak piorun naszedł 
Saxonią, i wojsko króla z nami sprzymierzonego ^ 
wcielił do swojego. Jednćm słowem, generał 
Daun był doświadczonym wodzem, ale daleko mu 
było do Laudona. I takie było powszechne mnie- ^ 
manie w wojsku naszćm. 

Podczas pobytu naszego pod Iglau, wyda- i. 
rzyły się dwa ustępy mojego żywota; ustępy 
ważne, które nigdy nie wygasną w mojój pa- 
mięci. Jeden nasz żołnierz, z rodziców Węgrzy- 
nów, ale urodzony i zamieszkały we Lwowie , był 
się zaciągnął do naszego pułku. Ja go sam za- 
werbowałem , i generał nasz miał go w pamięci: 
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bo z niego był piękny i rosły żołnierz , a do tego 
po mistrzowsku trąbił. Był on u nas sztabs-trę- 
Imczem, i pewno w żadnym pułku cesarskim ró- 
wnego jemu nie można było postawić. Ten rap- 
townie nam przepadł, cz^m generała Szybilskiego 
niemało nafrasował. Otóż razu jednego poznałem 
go w bogatym mundurze strzelca dworskiego. Nie 
pokazałem, iż go znam, ale wziąłem się do śledze- 
nia go , i dowiedziałem się , że zmieniwszy imię 
i nazwisko, przystał na strzelca nadwornego do 
hrabiego Caroly, młodego magnata węgierskiego, 
wielce zuchwałego panicza, a rotmistrza w jednym 
pułku huzarskim, i że miał u niego łaskę. To 
wszystko doniosłem swojemu generałowi. Ten 
nie puścił sprawy odłogiem: dał mi rekwizycye 
do pułkownika pułku, w którym hrabia służył, 
i kilku żołnierzy, z rozkazem, żebym natychmiast 
zbiega uchwycił i do niego przyprowadził. Uda- 
łem się do pułkownika. Ten mając na uwadze 
rekwizycyą geńer^a, dał mi wszelką pomoc do 
odzyskania naszej szkody, i przydał jeszcze oficera, 
który mnie i moich ludzi zaprowadził do kwatery 
hrabiego. Tam znalazłem ptaszka, i kazałem moim 
żołnierzom, żeby go wzięli. 
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Z początka Urabia sztorcem się stawił; ale rad- 
nie-rad musiał się rozstać z swoją zdobyczą, na- 
miotawszy mnóstwo przekleństw węgierskich, któ- 
rych ani rozumiałem, ani chciałem rozumieć. Ale 
nie na t^m koniec: we dwa dni pot^m poszedłem 
w Iglau do traktyerni , wedle mojego zwyczaju. 
Było nas kilku oficerów Polaków, ale diabli*tam 
wnieśli Węgrów, a między nimi i hrabiego Oaroly. 
Ten się do mnie przyczepił i zaczął mnie łajać 
w języku łacińskim: tego już nie mogłem nie 
zrozumićć. 

Trzeba wiedzićć , źe generał rozkazał trębacza 
przepędzić przez rózgi, i to, jak widać, najwięcćj 
oburzyło hrabiego, że na jego instancye nie miał 
względu. Bo kiedy mu tłumaczyłem, że niesłu- 
sznie na mnie się gniewa , gdyż nic takiego nie 
uczyniłem, coby było przeciwne moim obowiąz- 
kom, bo jużcić oficer powinien być posłusznym 
swojemu generałowi; a ten mi na to: — I ty, 
i twój generał, obydwaście huncwoty! — wtedy juz 
wstrzymać nie mogłem mojego uniesienia, i cisną- 
łem na niego talerz , który mu twarz obznaczyh 
Koledzy rzucili się między nas; ale trzeba było 
bić się z sobą na ostre, albo haniebnie, bo w cza- 
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^ sie wojny, opuścić służbę. Mnie sekundował pan 
«- Stanisław Rzewuski; tamtemu jakiś sztabs-oficer 
. huzarski. Ułożono, byśmy się potykali na szable. 
.. Węgier umiał nią robić , ale mu się nie powiodło: 
bo mu przeciąłem gardłową żyłę tak, że krew go^ 
uszła, i w przeciągu dwóch godzin w naszćj przy- 
tomności skonał. Ja mu tego nie chciałem uczy- 
nić, i dotąd opłakigę to moje mężobójstwo; ale 
'' Bóg widzi, że nie było sposobu od pojedynku się 
" wywinąć : jakoż wszyscy przyznali mi słuszność. 
^ Chociaż łu*abia był członkiem potężnćj rodziny, 
^ wysokićj krwi i expecłan$ raccftMtonem, z powoda 
^ jego śmierci najmniejszego nie doświadczyłem 
^ prześladowania; owszem, nabyłem u moich kole- 
gów więcćj niż wprzódy szacunku. Byłto pićrw- 
^ wszy i ostatni pojedynek w życiu mojćm. 

Drugi ustęp był niekrwawy, ale niemało nmie 
nabawił wstydu. Burmistrz Iglawski mii^ piękną 
córkę : ja się w nićj byłem zakochał z roztropno- 
ścią zwykłą młodzieńca dziewiętnasto-letniego. 
^ Przyszło do tego, że jak się upewniłem o jćj wza- 
^ jemności, wyraźnie oszalałem: gwałtem chciałem 
-^ się ? nią ożenić , i opuścić rozpoczęty zawód. 
- Byłbym dopełnił to głupstwo, jedno że wojsko- 
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wemu trzeba na to oti*zymać pozwolenie, co nie- 
łatwo było w wojsku cesarskićm, t^m więcej, źe - 
mój generał wszelkie ku temu stawiłby przeszko- 
dy. A znowu podać się do abszytu w czasie woj- ^ 
ny, byłoby wykroczeniem przeciw łionorowi. Sam 
nie wiedzii^em jak sobie poradzić, a byłem głucłiy 
na perswazye moich kolegów. Ile razy generało- 
wi o tćm wspomniałem, ten zawsze zbywał mnie 
żartem, powtarzając: „Łada dzień pójdziem na 
nieprzyjaciela, którego kule wypłoszą tobie te mi- 
łostki z głowy." Niepotrzeba było tego : .wkrótce ^^ 
przekoni^em się, źb moja dulcynelą była w naj- ' 
iteiślejszych stosunkach z jednym pułkownikiem, ^ 
który chcąc się jćj pozbyć , ukartował z nią pro- 
jekt, żeby nmie złapać; a co gorsza, to nie była I 
pićrwsza jćj miłostka. Byłem czas jakiś w rozpa- ^^ 
czy, bo nie mogłem wątpić ojćj zdradzie; ale J 
z zajęciem się służbą, wszystkie te zapały serca za- | 
stygły ,-i jako moje nieporozumienie z hrabią Oa* 
roly dało powód pićrwszemu i ostatniemu w ży- 
ciu pojedynkowi: tak tćź moja miłość dla panny ^ 
Amelii poszła tymże torem. Bo choć niemiło lat 
od tego czasu upłynęło , nigdy ani jednćj chwili ^ 
nie pomyślałem wstąpić do stanu małżeńskiego, - 
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'' lubo próbowano mnie kilkakrotnie do tego nakło- 

*- nić, nawet z pannami posażnemi i pięknie skoU* 

• gaconemi. 

Nakoniec wystąpiliśmy w pole. Wojna była 
ciężka, bo król pruski nie znał kwater zimowych, 

^ jak to było dotąd w zwyczaju, ale ciągle trzymał 
żołnierza pod bronią. I zimą i latem toczył bitwy: 
chwili nie mieliśmy spoczynku. O szczegółach 
t^j wojny mówić nie będę, bo nie takiemu, co 
służył w^iźszych stopniach, rozprawiać uczenie 

r o kierunku wielkich wypraw wojennych. Mówił- 
bym chyba o sobie; ale cóż więcćj rotmistrz może 
? powiedzićć, jak tylko, że w ciasnej swojćj sferze 

. uchwało mu się nieźle dopełniać, co mu rozkaza- 
no. Są mężowie w różnych zawodach z ramienia 

^ Opatrzności, którym, że tak powiem, przeznacze- 
nia ludzkości są powierzone: każdy ich czyn 
wiąże się do jakiegoś ogółu. Do podobnych mę- 
żów należy sądzić swoich i?^półczesnych i po- 
przedników. Co się zaś nas tyczy, jesteśmy zera, 
mnożące wprawdzie potęgę jednostek, ale przez 

^ się nie mamy żadnćj waitości. Pisząc w pode- 

" szłym wieku, doświadczenie mnie -nauczyło, że 

- każdy, którego ducha Bóg nie namaścił geniuszem. 
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nic takiego nie uczyni, coby zasłużyło na wielką 
uwagę. Może on ją zwrócić ku sobie chyba podo- ^ 
bnie jemu bezimiennych istot, a z nią coś podo- 
bnego do sławy: ale ta wziętość jest przechodnia, -- 
i za lat kilka, ani jego samego, ani jego czynów 
nikt nie wspomni: bo co tylko nie nosi na sobie ^ 
piętna wielkości, nie może być jak tylko krótko- ^ 
trwałe. W powszeclmości, ludzie, którym się 
udało pozyskać jakąś wziętość, im mnićj mają rze- 
czywistej wartości, tćin większe mają o sobie wy- 
obrażenie , i tćm więcćj doświadczają zawodów. 
W ciągu długiego mojego żywota, często zdarzało 
mi się widzićć takich, co przeżywszy niesłusznie '* 
nabytą sławę , obwiniali publiczność o niewdzię- \ 
czność, za to, że o nich zapomniała; a wcale nie- ' 
właściwie, gdyż niesprawiedliwość nie była w jój < 
milczeniu, ale w dawnych jćj oklaskach. Zresztą, \ 
sława długotrwała jest zawsze zasłużoną: a kto ją ^1 
utracą, ten winien^na siebie, a nie na innych się \ 
użalać. Co do mnie, nie pragnę pozyskać tćm 
pismem autorskićj sławy, bo do nićj nie czuję 
w sobie zdolności; ani pochlebiam sobie, by to 
pismo miało być kiedyś drukowanćm. Piszę dla ^ 
moich synowców to, co widziałem i doświadczałem " 
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^ '^ w mojćm życiu, bo to ich jednych zajmować moie 
"' z pożytkiem. 

Pozyskanie wyższych stopni było dla nas tru- 
-* dne, bo nam zalegali drogę do tego synowie re- 
- r gnantów Rzeszy Niemieckiej, którzy się ubiegali 
». o służbę cesarzowej , i magnatów, j^j poddanych. 
My się na to użalali, a wcale niesłusznie : bo jużci 
im kto więcćj ofiar przynosi, tćm większe ma pra- 
wo do dowodów wdzięczności tych, którym wy- 
sługuje. Panujący w Rzeszy, lub nawet magnat 
poddany, mógłby w rozkoszach i dostatkach pę- 
* dzić swoje chwile; a jeżeli to wszystko poświęca 
*" i nai*aża siebie na niewygody, wyzucie się z wła- 
^ sndj woli, kalectwa i śmierć przedwczesną, i za 
to od wdzięcznćj monarchini otrzymał nademną 
^ jakieś korzyści: czyż mogłem mu sprawiedliwie 
^ , tego pozazdrościć, będąc chudym pachołkiem, któ- 
ry, gdyby się nie był zaciągnął do wojska, co naj- 
więcćj wyszedłby na jurystę sądu ziemskiego, i to 
dałby Bóg, żeby nie bez spraw. Zawsze i wszędzie 
regnanci i magnaci niemnićj od nas narażali się 
^ ' na niebezpieczeństwa. W ciągu tćj wojny prze- 
* konałem się , że waleczność okazige się w ścisłym 
' stosunku z zacnością krwi; i to nie może być ina- 

Pnilft>Ski,T.L Q 
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czźj, gdyż oficer z pmstćj kondycyi baczy, żeby '* 
tylko siebie nie splamić; podczas kiedy ten, w któ- 
rego żyłach krew świetna płynie, nietylko siebie, .i 
ale i ród swój najmniejszą skazą znieważa. Im kto 
wyższy rodem, tćm cięższym obowiązkom winien ,. 
ulegać. 

Jednak i we względzie postępu w stopniu nie 
mam prawa narzekać , gdyż w trzecićj kampanii, 
kiedy pan Rzewuski przeszedł do sztabu feldmar- 
szałka Łaudona, a przez to odkrył się wakans na \ 
majora, ten stopień mnie się dostał; bo chociaż na 
początku wojny miałem przed sobą trzech rotmi- ^ 
strzów, ona w przeciągu lat trzech tak dalece nas 
przerzedziła, że byłem najstarszym. Zostałem ma- -^ 
jorem , gdyż o to generał Szybilski się upomniał, 
a feldmarszałek niczego mu nie odmawiał. 

Wszakże niedługo cieszyłem się tym stopniem, ^j 
W sześć tygodni niespełna po jego otrzymaniu, 
w bitwie pod Hohenfriedberg, gdy na czele dwóch 
szwadronów szarżowałem czworobok pruski, do- 
stałem trzy strzały : dwa nie były niebezpieczne, 
ale trzeci był straszny, bo kula mnie ugodzU:a ' 
w kość krzyżową, i tdj nie można było wydobyć; i 
tyle tylko, że mnie namęczono okropnemi a bez- -j 
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'" skutecznemi boleściami. Leżałem kilkanaście ty* 
godni w szpitalu Bonifratrów w Pradze czeskiej. 
» Tam mnie podłatano cokolwiek, że przynajmniej 
, oparty na kulach, mogłem powolnym krokiem 
^ z jednego miejsca na drugie się przenosić, a ni^ 
wet przechadzć się po ulicy. Nakoniec kazano 
mi jechać do Wiednia, do sławnego Brambilli, 
lekarza nadwornego Najjaśniejszej Maryi Teressy, 
O którym cuda opowiadano. Grenerał Szybilski 
^ w tymże czasie kilka dni bawił w Pradze, gdzie 
go był posłał feldmarszałek dla jakichś potrzeb 
' wojskowych. Jakem się dowiedział o jego przy- 
- byciu, powlokłem się do niego. On mnie przyjął 
•jak opiekun; a że zastałem u niego kilku znako- 
mitych gości, byłem im przedstawiony jako za- 
^ służony oficer, za czćm już kule, które mnie 
na nogach utrzymywały, przemawiały. Kiedy się 
dowiedział, że mnie wyprawiają do Wiednia, nie- 
tylko że wręczył mi list zalecalny do księcia Kau- 
nitz'a, ale jeszcze opatrzył na koszta podróży* 
Pojechałem więc do Wiednia landkuczerem. 
* Było nas czterech w karecie, a temi: jeden kano- 
nik katedralny wiedeński, starzec bardzo miły, 
r który z Cieplic powracirf do Wiednia; jego sługa, 
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mało co młodszy od swojego pana; felczer z Pra- *| 
gi, którego miesięcznie zgodziłem, żeby mnie opa- ^ 
trywał i miał w opiece swojej tak w czasie po- J 
di*óźy, jako i na miejscu. Był on mi bardzo po- ] 
trzebny, tak, źe bez niego nigdybym nie dojeclid:; ^1 
a jednak żeby nie sukurs generała, nie byłbym I 
w stanie utrzymać go przy sobie. I 

O^ą podróż cierpiałem mnićj lub więcej. Z po- | 
czątku każde cokolwiek gwałtowniejsze porusze- 
nie pojazdu, dawało mi czuć w krzyżach męki czy- '^ 
scowe; potćm jakoś • się włożyłem do tego. Co j 
mi najwięcćj dokuczało, to że ani wsiadać nie ^ 
mogłem do karety, ani z nićj wysiadać bez pomo- i 
cy. Przynajmniej że mój felczer dopisywał mi, ^J 
a jemu pomagał z dobroci serca sługa kanonika. 
W czasie podróży odmawiałem brewiarz z jego 
panem: gdyż mnie Jezuici nauczyli byli modlić 
się z rubrycelli. I to niemało zadziwiło sędziwego j 
kapłana, że ja, młody oficer, z porządnemi wąsa- | 
mi, tak religijnie się prowadziłem, i że w paroxy- i 
zmach bolesnych, nigdy z ust moich żadne nie ] 
wyszło przekleństwo , i że nigdy Boskiego wroga v 
nie wspomniałem, jak to wojskowi mają w zwy- - 
czaju. Wyszło mi to na dobre , bo sędziwy pra- ^ 
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łat, z zacnej krwi, gdyż jego nazwisko było Fir- 
mian, a był synem grafa Imperyi, tak mnie po- 
W lubił, źe ofiarował mi wraz z moim felczerem 
"^ w swoim domu kwaterę , jak przybędziem do Wie- 
**" dnia. Troszeczkę było z moj^j strony ceremonii, 
-- lecz nakoniec przyjąłem ten dowód jego łaski. 
w^ w czasie mojego tam pobytu , miałem u nie- 
^ go izbę i wikt, a to mi niemało oszczędziło wy* 
datków. 

Ksiądz Firmian mid: ścisłe stosunki z dokto- 
rem Brambillą, i do wszystkiego, co się tyczyło 
zdrowia, jego jednego się radził. Nazajutrz zrana 
^ sprowadził go do swojego domu, i tam, za jego 
^ pośrednictwem, poznałem tego sławnego lekarza. 
Był on słusznego wzrostu, rysów twarzy jak zwy- 
^ kle u Włochów regularnych , na których błysz- 
«^czał wyraz geniuszu. W rzeczy sam^j był on 
j wielkim mężem w swoim kunszcie, i oddawna po- 
^; siadał europejską sławę. Cesarzowa Marya Te- 
ressa pokładała w nim zupełną ufność. Onto 
uporządkował lub stworzył te szkoły i zakłady 
"^ medyczne wiedeńskie, którym wszystkie akade- 
mie Europy wyższość nad innemi przyznały. Je- 
^ żeU cesarzowa obsypywała go łaskami , i w nie- 

6* 
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mocach swoich lub swych dzieci innego znać nie 
chciała lekarza ; on też to odpłacał przywiązaniem 
bez granic. Eról angielski Jerzy II ofiarował mu ''"' 
bogactwa, byle chciał wstąpić w jego służbę; ale ' 
Brambilla za nic w świecie nie chciał opuścić - 
swojćj pani. I ona była dla niego hojną: nazna- 
czyła mu rocznie tysiąc czerwonych złotych. Po ^ 
każdym jćj połogu takąż kwotę otrzymywał, jeżeli 
Bóg ją pocieszył arcy księżniczką; podwójną, je- 
żeli arcyksięciem. Przytdm odbierał częste upo- 
minki , i był wzywanym do najmożniejszych do- 
mów zamieszkałych w Wiedniu. Ztćmwszyst- 
kićm, jakkolwiek umiarkowane prowadził życie, ' 
zostawił swoim dzieciom po sobie spadek dość 
mierny : bo był bez miary dobroczynnym, i z na- 
miętnym zapałem zbieri^ starożytne kamea: dla ^ 
ich nabycia, nie oglądał się na żadne wydatki. ^ ' 
Nie zdarzyło mi się nigdy spotkać uczonego tak J 
mało zarozumiałego. Często powtarzał: — my le- ^J 
karze tylko macaniem żyjemy; w naszćj professyi 
my strzelamy, a Bóg kule nosi. — Razu jednego, 
opowiadał w mojćj przytomności dwie anegdoty, 
które się mu wydarzyły: pierwsza, że wędrując 
incognito z rozkazu cesarzowćj po Kroacyi, trafił '^ 
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do pewnego miasta, gdzie mieszkał doktor, o któ- 
rego kuracyach cuda opowiadano. Chciał się do- 
wiedzieć , z jakićj akademii ów doktor wyszedł, 
'" i sprowadził go do siebie. Pokazało się , że ten 
- wielki człowiek był u niego służącym, i wszystkie 
> jego. recepty przepisywał, tak, że miał niemi za- 
' > pełniony kufer. Otóż opuścił swojego pana, udał 
*^ się do Kroacyi, krainy zapadłej, i tam zaimpro- 
,^ wizował się doktorem. Jego metoda była taka: 
gdy go przywołano do chorego, przeżegnał się 
pobożnie , potćm na los szczęścia z zamrużonemi 
': oczyma wybierał receptę, i przepisywał ją cho- 
^ remu. „Naturalnie, dodawał, kogo zabił, ten się 
' na niego nie skarżył, a kto przypadkiem zdrowie 
odzyskał, ten sławę jego trąbił: tak, że kiedy mu 
'- zabroniłem leczyć, o mały włos nie wznieciłem 
^ - buntu w tćm mieście i w jego okolicy." 
2. Druga anegdota była taka: „Razu jednego, rzekł, 
\ ^ byłem przywołany w Wiedniu do ubogiego rze- 
^ mieślnika: zastałem go niebezpiecznie chorym. 
Zapisałem mu receptę zupełnie nową, bo obmy- 
śloną przezemnie, i odszedłem. Nazajutrz go na- 
wiedziłem: stan jego nie był gorszym, ale tćź i bez 
widocznego polepszenia. Zapytałem jego żony. 
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jaki skutek sprawiło na nim moje lekarstwo. Ta 
mi się przyznała, że tak są biedni, iż nie mieli 
czćm zapłacić apteki, a więc że nie zażył tego le- 
karstwa. Rzuciłem na stół kilka reńskicłi i zale- 
ciłem, żeby zaraz sprowadził lekarstwo i zażył je; " 
dopidro we dwa dni potźm go nawiedziłem, i z ra- 
dością serca przekonałem się, że wyszedł z nie- <^ 
bezpieczeństwa. Tryumfowałem z doskonałości J 
mojego wynalazku, aż później przekonałem się, że ,i 
jego żona ani zajrzała do apteki, tylko że za moje . 
pieniądze przyprawiała mu rosół, i że Bóg, bez \ 
udziału moj^j pomocy, wi*ócił mu zdrowie." i 

Doktor Brambilla z największą rozwagą opa- ^ 
trzył moje ranę. Mówiliśmy z sobą po łacinie: 
w tym języku z równą łatwością się tiumaczyłem, , 
jak moim rodowitym. -^ 

— Widzę — ^rzekł do mnie — że niemało bólu dali k-^ 
ci doświadczyć chirurgowie; ale to nie może być i 
inaczćj. O wyjęciu kuli ani myślćć: niech ona 
sobie siedzi tam, gdzie zagrzęzła, swojego czasu 
sama się wyrżnie; tyle tylko, że nosząc ją, zwła- 
szcza przy zmianie powietrza, będzie cię męczyć: '^ i 
na to się trzeba przygotować. Przez tę zimę biorę 
cię w kuracyą, i ufam w Bogu, że będziesz cho- •^ 
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• ^ dził bez kul; a na wiosnę trzeba żebyś jechał do 

— wód Barczu, w górach Pirenejskich. Te wody są 
. ^ wyśmienite dla wzmocnienia kości, uszkodzonych 

kulami: cały systemat nerwowy wzmacniają i z po- 
dobnych wypadków boleści uśmierzają. 

— Te słowa pańskie wielce mnie zasmucają. 

— Dlaczego? 

^^ — Gdzież mnie, ubogiemu oficerowi, myślćó 
o tak dalekich podróżach? Ka to trzeba mićć ja- 
*^ kiś fundusz. 

— O to bądź spokojny. Najjaśniejsza Pani ni- 

- > gdy wiernego sługi nie opuści, a tóm mnićj majora 
-> hułanów pułku Szybilskiego, który w jój obronie 
. . otrzymał kilka ran i kalectwo. Ja sam uważam za 

mój obowiązek tćm się zatrudnić, i dziś jeszcze za 
tobą przemówię. 

Nazajutrz zrana udałem się na moich kulach do 
księcia Kaunitz'a, żeby mu wręczyć list od moje- 
go generała. Więcćj godziny czekać musiałem 

* 'w przedpokoju: nie ja jeden, ale i ludzie wyso- 
"" kich jstopni. Przynajmniej , że przez wzgląd na 

r stan, w jakim zostawałem, przystawiono mi krze- 

^ sło, i na nićm czekałem spokojnie , póki mnie nie 

-przywołają. Przyboczny urzędnik księcia szedł 
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od jednego do drugiego, i zapisywał go ołówkiem; 
potćm wcłiodził do gabinetu księcia, i znowu do 
przedpokoju wracał. Czterecłi przedemną zosta- 
ło wpuszczonych, nakoniec przyszła kolćj i na 
mnie. 

Wszedłem do gabinetu, gdzie tylko jedno było 
krzesło, na którćm siedział książę. Wszystkim 
trzeba było stać, co mnie bynajmniej nie zadziwi- 
ło, bo byłem przyzwyczajony stać w przytomno- 
ści starszycli, ile, źe w gabinecie księcia i orde- 
rowi panowie stali. Oddałem mu list mojego 
generała, i oparty na kulach czekałem co mi do-p 
brego powić. Widać było, źe książę był łaskaw 
na mojego generała, bo czytając jego list, ciągle 
zdawał się uśmiechać. Poczćm w języku niemie- 
ckim, z którym byłem spoufalonym, raczył ze mną 
rozmawiać : zapyt«^ mnie o stan zdrowia generała 
Szybilskiego, o szczegółach tćj potyczki, w którćj 
odniosłem ranę. Ja to wszystko słuchałem sto- 
jąc , i gdyby nawet było na czćm usiąść , nawy- 
kłym będąc do stania, nie byłbym usiadł. Nako- 
niec zapytał mnie: 

— Co wacpan myślisz z sobą robić ? 
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— Rozpocząć kuracyą — odpowiedziałem — źe- 
- by by<5 w stanie służenia znowu Najjaśniejszej 

- Cesarzowej. 

— Kto jest wacpana lekarzem? 

— Doktor Brambilla. 

^ — Winszuję , źeś wpadł w tak dobre ręce. 
Gdzież wacpan zająłeś kwaterę ? 

— Ksiądz kanonik Firmian raczył mnie przyjąć 
do swojego domu. On dla mnie wczoraj sprowadził 
doktora Brambillę, z którym sam żyje w przyjaźni. 

— Ozy Brambilla robi wacpanu nadzieję, że bę- 
; ' dziesz mógł rycUo powrócić do swojego pułku? 

— Bafdzo słabą. Radzi mi środek, niepodobny 
" '^do uskutecznienia biednemu oficerowi: każe mi 

jechać na wiosnę do wód aż wgóracliPirenejskich. 
Zauważyłem , że jego sekretarz zapisywał moje 
^ odpowiedzi. Książę lekko kiwnął głową, i rzekł: 
^ — Dó zobaczenia, mości majorze! 
I odszedłem. 

Większą część tego dniia, za powrotem moim do 

siebie, przeleżałem. Wieczorem przybył do mnie 

^ urzędnik departamentu wojny, który oświadczył, 

" że naznaczono mi trzy reńskie dziennie na utrzy- 

~ manie w Wiedniu, dopóki się nie skończy moja 
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kuracya; a licząc moje naleźytość od dnia, w któ- 
rym wyszedłem z lazaretu Bonifratrów w Pradze, ' 
zaliczył mi dziewięćdziesiąt reńskichi za cały mie- " 
siąc, po upłynieniu którego, takaż sama kwota - 
miała mi być wypłaconą. 

Trzy reńskie na dzień na utrzymanie majora , 
jazdy w stolicy! Nie było o czćm paradować. ^ 
Dom austryacki w czarnćm ścierwie utrzymywał 
sługi swoje , a jednak żaden dom nie był równie 
dobrze usłużonym: może właśnie dla szczupłości 
nagrody, bo jakto mówią myśliwi , niewielka po- 
ciecha z zapasionego charta. Wszakże nie mia- " , 
łem prawa się użalać: bo przy oszczędności, było ' 
z czego przyzwoicie się utrzymać każdemu, a cóż ^ 
dopićro mnie, który miałem wikt, kwaterę i do- 
ktora darmo , bo doktor Brambilla żadnego hono- i 
raryum przyjąć nie chciał. Tyle tylko, że miałem ^ 
na karku mojego felczera i opieranie mojćj bieli- ^ 
zny; resztę mogłem obrócić na zabawy, do czego ^ 
nie byłem pochopny, gdyż w stanie mojego zdro- 
wia, musiałem domu pilnować. Ażeby w nim się ' 
nie nudzić , na samym wstępie zgodziłem nauczy- " 
cielą języka francuzkiego, który codzień do mnie j 
przychodził; tak, że po trzech miesiącach, lubo ' 
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' " niegładko w tym języku się tłumaczyłem, przecież 
^ wszystko rozumiałem, co w nim przy mnie było 
— - powiedziane. 

Jakież było moje zadziwienie, kiedy we dwa 
_ dni po moj^m posłuclianiu u księcia Kaunitz'a, 
o dziesiątej zrana, ujrzałem przez okno moj^j izby 
karetę dworską, która się zastanowiła przed na- 
szym domem , a z ni^j wysiadł szambelan , który 
zapytał szwajcara: 
r ' — Ozy tu mieszka major wojsk cesarskich, ranny? 
'' — Tu — odpowiedział szwajcar. 
: y — A więc zaprowadź mnie do niego — rzekł 
r szambelan. 

„ > Tę rozmowę słyszałem pi-zez okno. Wyszedłem 

naprzeciwko niespodzianego gościa. Po wzaje- 

^ mnćm siebie przedstawieniu, pan szambelan, który 

okazał mi się , jakto mówią , ludzianym , a był fa- 

miliantem, powiedział mi, iż jest przysłany do 

mnie od Najjaśniejszej cesarzowej, żeby ze mną 

natychjniast do niej przybyć, gdyż dopuszcza mnie 

"^ do zaszczytu być jćj przedstawionym o samćj 

^ dziesiątej. Mieliśmy więc blizko godzinę czasu, 

— w ciągu której zabieraliśmy z sobą znajomość. 

^- Ale gdy ta godzina już była blizką upłynienia, 

PamifŁniki, T. I. 7 



Digitized by 



Google 



74 

ja z mojemi kulami, a on błyszczący młodością 
i zdrowiem, siedliśmy w karetę dworską i ruszyli 
prosto do cesarskiego pałacu. 

Kiedyśmy stanęli w audyencyonalnźj sali, gdzie 
mnóstwo osób różnego stanu oczekiwd:o przyby- 
cia cesarzowej, przyznam się , ze mi łydki drżały. 
Pierwszy raz zdarzało się mnie, szlachcicowi, zbli- 
żać do koronowanej głowy, władczyni tylu ludów. 
Jeszcze niezupełnie byłem przyszedł do siebie, 
kiedy wielka monarchini pokazała się w podwo- 
jach. Na moje szczęście, było kilku j^j przedsta- 
wionych przedemną, a więc miałem czas i przy- 
gotować się do mówienia z nią, i jćj się przy- 
patrzeć. 

* Cesarzowa Marya Teressa, pomimo licznych 
połogów i zniknienia wiosennćj ndodości, mogła 
jeszcze uchodzić za piękną kobićtę , a nawet za 
doskonale piękną, gdyby surowość jćj obyczajów 
chrześciańskich, dozwalała wykwintnością ubio- 
ru podwajać już nieco przygasłe wdzięki. Maje- 
stat pasterzów ludu wyrażał się na jćj obliczu, tak, 
że gdyby wchodząc do sali, do mnie pićrwszego 
obróciła mowę, zapomniałbym języka w gębie. 
Było coś czarującego w jćj głosie , a w słodyczy 
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^ j^j spojrzenia niezupełnie się skrywała wyniosłość 

- Habsburskiego domu. Odprawiwszy kilka nawet 
_ dość ważnych matador, kazała mi przybliżyć się 

do nićj: przybliżyłem się i stanąłem, oparty na 
moich kulach, czekając co mi powić. 

Po kilku zwykłych zapytaniach, na które odpo- 
wiadałem jak mogłem, oraz zaszczytnćj wzmiance 
' o pi^u, w którym służyłem, powiedziała: że do- 
"' ktor Brambilla już jćj mówił o mnie; że nie powi- 
" nienem się troszczyć o środki, któremi swojego 
^ czasu w cieplicach zagranicznych mam uzupełnić 

- y moję kuracyą: gdyż poczytuje sobie za obowiązek 
^ mnie w tćm zastąpić, o czćm póżnićj uwiadomi 

^ mię dokładnie. Na tćm skończyło się moje po- 
słuchianie. 

Ta sama dworska kareta, która mnie przywio- 
zła do pałacu, odwiozła i do mojćj kwatery, ale 
" już bez szambelana. Byłem nieco znużonym tak 
'" długićm staniem na kulach. Zrzuciłem z siebie 
" mundur, który mi ciężył, i położyłem się, żeby 
•* trochę spoczynku dać moim kościom; ale nie spa- 

- ^ łemi, bo uczyłem się grammatyki francuzkićj. Nie- 
^ długo odpoczywałem; szanowny Brambilla przy- 
_ szedł mnie odwiedzić: opatrzył należycie, prze- 
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pisał jakiś spirytus dla wzmocnienia moich zbola- 
łych ki^zyźów, i dał dokładne instrukcye felcze- 
rowi, jak ma obchodzić się ze mną. Poczym przy- 
niósł mi wiadomość , że Cesarzowa przeznaczyła 
sześćset reńskich na koszta mojćj podróży do 
Francyi, i że on sam wi*ęczy mi tę summę, gdy 
mnie w porze właściwćj wyprawi. Summka trochę 
zaokrągla, ale pomyślałem sobie, że oszczędzę 
coś z dyety, jaką pobierałem, ile, że jeszcze posia- 
dałem większą połowę pięćdziesięciu czerwonych 
złotych, któremi generał Szybilski obdarzył mnie, 
wyprawując do Wiednia. Ztćmwszystkićm byłoby 
kręto koło mnie we Francyi, gdybym nie był zbo- 
czył ti'ochę z mojćj podróży, i nie udał się po 
drodze do Lunevilu , jak się o tćm późnićj powió. 
Nasza rozmowa przerwaną zost^a następnćm 
wydarzeniem. Juzem wspomniał, że mi się do- 
stała była po ojcu spinka ametystowa, okolona 
brylancikami; a znowu przed rokiem, kiedyśmy 
stali obozem pod Zulichau, markietanka, u którśj 
się stołowałem, przyniosła mi kamień koloru wi- 
śniowego, na którym był rznięty orzeł porywają- 
cy cWopięcia. Powiedziała mi, że jeden żołnierz 
z pułku Kroatów przepił ten kamień u nidj za 



Digitized by 



Google 



77 

trzydzieści krajcarów, dodając, że od złego dłu- 
żnika i plewą trzeba się kontentować ; ale jeżeli 
mi się na co przyda, żebym j^j dał za niego 
co łaska. Ten kamień wcale mi nie był potrze- 
^ bny, ale że nie byłem bez jakiegoś grosza, a lubi- 
' łem markietankę, bo nie zanadto nas obdzierała 
• i dobre wiktuały dostarczała: więc ofiarowałem 
^ j^j za to bzdurstwo cały reński, który z wdzię- 
cznością przyjęła. Obok spinki, ten kamień za- 
winięty w papierek, spoczywał w pugilaresie, któ- 
ry nosiłem w piersiowej kieszeni mojego munduru. 
Otóż kiedy stanąłem w Wiedniu na kwaterze, 
którą mi dał z miłosierdzia ksiądz Firmian, umy- 
śliłem oprawić moje spinkę w pierścionek, i tym 
przysłużyć się wspaniałomyślnemu księdzu, jako 
" właściwym jemu, gdyż był kanonikiem katedral- 
. nym: a kanonicy, jak biskupi, noszą ametystowe 
^ pierścienie. Przy t^j okoliczności postanowiłem 
^ i mój kamień także oprawić w pierścień , żeby mi 
się nie zawieruszył. Otóż wyjeżdżając do pałacu, 
zaleciłem mojemu felczerowi, który cały mój dwór 
sUadał, żeby sprowadził dobrego jubilera, coby 
przyjął odemnie robotę. Ten jubiler właśnie pod- 
" czas moj^j rozmowy z doktorem przyszedł. 
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Chciałem go odprawić, ażeby później z nim po- 
mówić ; ale doktor Brambilla nalegał, żebym z nim 
w jego przytomności kończył swoje rzecz. Wy- 
jąłem więc z pugilaresu spinkę i kamień. Bram- 
billa dość obojętnie spojrzał na spinkę, ale kiedy 
wziął w rękę kamień, największe zadziwienie wy- 
raziło się na jego twarzy. 

— Zkąd wacpan dostałeś ten kamień? — ^zapytał. 

— Kupiłem go od markietanki za reński — od- 
powiedziałem. 

— Musiałeś się urodzić w czepku, kiedyś tak 
szczęśliwy. A wićsz wacpan, że to jest prawdzi- 
wy antyk, jakiemu równego nie ma w całym moim 
zbiorze. Dam wacpanu za niego sto czerwonycli 
złotycłi, i powiem, żem go znalazł, jeżeli mi od- 
stąpisz za tę summę Jowisza porywającego Gani- 
meda. Hyacynt przecudowny, a jaka płaskorzeź- 
ba I Nic tak wykończonego w życiu mojćm nie 
widziałem. 

— A! kiedy tak, niech ten kamień, na którym 
się nie znam, panu służy. 

— Nie, nie, byłby to monarchiczny prezent; 
od wacpana przyjąć go nie mogę. 
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Jednak nie wypuszczał kamienia z ręki, i ciągle 
mu się przypatrywał przez powiększające szkieł- 

' ^ ko • które wydobył z kieszeni. Ale jak zacząłem 

na niego nalegać, dał się zmiękczyć, i powiedział: 

— Mam wacpana za mojego najosobliwszego 

y- dobroczyńcę, gdyż cesai'zowa Imość nigdy mi 

• • nie zrobiła daru, któryby mnie równie uszczęśli- 

^ wił. Byłbym podłym, gdybym ci pozwolił jakikol- 
wiek wydatek na kuracyą ponosić. Będę n^ co 
dzień służył z równą gorliwością, z jaką służę 
cesarzowćj, mojćj pani. Przyjmże wacpan na pa- 
miątkę ten mój zegarek, który mi służy od lat 
dziesięciu, a nigdy o minutę nie chybił. Zawsze 
wieczorem jestem u siebie: proszę u mnie bywać 
cłioćby codzień. Ten kamień będzie czołem mo- 

^ jego zbioru. 

Tak uradowany, odszedł jakby nieprzytomny. 

,^ W kilka dni potćm jubiler odniósł mi spinkę 
przerobioną na pierścień, i tym przysłużyłem się 
księdzu, który go przyjął uprzejmie, jak gdyby nic 
dla mnie nie uczynił. Godzinnik angielski, który 
mi dał drogi mój dobrodzićj , dotąd zachowuję: 

^ wiernie on mi służy, i choć przeszło lat pięćdzie- 
siąt go noszę , nigdy nie był w reparacyi. 
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Urzędnik departamentu wojskowego, ten sam, 
który mi przyniósł miesięczną dyetę , przybył do 
mnie w kilka dni potćm z listami z Polski, które 
zaległ^ w departamencie. Feldmarszałek Laudon 
postanowił, żeby listy do oficerów czynnej ar- 
mii adresowane, były odsyłane do departamentu, 
a nie dochodziły ich rąk: bo, jak mówił, listy, któ- 
re z domów swoich odbierają oficerowie, spra- 
wiają, w nich tęsknotę , czćm żołnierskie serce 
mięknieje. Listy więc do mnie pisane były nieco 
stai'e: były to dowody pamięci matki i braci. 
Z mch dowiedziałem się: że matka w dobrom 
zdrowiu, że Jacek kupił wieś porządną pod San- 
domierzem, ale już na prawym brzegu Wisły; że 
Walenty siako-tako się ożenił, i źę spodziewał się 
wkrótce być ojcem. Poznałem z listu matki, że 
wcale nie była rada z tego małżeństwa. 

Tak więc spokojny o moje rodzinę , niczćm się 
nie zajmowałem , tylko kuracyą i językiem fran- 
euzkim. Byliśmy już w pierwszych dniach paź- 
dziernika: Brambilla mi zapowiedział, że w po- 
łowie marca wyprawi mię za granicę. Moje 
zdrowie, wraz z językiem francuzkim, coraz szły 
lepiej : mogłem chodzić po pokoju bez kuli. Je- 
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- dnak jeszcze nie dowierzając moim nogom , bra- 

- łem kule z sobą, kiedy z domu wychodziłem; tyle 

tylko, że jak to powiedział doktor, kiedy powietrze 

się zmieniało, niewypowiedziane cierpiałem męki. 

Nie uczęszczałem na zabawy miejskie: raz tylko 

byłem w teatrze, i źle mi się w nim zrobiło, z po- 

wodu, iź nadto długo musiałem siedzieć na jednam 

" miejscu. Za to codziennie między dwunastą a piźr- 

" wszą, o której był nasz obiad, przechadzałem się 

^ po ulicach wiedeńskich, a po obiedzie chodziłem 

' na czarną kawę do tej najdawniejszej kawiarni, 

. r którą rodowity Polak założył był w Wiedniu przed 

.^ pięódziesięcią laty. W owym czasie , kawa nie 

^ była jeszcze w użyciu w Polsce, ale ja w wojsku 

cesarskićm do ni^j się pifzyz wy czaiłem, i ońa mi 

służy. Wieczory zaś najczęściej przepędzałem 

u doktora Brambilli. 

W jego domu zabrałem znajomość z drugim 

znakomitym mężem, którym był Metastazy, poeta 

^ nadworny cesarzowej. Nazwisko to było przy- 

~ brane: miał on inne własne, które na kołku za- 

^ wiesił dlatego, że nie było harmonijne. My Po- 

^ lacy wielkie czujemy przywiązanie do naszych 

_ rodowitych nazwisk: choćby jak mało dźwięczne, 



Digitized by 



Google 



82 J 

1 
za nicbyśmy ich nie zmienili na inne, chyba za ^^ 

przywilejem królewskim. Każdy z nas uważałby ^ 
za podłość odmienić samowolnie swoje nazwisko, 
choćby na najlepsze ; ale u Niemców i Włochów I 
to uchodzi , jednak nie między ludźmi szlachetnie 
urodzonemi. 

Otóż ten pan Metastazy był wielkim poetą, jak 
o tćm ludzie mi mówili, bo nie umiejąc po wło- 
sku, sam na t^m nie mógłbym się poznać. Ale "i 
o tćm nie mogłem wątpić , bo Brambilla kilkakro- * 
tnie mi powtarzał, że najmilszą jego rozrywką ^ 
było czytanie tych wierszy; lecz o cz^m własnym ^ 
doświadczeniem mogłem się przekonać, to, że był ^ 
bardzo grzecznym i dziwnie słodkiego przystępu. ^ 
Omal że nie codzień przepędzał wieczór u Bram- 
billi: zawsze przegrali z sobą jedne partyą sza- 
chów, a potćm poncz rzymski i gawęda. Wielce j 
się kochali. Metastazy, który był bardzo ską- ; 
pym, zawsze Brambillę moralizował za jego nieu- 
miarkowanie w wydatkach, czego ten śmiejąc się 
słuchał; byłoto kilka razy przy mnie. Nigdy mi 
się nie zdarzyło widzićć podobnie wielkiej głowy 
w proporcyi tułowu, jak u.Metastazego. Było - 
w nićj coś monstrualnego: w żadnym sklepie nie 
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^ mógł dobrać dla siebie kapelusza, i musiał go w fa- 
"^ bryce zamawiać. I nic dziwnego, źe w wielkićj 

— głowie mieścił się i wielki rozum. Rozmawiali 
.^ z sobą zwykle swoim rodowitym językiem, ale 

^ odkąd ja trzeci do nich się przymieszałem , przez 
^ grzeczność- rozmawiali po łacinie, żebym i ja ucze- 
stniczył w ich rozmowie: jak gdybym się odważył 
mieszać do dyskursu.prowadzonego przez tak mą- 
drych mężów! Ale jeżeli do niego się nie miesza- 
* łem, to pewno że słuchałem z uwagą wszystkiego, 
co mówili, i uczyłem się tym sposobem : bo choć 
^ ^ niewiele umiem, a i tę odrobinkę naweit, słuchając 
V- rozmowy ludzi światłych, nabyłem. Achociaż, zwła- 
T szcza na starość, lubię się bawić książką: sumiennie 
winienem wyznać , że wcale niewielką cenę przy- 
^ kładam do tych korzyści , jakie mojemu rozumowi 
przyniosły książki. Nie mówi się o księgach świę- 
tyołi, bo te nie przez ludzi wymyślone ; ale co się 
tyczy książek, które są dziełem jedynie ludzkićm, 
"są między niemi i pożyteczne, lecz to pewna, że 
" ich jest nadto wiele, i że papićr, który się na ich 
* -wydanie użył, lepićjby do czegoś lepszego obró- 

- cono ; a to , co tu mówię , nie z palca wyssałem. 
.- Często słyszałem paixów Brambillę i Metastazego 
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użalających się na tych , co nie byli powołani, ale ' 
sami siebie powołali do pisarstwa. 

Nadszedł nakoniec marzec. Znacznie byłem 
pokrzepionym na zdrowiu: juź mogłem chodzić ^ 
o swoich nogach, byle tylko kij był w mojćm ręku. ^ 
Mogłem znieść pojazd, bo żeby się wprawić do 
długiój podróży, robiłem wycieczki na kołach do 
Merkenstein, Schónbrunn, Laxemburgu i Badenu, 
i to mi się udawało. Wprawdzie byłem żywym 
barometrem, tak boleśnie moje krzyże umiały 
przeczuwać zmiany powietrza ; ale zresztą byłem ^ 
dość silnym, żeby myślćć o moj^j podróży. Do- ^ 
ktor Brambilla przeznaczył dzień 30 marca na i 
mój wyjazd. 

W pićrwszych dniach lutego spotkał mnie zasz- 
czyt niespodziewany. Król nasz dał wielki krzyż 
S** Henryka generałowi Szybilskiemu, oraz cztery ^ 
mniejsze krzyże tego saskiego orderu oficerom 
jego pułku, którychby uznał godniejszymi tźj ła- 
ski królewskićj. Generał o mnie nie zapomniał; 
byłem sztabs-oficerem, a do tego ciężko rannym: 
niesprawiedliwości więc nie uczynił. Dopiero ' 
w Wiedniu doszła mnie ta nominacya, a zaraz 
i pozwolenie cesarzowej, żebym, jako poddany 
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^ króla-elektora, mógł wloźyć ten krzyż na jźj mun- 
durze. Ta niespodziana łaska mojego króla -wielce 
" - mnie uszczęśliwiła ; a ze nie taiłem moj^j radości, 
^ nikogo to nie zadziwiało , bo w owym czasie było 
'^ - więcej szczerości między ludźmi. Dopiero pod 
^^ koniec zeszłego wieku weszło u nas w modę ni- 
byto lekceważenie tych zewnętrznyeli odznaczeń, 
ale w mowie tylko. Widziałem takicli, którzy nie za- 
niedbawszy żadnych zabiegów dla dostania orde- 
ru, skoro go otrzymali, pozwalali sobie żarty mio- 
tać na to , co tak gorliwie pożądali. Wprawdzie 
^ ^ nikt ich słowom nie wierzył, gdyż wzgarda zasz- 
^ czytów jest przeciwną naturze ludzkiej. Staroży-* 
' ^ tni mieli wieńce laurowe, dębowe, oliwne, i tak 
łożyli zdrowie i życie dla ich noszenia, jak my dla 
.^ ozdobienia gwiazdą lub krzyżykiem naszych piersi. 
. ^ To szlachetne uczucie jest właściwym człowieko- 
^ wi i godnym jego. 

Nakoniec w wigilią dnia przeznaczonego na mój 
odjazd, Brambilla przyniósł mi sześćset reńskich, 
dar Najjaśniejszej cesai-zowćj, dla opędzenia ko- 
sztów mojćj podróży. W dniu tym ksiądz kanonik 
^ Firmian wyprawił obiad na pożegnanie ; było ndi 
-"~ nim nas czterech: Brambilla, Metastazy, gospo* 

^ Pamiętniki, T. I. g 
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darz i ja. Już dnia poprzedniego byłem się zupeł- | 
nie wybr^ do podróży; pakanek nie był wielki: ' 
kilka koszul, mundur i garnitur cywilny, który 
świeżo sprawiłem, gdyż odzieży wojskowej rzadko - 
kiedy mogłem używać za granicą, i to co miałem - 
na sobie. Opatrzyłem się był na drogę sakramen- 
tami; ksiądz Firmian, jak zwykle, wysłucha mo- 
jćj spowiedzi: czegóż mi więc było potrzeba? 
Miałem w złocie sześćset reńskich danycłi od ce- 
sarzowej, do tego oszczędzonycłi przezemnie dwie- 
ście, i trochę srebrnej monety w kieszeni na dro- 
bne wydatki. Zaspokoiłem należycie mojego £el- ^ 
czera, z którym musiałem się rozstać; ale łaska 
Brambilli dla mnie, umieściła go przy szpitalu ^ 
rządowym, i już miał zapewniony kaw^ chleba. 
Wprawdzie moje bogactwo było szczupłe, ale mo- 
je potrzeby były ograniczone. Do zbytków nie 
byłem nawykły, ani urodzeniem, ani wychowa- 
niem, a nadewszystko miałem imam dotąd ufność 
w Opatrzność. 

Obiad nie był wesoły, bo byłem szczerze przy- 
wiązanym do tych, których może na zawsze mia- 
łem wkrótce opuścić, a oni tćż nawzajem dawali mi 
ciągle dowody łaski i życzliwości. Ksiądz Firmian 
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* obdarzył mię krzyżykiem kryształowym, w któ- 

- rym była cząsteczka drzewa krzyża świętego. Jestto 

- -, z macierzystym dukatem, zaszytym w szkaplerzu, 
_ najdroższy skarb dla mnie , i dotąd noszę je na 

piersiacłi, życząc sobie być z niemi pogrzebionym. 
Kawet Metastazy dał mi na pamiątkę ołówek 
oprawny w srebrnym trzonku, który mi się przy- 
dał w podróży do zapisywania w pugilaresie wy- 
datków; pamiątka t^m droższa dla mnie, że Meta- 
^ staży wcale nie był rozrzutnym. Ale ten dar jego 
' gdzieś mi się później zawieruszył. 
' ^ Nazajutrz 30 marca, w sam dzień Najświętszej 
-^ Panny Bolesnej, po wysłuchaniu nabożeństwa 
, T W kościele świętego Szczepana, po spożyciu do*- 
brego śniadania w traktyerni, wsiadłem w dyliżans, 
gdzie juz miałem zamówione miejsce, a do którego 
mój poczciwy felczer przyprowadził mnie, nie 
odmawiając swojej usługi do ostatka. 

Moje miejsce było opłacone aż do Sztrasburga, 

bo dalćj dyliżans cesarski nie szedł. Przez pięć 

^ dób podx*óżowałem dniem i nocą. Byłato rzecz 

" " męcząca; jednak Brambilla tak mnie pokrzepił, że 

- jakoś się to wytrzymało. Wprawdzie , gdy przy- 
'- byłem do Sztrasburga, byłem jak z krzyża zdjęty; 
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ale gdy zajechałem do austeryi pod Różą i w ni^j 
zająłem stancyą: lubo była dopiero pierwsza po 
południu, ani pomyślałem dnia tego krokiem z nićj 
wyruszyć. Tyle tylko, ze kazałem sobie przynieść 
obiad, a podjadłszy, rozebrałem się, położyłem, 
i przeleżałem, kolejno budząc się i zasypiając, aż 
do godziny siódmćj zrana, tojest z górą piętnaście 
godzin. Potćm wstałem tak zdrów, jak gdybym 
nigdy nie podróżował, i przed ósmą wyszedłem 
z domu , żeby miasto poznać. 

Sztrasburg miał w swojćj fizyonomii coś dwu- 
znacznego, co nie mogło nie zadziwić obcego. 
I tak: był razem miastem wolnem, władnącćm 
w Rzeszy, mającćm swoich wassalów i poddanych 
na prawej stronie Renu, i znowu sam poddanym 
królów chrześciańskich i stolicą Alzacyi, prowin- 
cyi francuzkićj od półtorasta lat. Język uliczny, 
jakiego używali rzemieślnicy i pomierni handlarze, 
był niemiecki ; zaś urzędowy i wykwintnego to- 
warzystwa, francuzki. Miał on pyszną katedrę ka- 
tolicką i biskupa, który był panującym książęciem, 
a wszyscy jego mieszkańcy byli lutrami. Był on 
miastem formą gminowładną rządzonćm, a nigdzie 
nie było patrycyatu tak dumnego, tak mało dostę- 
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pńego dla tych, co do jego siiadu nie wchodzili, 
jak ten, w którego rękach de facto zostawi magi- 
strat miasta. 

Senat sztrasburgski, bo tak się nazywał magi- 
• strat, pozyskał był od królów francuzkich dla 
^ swoich członków wszelkie przywileje służące szla- 
. chectwu, i często te rodziny, rzeczywiście miesz- 
^ czańskie, otrzymywały wysokie urzędy w króle- 
stwie francuzkićm, tak jak mieszczanie krakowscy 
w rzeczypospolitój polskiej. Jednakże patrycyu- 
sze straszburgscy nigdy nie byli uznani przez szla- 
chtę francuzką za jźj równych, a to z powodu, że 
" bez utraty przywilejów nadanych im przez królów, 
i bez umniejszenia ich arystokratycznej pychy, 
handlem się bawili. 

Do czwartśj po południu przechadzałem się po 
- mieście, zacząwszy od katedry, gdzie po wysłu- 
/ chaniu mszy świętej, miałem czas przypatrzyć się 
^ temu wytworowi budownictwa średnich wieków. 
Zdawało mi się, źe kościół Ś*^ Szczepana był naj- 
wspanialszym gmachem religijnym na świecie; ale 
przekonałem się , że katedra sztrasburgska daleko 
go za sobą zostawiła. Nawiedziłem i inne gmachy 
tego starożytnego grodu, jakoto: ratusz, kościół 

8» 
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luterski S*"" Tomasza, pałac książąt bisMipów sztra- 
sburgskich, bibliotekę publiczną, posiadającą naj- 
dawniejsze wyroby drukarskie, gdyż, jak wiadomo, 
wynalazca druku był rodem z tego miasta, gdzie ^ 
zebrał był niemało pieniędzy, przedając te swoje ' 
pierwotne druki za ręczne kopie, dopóki liczny 
cech kopistów zamieszkały w Sztrasburgu, nie ^ 
oskarżył go przed senatem o stosunki z szatanem, 
dowodząc, że bez jego pomocy, niepodobna ani 
tak prędko wygotować kopij, ani tak tanio je 
sprzedawać. A że źyw.cem palono tych, co byli 
obwinieni o czary: bićdny Faust uciekł ze Sztras- 
burga do Moguncyi, gdzie pozyskał dla siebie 
wsparcie księcia arcybiskupa-elektora, odkrywszy ^ 
jemu swój wynalazek, który i wiele korzyści, i nie- 
mało szkody przyniósł rodowi ludzkiemu. 

Jeden wypadek, który nie był bez wpływu na '^ 
dalszy ciąg mojego żywota, zdarzył mi się w Sztras-* 
burgu. W t^j sam^j austeryi, do którćj zajecha- ^ 
łem, od dwóch dni zajęli byli kwaterę dwaj pa- 
nicze polscy: jednym z nich był pan Poniatowski 
stolnik litewski, drugim pan Ezewuski wojewodzie 
podlaski. Obadwa ci kawalerowie zwiedzali razem 
obce kraje , i wzajemna przyjaźń ich jednoczyła. 



Digitized by 



Google 



91 

Otóż pan wojewodzie już tego samego wieczora, 
w którym zajechali pod Różę , uskarżał się na ból 
głowy, a nazajutrz nerwowa gorączka się zdekla- 
rowała. Pan stolnik nie chciał odstąpić obłożnie 
chorego przyjaciela, i tym sposobem przedłużył 
swój pobyt w Sztrasburgu, jakkolwiek był żądny 
jak najprędzej dostać się do Paryża. 

Skoro się dowiedziałem o pobycie tych panów 
pod jednym ze mną dachem, lubo nie miałem za- 
szczytu być im znanym, stosując się do zwyczaju 
szlachty polskićj, poczytałem za obowiązek sta- 
rać się do nich być zbliżonym. Spotkawszy więc 
na korytarzu kamerdynera pana stolnika, rodo- 
witego Francuza, przemówiłem do niego 'w jego 
własnym języku, i prosiłem, by oświadczył swo- 
jemu panu, że Michałowski, szlachcic polski, ma- 
jor wojsk cesarzowćj rzymskićj , udający się do 
wód pirenejskich dla wyleczenia się z ran świeżo 
odniesionych, pragnie złożyć osobiście uszanowa- 
nie JJWW. stolnikowi i wojewodzicowi, i prosi 
o wyznaczenie godziny, w którćjby mu było po- 
zwolono im służyć. 

Kamerdyner odszedł, i po kilku chwilach wró- 
cił z oświadczeniem , że jego pan każdego czasu 



Digitized by 



Google 



92 

rad mnie poznać, i że do siebie zaprasza. Ubrałem 
się najspiesznićj , wzi^em mój mundur, nie zapo- 
nmiawszy krzyża, i zaraz potóm stanąłem w przed- 
pokoju tych kawalerów. Wkrótce ten sam kamer- 
dyner wprowadził mnie do gabinetu pana stolnika. 

Zastałem go w pudermantlu siedzącego w krze- 
śle ; w ręku trzymał książkę , podczas gdy fryzyer 
ubierz mu głowę* Skoro mię zobaczył, nie dał 
mi mówić, aż wprzódy usiadłem w krześle , które 
mi za jego rozkazem przysunął kamerdyner. Nie 
zaniedbał przeprosić, że przyjmuje mię nieubrany. 
Po kilku uniżonych ukłonach, powtórzyłem mu 
to, com już był powiedział kamerdynerowi. 

Pan stolnik, wówczas w kwiecie młodości, był 
dziwnie pięknćj urody, a do tego miał czarujący 
dźwięk mowy; rysy jego twarzy nie były polskie, 
było w nich coś wschodniego, ZA^aszcza w wyra- 
zie jego oczu. Ani mogłem przewidzićć, że patrzę 
na tego, którego kiedyś mi^em być poddanym: 
raz, iż aniby się to mogło pomieścić w mojćj gło- 
wie, żeby dom saski, sprzymierzony i skoligacony 
z pićrwszemi domami panującemi w Europie, a do 
tego od lat kilkudziesięciu panujący w Polsce, 
miał kiedyś przestać władać Polską; powtóre, że 
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^ pan stolnik nie należał do tych rodów, które u nas 
spadkowo piastowały pierwsze w kraju urzędy. 
Wprawdzie matką jego była Czartoryska, rodzona 
siostra książąt kanclerza i wojewody ruskiego, 
a jego ojciec, ulubieniec Karola XII, był istotnym 
bohaterem, i umarł osadzony w pićrwszóm krześle 
senatu polskiego; ale ten był jedynym przodkiem, 
"" jakim pan stolnik mógł się zaszczycić. Oo się zaś 
■^ tyczy jego koligacyi z domem Czartoryskich, ten 
^ dom, acz szczepu Jagiellońskiego, dopiero rozpo- 
r czynał zawód swojego znaczenia w rzeczypospo- 
^ litćj, i jeszcze nie był wzwyczaił narodu do siebie. 
^ Był nawet ubogim, dopóki książę wojewoda ruski 
nie związał się małżeństwem z pozostałą wdową 
po hetmanie Denhofie, spadkobierczynią szerokich 
dostatków świeżo zgasłego rodu Sieniawskich; 
a i po tym związku nawet, ani wziętością, ani mi- 
łością u szlachty sprostać nie mógł Lubonui'skun, 
Radziwiłłom , Potockim i innym domom pi*zewo- 
" dniczącym w Polsce, które przecie zaprzestały 
- myślćć o koronie , i rade były widzićć ją utwier- 
- dzoną na głowie elektorów saskich, któiych gor- 
^ liwemi okazywały się stronnikami. Tak więc oso- 
bistość pana stolnika głośnićj za nim przema- 
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wii^a, niż związki krwi i jego położenie w na- 
rodzie. 

Dom saski był popularny w Polsce , bo magna- 
tów miał po sobie, a szlachta szła za głosem pa- 
nów, jak w Rzymie klienci za swoimi patronami; 
że zaś ród Czartoryskich okazywał się nieżyczli- 
wym temu domowi, ztąd nie był miłym narodowi. 
Ale przymioty pana stolnika, i ten dar podobania 
się ludziom, który otrzymał od przyrodzenia, a któ- 
ry więcej niż wysokie cnoty zniewala serca, był 
w istocie węgielnym kamieniem jego przyszłej po- 
myślności, i sprawił, że monarchowie najpotę- 
żniejsi krwią i potęgą, uznali później za brata 
szlachcica bez przodków, zaledwo znanego mię- 
dzy swoimi. 

Nasza rozmowa była taka: 

— Z którego wacpan jesteś województwa? 

— Mój ojciec był osiadłym szlachcicem w wo- 
jewództwie sandomierskiem , i miał urząd cześni- 
ka; nawet był obrany deputatem na trybunał ko- 
ronny. Po sw^j śmierci zostawił nam wieś dziedzi- 
czną, na której siedzi nasza poczciwa matka, jako 
oprawna i dożywotnia pani. 
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— Jakimźe sposobem umieściłeś się wacpan 
w wojsku cesarzowej Maryi Teressy? 

. — A cóź JW. panie! po skończeniu szkół po- 
szedłem do palestry, i dependowałem u mojego 
starszego brata, który jest regentem w Sandomie- 
rzu. Jurysterya nie była mi do smaku, ale rad- 
nie-rad musiałbym j^j pilnować , gdy wtćm pan 
Szybilski, mój ojciec chrzestny, a przyjaciel na- 
szego szlacheckiego domu, namówił moje matkę, 
źe mię jemu oddała, a ten umieścił w swoim puł- 
ku, w którym dosłużyłem się majorostwa. 

— Winszuję wacpanu tego stopnia, zwłaszcza 
w tak młodym wieku; pewnie w wojsku cesarzo- 
wej równie drugiego młodego majora nie znaj- 
dziesz. I cóź myślisz z sobą zrobić? 

— O niczem innćm teraz myślćć nie mogę, jak 
tylko o odzyskaniu zdrowia, bo kulę, którą dosta- 
łem pod Hohenfriedberg, dotąd noszę w ciele. 
Jadę więc do Bareź , stosownie do rady doktora 
Brambilli, który postawił mnie w stanie , źe przy- 
najmnićj mogę odbyć tak dibigą podróż; a cesa- 
rzowa, teraźniejsza pani moja, opatrzyła mię na 
koszta podróży. 
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— A po odbytych wodach, co wacpan myślisz 
nadal z sobą robić ? 

— Jeżeli tak mię wody uzdrowią, źe będę mógł 
siedzieć na koniu, powrócę do swoich szeregów 
shiźyć cesarzowej, dopóki sił; a jeżeli na zawsze - 
mam zostać kaleką, cesarzowa mnie nie opuści, 

i obmyśli mi siaki-taki kawałek chleba, jako su- 
mienna pani. Doktor Brambilla kilka razy z tćm 
się odezwał przedemną. Jeżeli zaś i to- mię omi- 
nie, powrócę do mojćj ojczyzny, może mi się coś 
z ojcowizny okroi; gdy to mi do życia nie wy- 
starczy, bo jest nas wielu, uderzę do Warszawy: ' 
może król , którego znak na sobie noszę , pozwoli ' 
mi zakąt i charcz, zamiatać pokoje albo drwa rąbać. ' 
Wreszcie, jako chudopachołek, może Bóg pomoże 
mi dostać się do jakiego magnackiego dworu. 

— Niech Bóg dopomaga wacpanu w każdym ^^ 
jego zamiarze, bo z pićrwszego rzutu oka pozna- j 
łem, że jesteś uczciwym człowiekiem. Gdziebyś ' 
mnie nie spotkał po drodze, o ile to będzie w moj^j j 
mocy, będę się starał być ci pomocnym. Teraz mu I 
powiem, że jesteśmy w marcu: pora zbyt wczesna 'I 
do używania wodnćj kuracyi; dopićro w maju ^ 
pora do tego właściwa. Masz wacpan jeszcze | 
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około sześciu tygodni przed sobą , a te mógłbyś 
pożytecznie użyć. 

— Kilka dni myślę się zatrzymać w Sztrasburgu, 
jedynie żeby JW. panu służyć, a resztę nie wiem 
gdzie przemieszkać. Zapewne, że w jakiem bliz- 
kićm wód bareżskicli miasteczku osiądę, by w ni^m 
o niewielkim koszcie doczekać się maja. 

— A jabym radził wacpanu jecliać do Lunewi- 
lu, gdzie panuje niegdyś nasz król Stanisław. On 
łaskawie przyjmuje Polaków, którzy go nawiedza- 
ją*, na jego dworze znajdziesz kilku rodaków. Jak 
tylko mój towarzysz podróży wyzdrowieje , udam 
s?.ę z nim do Lunewilu, i tam kilka niedziel żaba- 
^ńą: bo jak wacpanu musi być wiadomo, świętćj 
pamięci mój ojciec był zaszczyconym szczególną 
przyjaźnią króla Stanisława. Może jeszcze wac- 
pana zastanę w Lunewilu, bo tam zagrzęzniesz 
między swoimi z pewnością. 

Takim sposobem zabrałem znajomość z Stani- 
sławem Augustem , który w kilka lat potem był 
wyniesiony na tron , a który już wtedy był nace- 
cliowany w powierzchowności swojej czćmś ta- 
kićm, co w każdym, kto się do niego zbliżał, wzbu- 
dzało pomimowolne uszanowanie. Kiedy już kró- 

Pamięt. Micha)., T. I. 9 
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lowal, Trembecki, poeta nadworny, wychwalając 
majestat jego postawy, powiedział: 

Niejeden wszędzie znany i mównym i górnym, 
Stał się przed tern obliczem cichym i pokornym. 

Było coś nakształt tego, nawet kiedy źył jeszcze 
w stanie równości; przynajmniej na mnie zrobił 
takie wrażenie. Książę Kaunitz rządził państwem, 
któremu służyłem: mógł mnie uszczęśliwić lub 
zgubić , a jednak czułem się do niego śmielszym, 
niż do pana stolnika Poniatowskiego, któremu 
urodzeniem byłem równy, a przeto nie był w mo- 
żności wyrządzić mi najmniejszej krzywdy. 

Już w owym czasie prawiono o nim wiele rzeczy 
nadzwyczajnycłi , jakoto : że rodząc się , przyniósł 
na sercu znamię wyrazistej korony ; że w dniu, 
w którym się rodził w Wołczynie, krowa wydała tam 
na świat ciołka z podwójną głową; że kiedy pierw- 
szy rok jego życia się kończył, w tym samym dniu, 
gdy kopano locli warzywny w folwarku wołczy- 
nieckim, wykopano koronę i berło z żelaza; że 
cyganka przecliodnia wywróźyła pani Poniatow- 
skiej kasztelanowej krakowskiej , że panicz , któ- 
rego urodziny obchodzą, będzie kiedyś królem. 
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Być może , że pochlebcy, któremi zwykle władza 

-^ bywa otoczoną, później to wszystko powymyślali; 
ale to pewna, że kiedy król August III mianował 
go kawalerem orderu Orła Białego, przez jakąś 

, niepojętą omyłkę, zamiast gwiazdy poddańskiej, 

^ dał mu gwiazdę , która tylko jednemu królowi słu- 
żyła; a co dziwniejsza, że pan stolnik Poniatowski 
przez cały dzień się nie opatrzył, i chodził z gwia- 
zdą królewską , którą aż dopiero idąc do wczasu 
zrzucił. 

Jesz(5ze przez dwa dni zatrzymałem się w Sztras- 

"" burgu, i te dwa dni spędziłem omal że nie całko- 
wicie z panem stolnikiem: bo i obiadowałem u nie- 

' go, i towarzyszyłem mu w jego wycieczkach po 
mieście , siedząc obok niego w karecie. Pozna- 
.łem , że nie miał wojennego animuszu , bo ciągle 
wypytując się o różne szczegóły mojego życia, 
dość obojętnie słuchał co wychodziło z ust mo- 
ich o pochodach i wyprawach wojennych, któ- 
re świeżo odbywałem; ale natężoną uwagę zwra- 
cał na to, co mu opowiadałem o Maryi Teressie, 

" o księciu Kaunitz , o poecie Metastazym i o pię- 
knościach ulicznych Wiednia: bo co się tyczy sa- 

^ łonowych, mówiłbym chyba o nich jak o żela- 
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znym wilku, gdyż nie byłem w takićm położeniu, ' 
bym mógł się obeznać z salonami. 

Rada pana stolnika utwierdziła umie w chęci , 
złożenia czołobitności królowi Stanisławowi. W kil- \ 
ka godzin po moim wyjeździe z Sztrasburga, staną- , 
łem w Lotaryngii, państwie Jego Królewskiej Mo- ^ 
ści. Pochlebiło to mojej dumie narodowej, że herb ^ 
Wieniawa, którym tyle naszych domów szlache- 
ckich się pieczętuje, błyszczał na granicy państwa 
lotaryńskiego, jako świadectwo panowania jedne- 
go z naszych nad obcym narodem. 

W ciągu moj^j podróży od granic Alzacyi do ^ 
Lunewilu, pomyślność, w jakiej żyli mieszkańcy i 
wszelkich klass, nie mogła nie zwrócić mojej ^ 
uwagi, i nie sprawić na mnie najsłodszego wra- 
żenia. Aż do Lunewilu nie zdarzyło mi się spo- ^ 
tkać ani jednego żebraka: każdy był przyzwoicie 
okryty, śladu nędzy nigdzie dopatrzeć nie mo- j 
głem ; a jednak Lotaryngia żadnemu zachodniemu 
państwu nie ustępowała w ukształceniu. Było coś 
podobnego i w Polsce, ale tam nie było to nic 
dziwnego : Polska nie miała wówczas ani miast, " 
ani przemysłu, zkądżeby tam mogła się wyrodzić < 
nędza, którą potrzeba odróżnić od ubóstwa. Zba- ^ 
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wiciel nam zapowiedział: że zawsze będziem mieli 
^ubogich, i bez wątpienia są oni niezbędni dla ży- 
- cia społeczeńskiego ; ale przeżywszy tyle lat , bo 
już w podeszłej piszę starości, przekonałem się, 
^ że to co nazywają cywilizacyą, jeżeli z jedndj 
^ strony przynosi łatwość utworzenia dla siebie nie- 
ograniczonych bogactw tym, co mają jakieś zasoby; 
z drugiej, pogorszyła stan ubogich, pomnożyła 
ich liczbę aż do rozmiarów bajecznych, i rozpo- 
'"" wszechniła nędzę między ludźmi, z umniejszeniem 
"" ^środków ich ratunku. Jednćm słowem, teraz bo- 
" gaci są bogatsi niż byli wprzódy, ale ubodzy są 
T uboższemi. Zdaje się, że to aż nadto przeważa 
' korzyści, jakie społeczeństwo dzisiejsze otrzymuje 
z machin zastępujących ręczną pracę , z ułatwie- 
^nia środków podróży dla tych, którzy i bez tego 
mają o czem podróżować, i z pomnożenia zakła- 
dów filantropijnych. 

Już i w owym czalie, poza granicą naszćj Pol- 
ski, niższej w tćj cywilizacyi, z którój się ludzie 
nieobacznie pysznią, wprawdzie nie w takiej jak 
' dziś ilości , spotykałem jednak dosyć żebraków, 
a w Lotaryngii ani jednego nie zdarzyło mi się 
' widzićć ; co zaś więcój jeszcze mnie zachwyciło, 
L . 9* 
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to miłość, jaką czuł naród dla swojego króla. 1 
Wszyscy go błogosławili, i każdy rad był sobie ^ 
kilka lat ująć, byle tylko jemu te lata dołączyć, i 
Rzecz tćm więcćj zdobiąca pamięć dobroczynne- ] 
go monarchy, że był objął rządy Lotaryngii po , 
rodzie, który odznaczał się spadkową dobrocią J 
i sprawiedliwością dla poddanych, a którego cno- 
ty Bóg wynagrodził spadkiem tylu dzierżaw, po 
wygaśnięciu domu habsburskiego. 

Wprawdzie i okoliczności posłużyły królowi 
Stanisławowi, że mógł być dobroczynnym dla^ 
swoich poddanych. Podatki były małe , bo i po- 1 
trzeby rządu były ograniczone. Ufny w wsparcie i 
potężnego zięcia i spadkobiercę , wojska nie utrzy- 
mywał, a załogi miejsc obronnych Lotaryngii skła- 
dały się z samych Francuzów. Dwie roty straży j. 
przybocznćj królewskiej i dwieście dragonów dla 
policyi, oto była cała siła zbrojna. Francuzi, któ- 
rzy strzegli twierdz i granic , nietylko że nie byli 
ciężarem dla kraju, ale jeszcze zbogacali go krusz- 
cem, który wywozili z Francyi. Usługa cywilna 
kraju, jak wszędzie było w owym czasie, odbywała 
się darmo przez właścicieli dóbr, którzy poczyty- ' 
wali sobie za zaszczyt bezpłatnie służyć monarsze 
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i współobywatelom. Wychowanie młodzieży po- 
ruczonóm było kongi'egacyom ducłiownym, upo- 
sażonym prywatnemi darami, a na które rząd ani 
szeląga nie wydawał. Długów publicznycli jesz- 
cze nie znano. Król więc posiadając znaczne do- 
bra stołowe, przy tak małych wydatkach, nietylko 
że mógł się kontentować jak najmniejszemi podat- 
kami, ale i zupełnie bez nich się obchodzić : gdyż 
pomnożenie urzędników, a tern samem i podatków 
na ich utrzymanie, musi być koniecznym wypad- 
kiem postępu cywilizacyi. 

Stanąłem w Lunewilu jakoś pod porę obiadową, 
w gospodzie pod Złotym Sępem^ niedaleko królew- 
skiego pałacu położonej. Zająwszy tam mieszkanie, 
tyle tylko że w nićm się przebrałem, tojest: zbru- 
kaną i zapyloną odzież z siebie zrzuciłem, a na jćj 
miejsce wziąłem inną, świeższą, ale zawsze nie 
wojskową; wstążeczkę jednak od krzyża przyszy- 
łem do mojej sukni. Potćm zaraz zszedłem na dół 
do wielkićj sali, gdzie nakryte stoły czekały na 
przybycie gości. 

Sala zaczynała się napełniać, kiedy do nićj przy- 
byłem; obrałem jedno z próżnych miejsc, i kaza- 
łem podać sobie obiad. W owych czasach krzyże 
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były tak rzadkie, ze każdy mający na sukni wstą- 
żeczkę , mógł być pewnym zwrócenia na siebie 
oczu zgromadzenia, w którem się znajdował; tego 
na wstępie mojego obiadu doświadczyłem. Obok 
mnie był stół na dwanaście osób, przy którym 
siedzieli oficerowie pułku francuzkiego Medok, 
który omal że niezupełnie był zniszczony w bitwie 
pod Miinden, i na nowo formował się w Lunewilu. 
Oficerowie byli w właściwej odzieży: białe mun- 
dury z kołnierzem i wyłogami jasno -zielonemi. 
Świeżo wrócili oni z wojny, a nawet wiekiem star- 
szy między nimi miał pierś ozdobioną krzyżem 
S^*" Ludwika. Ogień marsowy błyszczał w oczach 
tej młodzieży, która widząc moje błękitną wstą- 
żeczkę, z tą rzutkością charakteru narodowego 
Francuzów, do mnie się przybliżyła. 

Jeden z młodszych między nimi zagadnął mię 
temi słowy : 

— Po znaku, który pan nosisz, a więcej jeszcze 
po jego postawie, poznajemy, że musisz być tak 
jak my żołnierzem, i dlatego śmiało przystępuje- 
my, żeby z nim zabrać znajomość. 

— Bardzo panom dziękuję za ich uprzejmość. 
Nie inaczćj : jestem majorem jazdy w wojsku ce- 
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^ sarzowej rzymskiej , i jadę do wód w Pirenejskie 
' góry, dla wyleczenia się z rany, którą otrzymałem 
^ w bitwie pod Hohenfriedberg. 

Gdym oznajmił mój stopień, wszyscy przyłożyli 
rękę do czoła na znak uszanowania, a ja powsta- 
, łem, nawzajem im się kłaniając. 

— Mości majorze! — odezwał się ten sam mło- 
dzieniec, który zaczął rozmowę — zazdroszczę pa- 
nu szczęścia, żeś się potykał z Fryderykiem Wiel- 
kim , nie tak jak my, co tylko mieli do czynienia 
"^ z Hessami, Hanowerczykami i innemi jurgieltnika- 
r mi Anglii w Rzeszy Niemieckiej. Ci jednak tak nasz 
pułk przerzedzili, że musimy tu go kompletować 
^ na nowo, podczas kiedy inne -pułki się biją. Jednak 
daliśmy się im we znaki pod Klosterkamp. I my 
i pan służymy jednój sprawie: gdyż ścisłe przy- 
mierze łączy naszego króla z pańską monarchinią, 
a więc uważamy cię za naszego kolegę. Jestem 
podporucznikiem w pułku Medok, Gaskończyk 
rodem, nazywam się kawaler de Mornac; a oto 
nasz starszy, baron de la Houze , tak jak ja Ga- 
' skończyk , kapitan i kawaler orderu S*"" Ludwika. 
Poczćm kolejno po nazwisku przedstawił mi 
wszystkich swoich kolegów. 
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Ja t6i jemu odpowiedziałem : 

— Jestem Michałowski , szlachcic polski , ale 
służący w wojsku cesarskiem. Ten znak, który 
noszę, jest mi dany od mojego pana króla pol- 
skiego, a elektora saskiego, którego córka, da Bóg, 
będzie kiedyś waszą królową , gdyż jest zaślubio- 
ną Delfinowi. 

— Pan więc jesteś Polakiem ! Szacujemy was, 
bo choć macie nazwiska trudne do wymówienia, 
jesteście walecznym narodem. Mamy w wojsku 
naszdm pułk z Polaków złożony, nazywa się Eoyal 
Pologne, którego szefem jest król Stanisław, teść 
naszego króla. Bije sie teraz w Niemczech, i jest 
czołem naszej jazdy : bo Polak na koniu, to istny 
Centaur. Zresztą, jeżeli pan tu się zatrzymasz, 
znajdziesz dość swoich rodaków, zaczynając od 
króla, który tu panuje. 

— Przez dni kilka myślę tu bawić , bo chciał- 
bym złożyć moje czołobitność królowi jegomości. 
Ale'przyznam się panom, że nie wiem jakby do- 
stąpić tego zaszczytu, nie mając tu znajomych. 

— Najłatwićj , gdyż nie może być monarchy 
więcej dostępnego wszystkim od tutejszego, a cóż 
dopićro dla sztabs-oficera , który ma zaszczyt być 
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* jego rodakiem. Ma on kilku Polaków na swoim 
-dworze: pan z nimi zabierzesz znajomość, a oni 
, mu dadzą należyte ku temu informacye. 

— Ale gdzież mam ich szukać ? 

— Pozwól majorze , bym mu do tego pomógł: 
my ich wszystkich znamy, często się z nimi wi- 
dując, lubo ich nazwisk nie umiemy wymawiać. 
O kilkadziesiąt kroków od t^j gospody jest ka- 

•wiarnia /}orf Głową Byka: tam pod wieczór często 

^ Polacy się zbierają i zasiadają około wazy ponczu. 
^Po^wolisz majorze, byśmy ciebie tam zaprowadzili; 

^ ale ze daleko jeszcze do wieczora, oprowadzimy 
cię wprzódy po mieście, żebyś je poznał. Póki 

r raczysz z nami zabawić , chcę ci służyć za Cyce- 
rona. 

Podziękowałem szczerze zebranej młodzieży za 
jej otwartość dla mnie, i po kilku chwilach, jakto 
zwykle bywa między żołnierzami, już byłem z ni- 
mi w zażyłości , zwłaszcza z kawalerem* de Mor- 
nac, który swoją uprzejmością najwięcćj uchwycił 
mię za serce. 

^ Poszliśmy więc razem na przecTiadzkę , rozma- 
wiając z sobą w języku francuzkim, którym już 

-mogłem się tłumaczyć, ale z akcentem zdradzają- 
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cym moje narodowość. Ten akcent nigdy mię nie 
opuścił, nawet wtedy, kiedy już wprawiłem się do 
t6j mowy tak, ze mogłem pisać po francuzku z ła- 
twością. Ten akcent, który we Francyi od nikogo 
nie zdawał się być uważanym, stał się późnićj po- 
wodem żartów naszycłi dam w Warszawie, które 
własnym językiem się brzydziły, a szczyciły się 
t^m, że kiedy z musu nim mówiły, wyrazy nasze 
wymawiały z akcentem francuzkim. To małpowa-^ 
nie zagranicznycli było w modzie między pani- 
czami dworu Stanisława Augusta. 

Obeszliśmy miasto, które swoje nadobność i po- 
myślność winne było królowi: bo ten nie rozumiem 
dlaczego obrał sobie na mieszkanie Lunewil, wów- 
czas lichą mieścinę , kiedy miał Nancy, stolicę da- 
wnych książąt lotaryńskich, miasto zamożne, lu-, 
dne i w najpiękniejszym położeniu. Tak mu się I 
podobało. I 

Nachodziwszy się po mieście , i do sytu napa- | 
trzy wszy i na towary w magazynach, i na gmachy 
wzniesione sumptem królewskim, jakoto: ratusz, j 
szpital Panien Miłosiernych, szkołę rycerską, i wie-] 
le innych, które podziwiałem; moi towarzysze za-'| 
prowadzili mię pod Głowę Byka , gdzie na moje 
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" szczęście juź zastaliśmy, jak mi powiedział kawa- 
^ ler de Mornac, trzech Polaków, dworzan królew- 
, skich, przy wazie ponczu. Rozmawiali po polsku, 
odwilźając swoje gardła. Kawaler de Mornac miał 
z nimi dość ścisłą znajomość, i przedstawił mię 
jaEo ich rodaka. Oni tćż z najźyczliwszą, uprzej- 
mością zabrali ze mną znajomość, i zaraz zaprosili 
mnie i francuzkich oficerów do swojego ponczu. 
Francuzi dotrzymali im placu, ale ja, który, jako 
' się powiedziało , czułem wstręt do wszelkich go- 
• rących napojów, co niemało ich wszystkich zadzi- 
r wiło, iź będąc Polakiem i kawalerzy stą , wodę 
tylko piję : nie dałem się namówić, tylko na jedne 
, szklankę ponczu, i to wodą tak rozprowadzoną, że 
zaledwie w nićj arak rozpoznać się dawał. Je- 
dnak i to mi zaszkodziło, źem oka potćm przez 
całą noc nie mógł zmrużyć : tak silnego doświad- 
czyłem bicia serca. Widać, że mocny trunek jest 
przeciwny mojemu przyrodzeniu. 

Jako z rodakami , wkrótce byłem z niemi jakby 

"zdawna zjiajomemi, i radzi byliśmy mówić z sobą 

- rodowitym językiem; ale przez wzgląd na ofice- 

rów francuzkich, rozmawialiśmy po francuzku. 

PAmift. Michał., T. I. \Q 
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Dowiedziałem się od nich , ze było icłi czterech 
Polaków, dworzan przy królu, ale w kawiarni by- - 
ło tylko ich trzech, gdyż czwarty, pan Luba, pod- j 
komorzyc wyszogrodzki, będąc na służbie, nie I 
mógł zamku opuścić. Pozostali trzej, których po- 
znałem^ byli: pan Łazowski, pan Zabłocki i pan ^ 
Jankowski. Dwaj pierwsi byli kawalerami, trzeci 
świeżo był się ożenił z majętną Francuzką, i już 
Francuzi przekręcili jego nazwisko : nazwali go 
Jankowik de Jeszenice , bo był herbu Jasieńczyk; 
a odtąd potomkowie jego już zupełni Francuzi, to ^ 
nazwisko przekręcone noszą. We dwadzieścia 
kilka lat później poznałem się z jego synem 
w Warszawie, gdzie czas niejakiś przesiedział, po- \ 
szukując spadku po Krosnowskich, gdyż matka 
jego ojca była Krosnowska. I w samćj rzeczy kil- 
kadziesiąt tysięcy mu się okroiło ; ale ten ani sło- j 
wa po polsku nie umiał. Dotąd zachowuję jego 
wizytowy bilet, na którym stoi: Louis Jancovic 
de Jeszenice. 

Póżniój i pan Łazowski i pan Zabłocki, który 
się prz ez wał Jabalot, p ożenili się z Francuzkami i we 
Francyi osiedli na zawsze ; jeden tylko pan Luba, 
po śmierci ki'óla Stanisława Leszczyńskiego po- 
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' wrócił do Polski, i ze mną kolegował jako szambe- 
^ lan przy królu Stanisławie Auguście. 

Kiedy im oświadczyłem , ze pragnę być przed- 
stawionym królowi jegomości, ale źe nie wiem, 
jakby do niego dostąpić ; oni mi powiedzieli, źe 
to biorą na siebie, ie wspomną królowi o tem mo- 
"^ jem żądaniu, które nie może jak tylko uprzejmie 
przyjąć, i źe spodziewają się nazajutrz przed po- 
łudniem przynieść do mego mieszkania łaskawą 
" odpowiedź królewską. 

W samćj rzeczy, nazajutrz zrana przybył do 
, mnie pan Jankowski, jak ja Sandomierzanin, z pa- 
nem Lubą, który cliciał się ze mną poznać , i za- 
powiedział mi, bym się stawił o trzeciej po po- 
łudniu w pałacu na posłuclianie królewskie. Mia- 
łem kilka godzin przed sobą, a te obróciłem na 
odwiedzenie oficerów francuzkicli , którzy dnia 
wczorajszego tyle grzeczności mi wyświadczyli, 
i dworzan króle wskicli, z któremi byłem zabrał 
" znajomość. Ten obowiązek dopełniwszy, wróci- 
- łem do mojćj kratery, wziąłem na siebie mundur 
, i udałem się do pałacu. W sali audyencyonalnćj 
» przyjął nmie margrabia de Beaumont, dowódzca 
pićrwszćj roty przybocznej gwardyi królewskiej: 
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bo ten miał polecenie, przedstawić mnie Jego 
Królewskiej Mości. 

Przedstawiłem się jemu: on mnie przyjął z naj- 
większą grzecznością. Byłto pan więcej niż sześć- 
dziesięcioletni, wzrostu rosłego, rysów szlaclie- 
tnych, postawy zupełnie arystokratycznej, w epo- 
ce, kiedy arystokracya i moralnie i materyalnie je- 
szcze istniała. Miał na sobie gwiazdę Orła Białego 
i jego wstęgę, którą od króla Augusta IIP"* otrzy- 
mał w czasie, kiedy z poselstwem francuzki^m 
przybył do Warszawy, by zawieźć królewnę pol- 
ską Delfinowi; miał on i innycli kilka podobnycłi 
ozdób, i wart był je nosić. Ale żeby ani icli, ani 
bogatej sukni nie miał na sobie, zarazby można 
było poznać, źe jest z tćj krwi, w którćj dostojeń- 
stwa i zaszczyty są spadkowe. Był z niego praw- 
dziwy typ francuzkiego magnata: posiadał teź 
ufność i przywiązanie króla. Lubił mówić o War- 
szawie, o nadobnych jćj białogłowach, przyzna- 
jąc im wyższość nad kobićtami wszystkich innych 
narodów. Ma się rozumieć , że tego nie powtarzał 
w przytomności dam francuzkich, bo równego 
dworaka płci pięknej nie hj^ło. 
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Podczas kiedy margrabia ze mną rozmawiał, 
podwoje od pokojów królewskich się rozwarły, 
a marszałek dworu łu*abia de Bouffleurs , stanął 
chwilę na progu i zaraz wszedł do sali , a za nim 
dworzanie królewscy: co było znakiem, że wkrót- 
ce sam król się pokaże. Ledwo miał czas margra- 
bia przedstawić mnie hrabiemu, a już król przybył. 

• Margrabia jako wojskowego, sam królowi mnie 
•przedstawił, a król do mnie raczył przemówić 

' w naszćj narodowej mowie. 

Król miał zupełnie polską twarz i był nieco 
otyłym. Jego wielkie , błękitne oczy były pełne 
słpdyczy; a uśmiech nie szyderczy, ale tej weso- 
łości, która z czystego sumienia pochodzi, wdzię- 
cznie krasił jego usta. Miał wtedy lat okj^ło siedm- 
dziesiąt, ale był czerstwym i co do jednego wszy- 
stkie zęby zachował. Wzrostu był średniego, i cho- 
ciaż przeszedł przez wiele frasunków, jeszcze nie- 
zupełnie był osiwiał, bo lubo się fryzował, on je- 

* den na całym dworze nie używał pudru: co nawet 
- zadziwiało. Nigdy nie mógł się on do pudru przy- 

. zwyczaić i twierdził, że kilkakrotnie próbował go, 
ale zawsze sprawiał mu ból głowy. 

10^ 
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Tego dnia miahna sobie suknię aKamitną^^ielo* 
ną, kroju firancuzkiego, chustkę atłasową białą 
1 takież spodnie, trzewiki' a*amitne czarne, zapię- 
te stali) wemi sprzączkami, i białe /Jedwabne poń- 
czochy; żadnego haftu na ninl nie było widać. 
Miał na sukni gwiazdę, Świętego Ducha be» wstę- 
gi i jakiś krzyżyk przy -guziku. 

Rozmaite mi robił zapytania. . Kiedym mu po- 
wiedział moje nazwisko, rzekł do mnie: 

— Znane mi jest imię Michafowskich: w mojój 
chorągwi był jeden Michałowski towarzyszem. 
Czy to waści krewny ? 

— Nie wiem, Najjaśniejszy PaniS, bo nasz dom 
po różnych województwach jest rozrzucony, 
a przyton* wkrótce po ukończeniu szkół opuściłem 
ojczystą ziemię. 

— Ozy waść dawno służysz w wojsku cesar- 
skiem? 

— Już czwarty fok. 

— To waść prędko dosłużyłeś się sztabs-ofi- 
cerstwa: bo widzę ten stopień po szlifach. 

— Nic dziwnego Najjaśniejszy Panie. Grenerał 
Szybilski, mój ojciec chrzestny, umieścił mnie 
w pułku, który sztyftował w Polsce dla cesarzo- 
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^w4j i prosto zrobił mnie rotmistrzem ; a więc po 
trzech kampaniach , które w pułku odbyłem, nie 
<iziw, źe ojeden postąpiłem stopień. 

— Szczęśliwie zacząłeś mości panie; daj mu 
Boże podobnie i kończyć. Cóż waści zaprowadzi- 
ło w nasze strony? 

— Noszę w krzyżach pruską kulę. Z polecenia 
sławnego Brambilli, lekarza cesarzowej Maryi Te- 
ressy, dążę do wód Bareżskich szukać ratunku na 
boleści, jakie we mnie ta kula sprawuje. 

— Czemu mam przypisać tę jego pamięć o mnie, 
źe mnie nawiedzasz w moim Lunewilu? 

— Opuszczając Wiedeń , miałem zamiar jechać 
na Lunewil, żeby paść do nóg Waszćj Króle w- 
skićj Mości. W tym zamiarze utwierdził mnie 
JW. Poniatowski, stolnik litewski , którego zasta- 
łem i zostawiłem w Sztrasburgu. 

— Stolnik Poniatowski, to syn mojego niegdyś 
najlepszego przyjaciela. I cóż on robi w Sztras- 
burgu? 

— Towarzysz jego podróży, pan Rzewuski, 
wojewodzie podlaski, obłożnie zachorował, tak, 
źe nie może go odstąpić; ale skoro tylko stan 



Digitized by 



Google 



116 

jego zdrowia się polepszy, nie omieszka służyć 
Waszej Królewskiej Mości. 

— I będzie tu dobrze przyjęty, bo dla krwi Po- 
niatowskiego czuję obowiązki. Bardzo waści dzię- 
kuję, żeś do nas zawitał: szlachtę polską zawsze 
w sercu moj^m noszę. Dam zlecenie, żeby waści 
pomieścili w pałacu, dopóki u nas zechcesz gościć, 
a daj Boże jak najdłużej ; i ja przecie szlachcic 
polski, znam obowiązki gospodarza. Do zobacze- 
nia mości panie Michałowski — i kiwnieniem ręki 
dał mi znak pożegnalny. 

Tego samego wieczoru przyszedł do mojój go- 
spody pan Jankowski z poleceniem królewskióm, 
żebym nazajutrz był u króla na obiedzie , i uwia- 
domieniem , że mi jest dane mieszkanie w pałacu. 
Sam zajął się przeniesieniem moj^m do nowćj kwa- 
tery, lubo mój pakunek tak był mały, że nie trze- 
ba było wiele zachodu, żeby go przenieść. Roda- 
cy, dworzanie królewscy, do tego stopnia byli dla 
mnie uprzejmi, że każdy chciał mnie przyjąć do 
swojćj komnaty, wyjąwszy pana Jankowskiego: 
bo ten nie w pałacu, ale w domu, który mu się do- 
stał po żonie , mieszkał. Tamci trzej , nie mogąc 
się zgodzić między sobą, aż węzełek ciągnęli 
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' o mnie. Los padł na pana Łubę, i ten mnie zabrał 

* do siebie, gdzie przez cały czas mojego pobj^u 
w Lunewilu , do najdrobniejszycłi szczegółów 
z jego łaski miałem wszelką wygodę. 

Otrzymałem więc zaszczyt być dopuszczonym 

, ^ do stołu królewskiego. Było jak zwykle kilkana- 
ście osób obiadujących, między nimi dwie damy: 
jedna baronowa d« Lisolstein, żona wielkiego ko- 
niuszego, kobieta nieco podźyła, ale pełna rozumu; 
druga łirabina de Boufflers , o którój mężu dopie- 

' ro wspomniałem. Ta była młoda, pełna wdzięków 

' i dowcipu: w jój obejściu się z ludźmi było coś 
czarującego. W ciągu długiego mojego żywota, 

T nie zdarzyło mi się spotkać spojrzenia więcćj wra- 
żliwego: sam król mnie jćj przedstawił. Kiedy 
do mnie przemówiła swoim srebrzystym głosem, 
zostałem jakby w zachwyceniu, tak, że w moich 
odpowiedziach, na jćj zapytania, słowa się pląta- 
ły. Ona zauważyła moje pomieszanie , ale to mi 
u nićj nie zaszkodziło. Każde słowo wychodzące 
z jćj ust, każdy rzut jćj prześlicznych oczu, każ- 

' de jćj poruszenie było zaprawione niewypowie- 
dzianym wdziękiem. Król nie mógł się obejść 



Digitized by VjOOQIC 



118 

bez jćj towarzystwa: była ona nieodstępną jego 
przyjaciółką. 

Było w obyczajacli Zacłiodniej Europy, zwła- 
szcza we Francyi, którą wszędzie usiłowano na- 
śladować, że każdy król, książę krwi królewskiej 
i mąż wysoki położeniem towarzyskiem, musiał 
koniecznie mićć przyjaciółkę. Król Stanisław, lu- 
bo pan pobożny i obyczajów nieskażonych, zasto- 
sował się do tego rozpowszechnionego zwyczaju. 
Przekonany jestem, że jego stosunki z.panią de 
Boufflers w obliczu Boga były niewinne , ale lu- 
dzie inaczej myśleli, i ona im się wydawała być 
tem, czćm wówczas była margrabina de Pompa- 
dour we Francyi. Jakkolwiekbądź, przyjaźń króle- 
wska nie przyniosła szkody hrabinie; niemało ona 
z niój korzystała dla wzbogacenia się, a nawet 
i na sławie nie musiała szwankować, kiedy wkrót- 
ce potem owdowiawszy, ze wtedy i król ją odu- 
marł, weszła w powtórne małżeństwo z księciem 
Łuxemburgskim, panem możnym , z wielkićj krwi 
Montmoransych. Wlatkilkadziesiątpotóm, wczasie 
wielkich zamieszek we Francyi, widziałem w War- 
szawie jćj syna, kawalera de Boufflers, męża wiel- 



Digitized by 



Google 



119 

' ce światłego , który już był sobie zjednał niepo- 
•* spolitą cliwałę swojemi poetycznojni tworami. 

Odtąd, 3Ź do mojego odjazdu, ciągle obiadowa- 
łem w pałacu, i tam przepędzałem moje wieczory. 
Hrabina była na mnie łaskawą, a król, który przez 
> jej oczy widział, niemniój mnie zaszczycał swoją 
» poufałością. Nawet czyniono mi propozycyą, że- 
bym wszedł w służbę królewską: ale to nie mogło 
mieć skutku, gdyż łionor mnie przywiązywał do 
służby cesarzowej, a mój ojciec cłirzestny i do- 
broczyńca, nigdyby na to nie pozwolił. 

Bawiłem przez dwa miesiące w Lunewilu, cze- 

^ kając na dni ciepłe, by rozpocząć moje kuracyą 
w Bareżu; a te kilka niedziel nigdy nie wyjdą 
z mojćj pamięci. Nigdzie przyjemniej czas mi nie 
schodził jak w Lunewilu. Na dworze królewskim 
poznałem świetne figury, z którycli składało się 
towarzystwo ki*óla, jako: hrabia de Tressan, ksiądz 
Załuski, Yassimon, hrabia Choiseul, Savary i inni, 

- którzy żywą i uczoną rozmową zabawiali króla. 

- Przysłuchiwałem się i ja tym rozmowom. Resztę 
czasu mojego obracałem na nietyle światłe, jak 

. niemnićj przyjemne obcowanie z oficerami pułku 
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Medoc, i z różneml domami łunewUskiemi, do kto-* 
rych mi wyjednali przystęp. 

Król był wesołym i miłym w pożyciu; rządny 
bez sknerstwa , umiał być razem i oszczędnym 
i wspaniałym. Nie było dworu, któryby pneewyź- 
szał lunewilski w wykwintności i gościnności; ale 
król wzierał w racłiunki swoicłi intendentów.- Pe- 
wnie że grosz marnie nie poszedł, tak dalece, że 
uzbierał znaczne summy, które zapisał swojej je- 
dynaczce fa^ólowćj francuzkiej, jój dzieciom, swo- 
im dworzanom i. sługom, każdemu z nicłi stoso- 
wnie do jego zasług, bo o żadnym nie zapomniał. 
Cały dzień palił fajkę , której użycie jeszcze nie 
było tak rozpowszechnione jak później : i hrabina 
de Bouffleurs od ni^j nie mogła go odzwyczaić. 
Rzadko kiedy jeździł konno, lubo swojego czasu 
był jeźdzcem zawołanym, a to dla otyłoś,ci, która 
mu zaczynała ciężyć. Raz na dzień tylko jadała 
^ ale obficie, i stół był u niego wyborny. Był pou- 
fałym ze sługami, i nie było przykładu, żeby na 
którego z nich się zniecierpliwił. Lubił żartować, 
a kiedy kto mu się dowcipnie odciął, nie tracić 
przez to u niego łaski, owszem w nićj wzrastał. 
Po nabożnćm mszy świętćj wysłuchaniu z dwo- 
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rem swoim, który w tóm stosował się do jego 
•^ przykładu, cały ranek obracid na czytanie książek 
i zajęcie się interesami państwa, i tak pracowid: 
aż do trzeciej po południu. O tdj godzinie , pie- 
chotą, jeżeli była pogoda, kolasą, jeżeli słota, aż 
do piątćj, w którój obiadował, oddychał wolnym 
powieti*zem; resztę dnia poświęcał zabawom. Co 
dzień w billard, grę świeżo wymyśloną, grał go- 
dzinę wieczorem, zwykle z margrabią de Beau- 
mont. Oba byli mistrzami w t^j grze ; partya szła 
' o dwaluidory: ale że ich siła była równa, więc 
po miesięcznym rachunku niewielka okazywała 
się różnica. Życie jego było nastrojone jak zega- 
r rek: dzień jeden był podobny drugiemu, bez naj- 
mniejszej odmiany. O wpół do dziesiątej co wie- 
^ czór, dworzanin dzienny przynosił mu filiżankę 
galarety z pigw, i odbierał z rąk króla ostatnią 
jego w tym dniu fajkę , a za dworzaninem przy- 
chodził kapelan królewski. Jezuita litewski, ojciec 
Korsak. Król odkładał napół wypróżnioną fili- 
^ żankę, skłonił się towarzystwu, zawsze pocałował 
^ w rękę piękną hrabinę , i z księdzem odchodził 
do swojej sypialnej komnaty, a za niemi dworza- 
nin na służbie będący. Tam z kapłanem odmawiał 

Pamict. Michał., T. I. \\ 
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i^ieczorne modlitwy, a o godzinie pół do jedóna- 
stćj kładł się w łóżko , żeby nazajutrz o szóstki 
zrana być na nogach. 

Tu muszę wspomnieć o jednem z najdziwniej- 
szych i najosobliwszych igrzysk natury, któremu 
miałem czas przypatrzeć się w Lunewilu: chcę 
mówić o Bebe , karle nadwornym króla. Kto go 
nie widział, z trudnością uwierzy, by w ludzki^m 
plemieniu tak drobna istota mogła się wyrodzić. 
Miał dwadzieścia dwa cali całego wzrostu , a tak 
proporcyonalnych członków, ze kunsztmistrze nie 
mogli dość go podziwiać. Drobna jego twarzycz- 
ka była wcale piękną; on tćź wiedział o tćm, 
i z największą wykwintnością się ubierał, w cz^m 
król mu dogadzał. Nie było rodzaju narodowego 
ubioru, żeby go Bebe nie posiadał. Po kilka razy 
na dzień się przebierał: raz za Hiszpana, raz za 
Turka, znowu pokazywał się kontuszowym Pola- 
kiem lub Węgrzynem w dolmanie. To wszystko 
bawiło króla i dworzan. 

A chłopiec był złośliwy. Często przy obiedzie 
biegał na stole pomiędzy półmiskami, i pozwalał 
sobie nad domowemi i gośćmi uszczypliwych 
uwag, które królowi kommunikował w języku pol- 
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skim, po większój części biesiadnikom nieznanym, 
^ i tóm więc^JL króla śmieszył. Zwłaszcza jego uwa- 
gi nad wdziękami kobiet, które siedziały za sto- 
łem, były osobliwszego rodzaju. Bebe był wiel- 
kićm ladaco i plotką , a zaufany w łaskę króla, 
nawet niejednego z dworzan złajał ostatniemi sło- 
wami, bo był gniewliwy, a nawet zawzięty i nie- 
ubłagany w nienawiści. Zazdrosny o łaskę króla, 
żadnego współzawodu znieść nie umiał: ^ tego 
powodu lirabiny de Bouflers cierpieć nie mógł. 
"" Razu jednego w moj^j przytomności takie j'ój po- 
wiedział głupstwo , że król rozgniewany rozkazał 
dać mu pięć rózg, czćm pigmejczyka tak obraził, 
że zamknął się w swoim pałacyku, który stał przy 
jedndj ścianie bawialnego salonu, i dwie doby tam 
siedział, bez przyjęcia żadnego pokarmu, ghichy 
na wzywający głos króla. Dopićro król lękając 
się o jego zdrowie, obietnicą, że mu sprawi trzy 
nowe ubrania do jego wyboru, ubłagał go, że wy- 
szedł przecie, i znowu na stole po dawnemu za- 
' czął go bawić. 

Król był założył w Lunęwilu szkołę rycerską, 
którą wielce się zajmował, nie szczędząc żadnycłi 
wydatków na sprowadzenie i utrzymanie najbie- 



Digitized by 



Google 



124 

glejszych nauczycieli dla tćj pięknćj młodzieży. 
Wtój szkole było kilku rodaków, których widywa- 
łem na pokojach królewskich, jako: pan Myciel- 
ski, którego ojciec spokrewnionym był z królem; 
pan Jabłonowski, jak ja Sandomierzanin ; dwaj 
bracia Rudzińscy ; pan Slizien , krajczyc litewski; 
pan Tyszkiewicz, który później był kasztelanem 
źmudzkim, i jeszcze kilku.innych, 

W czasie mojego pobytu na dworze króla, przy- 
był nakoniec do Lunewilu pan Poniatowski, stol- 
nik litewski, ale sam jeden, gdyż pan Rzewuski 
prosto pojechał do Paryża, spiesząc do doktora 
Quenel, żeby utwierdzić swoje kuracyą. Nie wi- 
działem go więc, aż w kilkanaście lat później, kie- 
dy juz był marszałkiem nadwornym koronnym. 
Wciągu tych pamiętników będę o nim mówił. Pan 
Poniatowski cztery dni zabawił w Lunewilu, gdzie 
był przyjęty od króla, tak, jakby syn od ojca: dano 
mu apartament w pałacu. Mówiono u dworu , że 
choć w krótkim czasie, umiał on skłonić ku sobie 
serce hrabiny. Ale czy to wszystko prawda co 
ludzie mówią? 

Pan stolnik uprzejmie mię powitał, kiedy z usza- 
nowaniem przybliżyłem się do niego: tyle był ua 
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« mnie łaskaw, że ofiarowfd mi miejsce w swojej 
^ karecie, i stół z mieszkaniem w Paryżu, byłem 
z nim pojechał. Podziękowałem mu za ten dowód 
jego łaski, ale go przyjąć nie mogłem, przede- 
vrszystkićm myśląc o ratowaniu mojego zdrowia, 
ile, że pora do rozpoczęcia km^acyi wodnój już się 
zbliżała, a Paryż nadto wieleby czasu mi zabrał. 
Po odjeździe stolnika, mieliśmy innego, znako- 
P" mitszego gościa: Delfin przyjechał do Lunewilu, 
)*' by nawiedzić Najjaśniejszego dziada. Można łatwo 
^ wystawić sobie radość króla z przybycia jedynego 
wnuka, i jakie było tegoż wnuka przyjęcie. Miesz- 
;^^ kańcy Lunewilu, na znak uszczęśliwienia z przy- 
. -. bycia do ich murów przyszłego swojego pana, 
rzęsisto oświetlili miasto. Spalono przepyszny fa- 
jerwerk, po którym pojawiły się herby ojczysty 
i macierzysty Delfina w kształcie ognistych wy- 
trysków. Omal że nie wszystka szlachta lotaryń- 
V ska zjechała do Lunewilu, dla powitania dostojne- 
f go królewicza. Uczty i bale trzy dni trwały, i to 
za dyspensą prymasa lotaryńskiego, gdyż to było 
j w czasie wielkiego postu. 

L Delfin był wzorem wszystkich cnót cłu*ześciań- 
^ skich, a jeżeli Bóg go zabrał w połowicy dni jego, 
^< 11* 
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nie dopuszczając mu panowania nad napodem, to •'i 
chyba dlatego , źe naród nie był godnym takiego - 
króla. Dwór wersalski i wyższe towarzystwo 
Paryża nie lubiły Delfina, czego przykład dawał j 
jego własny ojciec , król panujący. Jakże książę j 
pobożny i surowych obyczajów mógł się podobać 
zgrai bezbożnej i rozpasandj? Obwiniano go obi- 
goteryą, bo t^m nazwiskiem niektórzy obdarzają i 
samą religią, a niedowiarstwo uchodziło już wten- 1 
czas za wygórowaną filozofią. Opinia odstraszała ^ 
nawet panujących od pełnienia przepisów kościo- 
ła; już istniał terroryzm anti-chrześciański , któ- 
remu dusze słabe ulegały wbrew wewnętrznemu ^ 
przekonaniu. Mędrkowie owego wieku wzniecili 
byli w ludach obawę monarchów, którzy okazy- 
wali widoczną miłość dla religii, jak gdyby bojaźń 
Boga w panującym , nie była najoczywistszą rę- 
kojmią szczęścia poddanych. Delfin przez matkę I 
był wnukiem jednego , a przez żonę zięciem dru- i 
giego króla polskiego; a nawet, acz wprawdzie ^ 
z trudnością, mógł rozmawiać naszym językiem, ' 
bo miał niańkę Polkę , i pićrwsze wyrazy, które 
po wyjściu z niemowlęctwa wyszły z jego ust, '"' 
były polskie. Kiedy był dzieckiem, królowa lubiła *« 
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z nim mówić swoim rodowitym językiem: a że 
pierwsze wrażenia trwale się zachowują, więc te 
pierwsze nauki przynajmniej w części w nim po- 
zostały. Kiedy mu byłem przedstawionym, prze- 
mówił do mnie złamaną nieco polszczyzną, ale 
już tem samćm uchwycił mię za serce , a cóż do- 
piero kiedy doświadczyłem na sobie jego wspa- 
niałomyślności! 

Rzecz była taka. Polacy u siebie kłócą się między 
sobą aż nadto często, ale gorliwie podtrzymują je- 
den drugiego, kiedy są między obcemi. Delfin znał 
pana Jankowskiego, bo król Stanisław często go 
posyłał do Wersalu, z listami do królowej córki 
i Delfina wnuka: miał więc łatwy przystęp do te- 
go ostatniego. Otóż, jak się później o tóm dowie- 
działem , kiedy go Delfin zapytał co ja za jeden, 
on mu powiedział, że jestem zacnym polskim 
szlachcicem, ale zmuszony ubóstwem, musiałem 
szukać losu w obcćj służbie; że dosłużyłem się 
stopnia majora , ale otrzymawszy kilka ran , które 
zaszkodziły mojemu zdrowiu, jadę do Bareżu dla 
jego poratowania z bardzo małemi środkami, któ- 
re na to otrzymałem od cesarzowćj , teraźniejszej 
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mojćj pani. Po tćj rozmowie Delfin kazał mię * 
przywołać do siebie, i powiedział: 

• — Jesteś Polakiem, jak mój dziad i moja matka, 
a więc nie jesteśmy dla siebie obcemi. Wiem, że ^ 
się udajesz do wód z powodu szlachetnych ran, 
jakie poniosłeś; wiem także, że ze zbytnią oszczę- 
dnością cię wyprawili: pozwól, by zięć twojego 
króla przyczynił się do wrócenia mu zdrowia. 

I to mówiąc wsunął w dłoń moje dwa ładunki. 
Ucałowałem jego dobroczynną rękę, a kiedy wi'ó- 
ciwszy do siebie, obliczyłem co było zawartego 
w tych ładunkach, znalazłem sto luidorów. Nigdy 
W życiu moj^m nie byłem tak bogaty. Nazajutrz 
zrana poszedłem wedle mojego zwyczaju słuchać 
mszy świętej w kościele 00. Jezuitów, a po mszy 
udałem się do ojca rektora, by mu wręczyć dzie- 
sięć luidorów dla ubogich; gdyż stosując się do 
prawa Boskiego , odkąd żyję o własnym chlebie, 
mam w zwyczaju kościołom i ubogim opłacać 
dziesięcinę z każdego mojego przychodu. 

Zaczynaliśmy już Wielki Tydzień , gdyż w tym 
roku Wielkanoc była wczesną; a że Delfin spie- 
szył na święta do Wersalu, pożegnał więc króla. 
Byłem świadkiem ich rozstania się : w ich poźe- 
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* gnaniu było coś rozdzierającego serce, bo ^^ryra- 
' źnie mieli jakby przeczucie, ze juz się na tym świe- 
cie po raz ostatni widzą. Kiedy król błogosławił 
wnuka, oba rzewnie płakali, i nie było wśród nas, 
licznych tego czułego ustępu świadków, ani je- 
dnego, któryby na to patrzył suchym okiem. Nie- 
stety! przeczucia dziada i wnuka się ziściły. 
Wkrótce po powrocie swoim do Wersalu, Delfin 
^zapadł na zdrowiu, i po kilku dniach niemocy 
^ przeniósł się do lepszego świata. Różnie mówili 
o tej śmierci : zawsze na świecie są ludzie gotowi 
dopuścić się wszystkiego złego. To pewna, że 
» we Francyi nie było poczciwego człowieka, któ- 
s ryby łzami nie uczcił pamięci tego czcigodnego 
królewicza; co się zaś tyczy dworu, jakem słyszał, 
jego śmierć niewielkie na nim sprawiła wrażenie. 
Jakże dwór tak rozpasany miał żałować spadko- 
biercę tronu, który go obrażał przykładem naj- 
rzadszych cnót, a w którym wszyscy pobożni 
' Francuzi upatrywali drugiego świętego Ludwika? 
Już król był mi oświadczył żądanie, bym został 
na świętach w Łunewilu. Nadeszła Wielkanoc, 
- którą król obchodził wedle polskich obyczajów. 
^ Po nabożeństwie, jak zwykle, kazał zaprosić na 
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święcone wszystkich tych, którzy byli w kościele. 
Można sobie wyobrazić , jaki tłum wtłoczył się do 
pałacu: byłato mieszanina wszystkich stanów w ró* 
wnosci religijnej, jedynćj , jaka może istnieć na 
tym padole płaczu. Król i panowie dworu rozno- 
sili wszystkim poki*ajane jaja, i u jednego stołu po- 
żywali święcone jadła, ciesząc się wspólnie ro- 
cznicą Zmartwychwstania wcielonego Boga i Od- 
kupiciela rodu ludzkiego. Byłto obrzęd wprowla- 
dzony do Lotaryngii przez króla Polaka; obrzęd 
miły narodowi, bo przypominający najbiedniejsze- 
mu prostaczkowi jego braterstwo, nietylko z wład,- 
cami doczesnemi narodów, ale z samym Bogiem: 
gdyż Ten, w łonie Przenajświętszej Dziewicy zje- 
dnoczył Swoje Bóstwo z naszą naturą i rzeczywi- 
stym został człowiekiem , za co niech Mu będzie 
cześć i chwała na wieki wieków. 

Święcone było przepyszne: wszystkie sale pa- 
łacu i jego sień były zastawione stołami , przy 
których ogromna massa narodu się nakarmiła. Król, 
jakkolwiek umiarkowany w wydatkach, w dniu 
tym niczego nie szczędził; to tylko zasmucało nie- 
co naród, że- nie okazywał zwykłej wesołości. 
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» Odjazd Delfina ciężył mu na sercu, i my wszyscy 
to zauważyli. 

Po świętach, tojest we środę, miałem u ki*óla 
pożegnalne posłuchanie. Jego dobroć nigdy mi 
nie wyjdzie z pamięci. Nietylko że mi oświad- 
czył życzenie wszelkich pomyślności w moim za- 
wodzie, w wyrazach najwraźliwszych dla mojego 
serca, ale dał mi na pamiątkę złotą tabakierkę ze 
•^ swoim wizerunkiem, tak do niego podobnym, że pa- 
^ trząc na ten. konterfekt, zdawałoby się, że w nim 
jest życie. 

Dziwne było przeznaczenie t^j tabakierki. Oka 
r w głowie nie pilnowałbym z taką troskUwością, 
.. z jaką pilnowałem przez lat kilkadziesiąt tego dro- 
giego skarbu, a jednak dobrowolnie z nim się roz- 
stałem. Wnuk króla Stanisława, Ludwik XVIII,. 
dziś szczęśliwie panujący w swojej ojczyźnie , bę- 
dąc w tułactwie z powodu wielkiego rokoszu fran- 
cuzkiego, osiadł był przez czas niejaki w Warsza- 
' wie, gdzie i ja mieszkałem, będąc wtedy podda- 
nym króla pruskiego. Nie omieszkałem złożyd 
hołdu uszanowania synowi i wnukowi moich do- 
• broczyńców. Prawy król Francyi łaskawie mnie 
< przyjął, a że mógł mówić ze mną o swoim dzia- 
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dzie, którego pamięć w sercu zachowywał, więc 
mnie upoważnił do częstego • nawiedzania jego 
najjaśniejszćj osoby, tak, ie co drugi dzień miałem 
zaszczyt być dopuszczonym do nićj , a nawet kil- 
ka razy siedziałem za jego stołem. Otóż razu je* 
dnego, gdy mu pokazałem moje tabakierkę, tak 
zachwycony został podobieństwem wizeiomku , że 
aż wykrzyknął. Rzekłem więc : 

— Najjaśniejszy Panie! za największe szczęście 
poczytam sobie, jeżeli Wasza Królewska Mość ra- 
czysz tę tabakierę przyjąć odemnie. 

Król mi na to powiedział: 

— W teraźniejszym mojćm położeniu , takiego 
upominku przyjąć nie mogę, gdyż nie jestem 
w możności wywiązać się stosownćm obdarowa- 
niem. 

— Taką wiarę — odpowiedziałem — pokładam 
w prawości monarchiczn^j , że ani wątpię o przy- 
szłćj pomyślności Waszćj Królewskiej Mości; a jak 
Najjaśniejszy Pan usiądziesz na nowo na tronie 
przodków swoich, jak to kiedyś uczynił nasz Ło- 
kietek, wtedy pi*zyjmę znak jego łaskawćj pamięci 
o mnie. Z krwi Waszćj Królewskićj Mości otrzy- 
małem ten dar, najwłaściwićj , żeby do nićj po- 
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wrócił; zwłaszcza, ze nie mam potomków, którym 
przekazałbym go na zacłiowanie. 

Król zmiękczony moją prośbą, przyjął tabakier- 
kę, i odtąd ciągle ją nosił przy sobie, bo zażywał 
tabakę; ale kiedy zrządzeniem Opatrzności po- 
wrócił do używania swoich praw, w kilka miesię- 
cy po powrocie , przypomniał sobie poniekąd 
,dług u mnie zaciągniony. Napisał więc do mnie 
list pełen wyrazów dla mnie zaszczytnych, a przy 
nim dołączył złotą tabakierę z swoim własnym 
wizerunkiem , prześlicznie malowanym , a otoczo- 
nym kosztownemi brylantami. To wszystko było 
mi wręczone w Warszawie* przez hrabiego de 
Noailles, jego posła przy dworze Cesarsko-Króle- 
wsko Rossyjskim. 

Namawiano mnie, bym jechał do Paryża, mając 
takie zadatki łaskawego przyjęcia od króla; ale 
gdzie mnie staremu na tak daleką podróż się pu- 
ścić. Gdybym był cokolwiek młodszym, anibym 
się wahał; chociaż się i to wyda dziwnym, że lubo 
całą Francyą przejechałem, bo z Sztrasburga do 
Bareż, ztamtąd dó Genewy, a nigdy w Paryżu nie 
%yłem. 

k Pamict. Michał., T. I. 12 
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I 
Środa po-Wielkanocna była ostatnim dniem 

nK)jego dwumiesięcznego pobytu vf Łunewiłu. 
W dniu tym, dworzanie, rodacy moi, daK wielki 
ol^iad, in gratiam naszego rozstania się. Obiady 
był pod Złotym Sępem; nakryto na trzydzieści 
osób: bo oficer.owie . moi znajomi z pułku Medok, 
byli zaproszeni, oraz i wielu dworzan. Suto było 
i w jadłach, i w napojach; musiałem przezwycię-. 
źyć wstręt do trunków i uraczyć się jedyny raz 
W życiu: ale to dało się we znaki mojemu zdrowiu, 
bo całą noc przecliorowałem, i w ciągu mojćj podró- 
ży byłem cierpiący, tak, że zmuszony zostałem 
całą dobę zatrzymać -się po drodze wNevers. Ta- 
meczny doktor dał mi jakieś krople, które mię 
od dolegliwości wyzwoliły. 

Jechałem dyliżansem : sposób podróżowania 
wcale niemiły, zwłaszcza choremu; ale ziatrzy- 
njiawszy się wNevers, wydarzyła mi się szczęśli- 
wa okoliczność. Gospodarz austeryi, do którćj za- 
jechałem, gaduła i ciekawy jak wszyscy jego fa- 
chu, dowiedziawszy się odemnie, iż dążę do Ba- 
reżu i że dyliżans mi obrzydł tak dalece, że milej- 
by mi było piechotą podróżować, niżeli siedzieć] 
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w takim ucisku i być na woli kondwktora , skwa- 
pliwie wykrzyknął: 

— A to najlepiej! Do mnie zajechał wczoraj jfe- 
den pan zagraniczny, w własnym wygodnym po- 
jeździe: udaje się do wód tych samych co i pan, 
jak to zapisać raczył w księdze podróżnych. 
Powiedział mi, że radby mieć towai^zysza po- 
dróży, któfyby poniósł w połowie jej wszystkie 
► wydatki. Jeżeli pan życzysz sobie wygodniej po- 
^ dróżować przy cokolwiek większym koszcie, 
oświadczę chęć plańską tamtemu panu, a interies 
będzie załatwiony. 

,Byłem przy pieniądzach, więc kilkadziesiąt fran- 
ków naddatku nie mogło jjnnie przestraszać : chę- 
tnie na w&źystko przyzwoliłem. Gospodarz spie- 
sznie poszedł do swojego gościa i jeszcze spie- 
szniej powrócił. Interes był załatwiony. 

Poznałem się przy śniadaniu z moim przyszłym 
towarzyszem podróży. Wyraźnie Bóg \nną się 
opiekował, bo tą nową%noją znajomością był hta- 
* bia Hohental, siostrzeniec hrabiego Brtihla , któ- 
ry okryty fawbrem króla Augusta , władał Polską 
. i S^Konią , a on sam był generał-adjutańtem kró- 
^lewskim, chociaż nie miał jeszcze lat cztei^dziestu. 
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To wszystko^mi opowiedział, ja mu tóź nawza- ( 
jem się opowiedziałem. Nie mogliśmy uważać 
siebie za obcycli: byliśmy poddanemi tegoż same- 
go pana, byłem jak on ozdobiony krzyżem saskim. 
W ciągu podróży wygodnej, bośmy nigdy nocą 
nie jechali , tak zaprzyjaźniliśmy się z jsobą , źe 
hrabia wymógł na mnie , iż w czasie wodnej kura- 
cyi mieliśmy żyć i mieszkać razem łaBula franca. 
Powszechnie nie ma nic gorszego dla szlach- 
cica małego majątku, jak bratać się z wielkimi pa- 
nami i wciskać do ich zażyłości: tem zaszkodzi 
sobie na szacunku u swoich, a na przyjaźni mo- 
żniejszych się zawiedzie. Bądź sobie ehtidy pa- 
chołku sługą pańskim, jeżeli jego chleba potrze- 
bujesz, ale broń ciebie Boże być pańskim przyja- 
cielem. Jeżeli masz sobie zabezpieczoną siaką 
taką niepodległość, szanuj parków, ale od nich stój 
zdaleka. Stosunki z możnemi narażą cię ijawet 
na wydatki, bo zmuszonym zostaniesz cokolwiek 
odstąpić od trybu życia •właściwego mierności. 
Na jednego poczciwego szlachcica, który się pań- 
ską przyjaźnią szczycił, a tem siebie wzbogacił, 
dwudziestu możnaby policzyć takich, których jta 
przyjaźń doprowadziła do nędzy, nawet w cza- 
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sach, kiedy panowie myśleli i działali pi^^aósku) 
a cóź dopiero teraz? 

Ubogi przyjaciel bogacza, będzie uchodzić za- 
W£^e w obliczu społeczeństwa za napiętnowane- 
.go jakąś podłością: bo cóź oprócz pieniędzy od 
niego dostać może ; a czy je dostanie ? Inna by- 
ła i-zecz , kiedy panowie dzierżyli w ręku swojćm 
siłę publiczną i piastowali wysokie urzędy; a je- 
dnak i wtedy nawet była, choć wmałćj ilości, 
szlachta, która poprzestając na swojćj złotdj mier- 
ności, nie rada była zbliżeniem się do panów, na- 
rażać na utratę swojćj niepodległości. 

Teraz i panowie i szlachta znikają, tak, że wkrótce 
pozostaną tylko bogacze i ubodzy, a między nimi 
tacy, którym los nie pozwala zbytku, ale mają 
czem zaspokoić swoje rzeczywiste a nie urojone 
potrzeby. Jeżeli który z takich ubiega się o przy- 
jaźń bogacza, godnym jest politowania: bo można 
iść w zi^ład, że przyszłość mićć będzie smutną, 
i że pójdzie w poniewierkę. 

Jeżeli wtćm prawie rozsądku, ostrzegającym 

człowieka ograniczonych dostatków, by nie szu* 

"kał przyjaźni u ludzi, którym środki pozwalają 

"puścić wodze wszelkim wymysłom zbytku, może 

12* 
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być jakieś wyłączenie: to oczywiście dla Niem- 
ców, bo umiarkowanie jest cechą obyczajów nie- 
mieckich. Bogacz u nich nie zaciera uboższego 
lekceważeniem wydatków, ani usiłuje zwrócić ku 
sobie szacunek powszechny okazałością życia. 
Tam bogaty, z tym co ma pomierny przychód, 
żyć może w ścisłćj przyjaźni: bo jeden może nie 
wiedzićć o drugim, jaki jego stan majątkowy. 
Pićrwszy drugiego do swojego obiadu nie zapro- 
si, ale w dzień świąteczny obok siebie mogą za- 
siąść poza jednym stołem, a każdy za swoje pie- 
niądze najć się i napije. Mówię w dzień świąte- 
czny, bo naród niemiecki we wszystkich stanach 
jest zanadto pracowity, by w dniu powszednim 
miał się oddać próżnowaniu. Służąc między Niem- 
cami, przez co nieustanne z nimi miałem stosunki, 
nauczyłem się od nich oszczędności, umiarkowa- 
nia i miłości do pracy. 

Pod tym względem moje stosunki z łu*abią Ho- 
hental były dla mnie niewypowiedzianie miłe. Do- 
wiedziałem się , ale aż w kilka lat później, że był 
bardzo bogatym: poznawałem tylko, że musi się 
mićć dobrze, kiedy własnym pojazdem podróże- 
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wiJ:, ale cóż mogłem wiedztóć o ilości jego przy- 
chodów, kiedy mi o nich nigdy nie wspominał. 

Prowadził ze mną najsmnienniejszą w ścisłości 
rachunkowość, czy to za expens na konie poczto- 
we i tryngielta pocztylionom, czy za stancyą, któ- 
rąśmy wspólnie zajmowali w Bareź. On swoje, ja 
moje część wydawałem, a łirabia wszelkie wydat- 
ki zapisywał. Nikogo nie zaprosił ani na obiad, 
ani na wieczór, sprawunków jak najnmi^j zrobił: 
nie więcćj odemnie tracił chudego Derwisza ; ale 
odjeżdżając z Bareż po kuracyi wodnej , zostawił 
trzy tysiące franków u miejscowego proboszcza 
na ubogich, wstydzących się żebractwa. 

Zacnyto był człowiek z każdego względu, i Bo- 
gu dziękowałem, że mi dał takiego kompana, cho- 
ciaż nie przewidywałem, że kiedyś będę miał dla 
niego powody wdzięczności. Poznałem jego ser- 
ce, rozstając się z nim w Bareż , gdyż jechał do 
Paryża, gdzie całą zimę miał przepędzić. Otóż ten 
człowiek, który nierozważnie jednego szeląga nie 
rzucił i stołował się ze mną w jednćj z tańszych 
restauracyj bareżskich, powiedział do mnie: 

— Mój przyjacielu, bądź ze mną otwartym: je- 
żeli potrzebujesz pieniędzy, oto masz sto luido- 
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rów, które mi dziś są zbjwające, a tobie motie się 
przydadzą. Za szczęśliwego siebie mićc będę , je- 
żeli nie odrzucisz mojćj przysługi. 

Musiałem mu pokazać moje pieniądze , żeby go 
przekonać, że nie jestem potrzebny. Rozstaliśmy 
się z prawdziwym żalem; ale jak to się późnićj po- 
każe, połączyliśmy się wprzódy, niż tego mogli 
się spodziewać. 

W czasie naszego pobytu w Bareż , nie było 
oprócz mnie żadnego Polaka, ale za to mnóstwo 
Hiszpanów, Anglików i Gaskończyków obojiśj 
płci. Spotykałem ich codzień przy źi*ódle, albo na 
przechadzce i w sali publicznćj, ale ani łirabia, 
ani ja, nie zabraliśmy z żadnym z nich poufałej 
znajomości. Po upływie niespełna miesiąca^ zja- 
wił się tam i Polak, który póżnićj wielkie sobie 
zrobił imię w naszym narodzie : byłto pan Trem- 
becki. Umarł on temu lat kilka w podeszłym wieku? 
bo był odemnie o kilka lat starszy. Słyszałem, że 
pod koniec życia oddał się był wielkim dziwac- 
twom ; co mnie bynajmniej nie zadziwiło, bo pa- 
trzyłem na dowody jego skłonności do wszelkich 
niezwyczajnaici, wtedy, kiedy nie mogłem się do- 



Digitized by 



Google 



141 

» iDyśIać, że obcuję z tym, który miał kiedyś być 
uznanym za pierwszego poetę polskiego. 

Był z niego osobliwszy człowiek. Odważny 
i zuchwały,- a do tego mistrz w fechtunku , niepo- 
miarkowany w popędłiwości, już był głośny we 
Francyi z mnóstwa pojedynków swoicłi: nazywa- 
no go zabójcą margrabiów. W samej rzeczy wie- 
lu z nich pozabijał, za co osadzony był w Bastylii, 

*" z której go wypuszczono na wolność za wdaniem 

' się królowej Maryi Leszczyńskiej ; ale ta rekolek- 
cya bynajmniej nie odmieniła jego natury, gdyż 
po niej mnóstwo nowych awantur napłatał. 
On tylko jeden tydzień bawił w Bareźu, po dro- 

, dze do Hiszpanii. Miał z sobą piękną kobietę, żo- 
nę jednego z pierwszych bankierów paryzkich, 
którą wykradł od męża. Jako sprawcy gwałtu, 
trzebaby mii było jak najspieszniej przeprawić się 
przez granicę, od którćj był tak blizko; jednak 
przez dziesiątek dni zatrzymał się w Bareż, a to 
z powodu, że już pićrwszego dnia przybycia swo- 
jego zaszedł do gry, gdzie mu szczęście posłuży- 
ło; nazajutrz to samo, tak, iż bajeczne, że tak po- 

- wiem summy w ciągu niedługiego pobytu powy- 

- grywał. Złoto też jakby plewę rozrzucał. 
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Że mu się udało nie być ściganym, ztąd pocho- 
dziło (co zapewne dziwić powinno), że tu dał się 
poznać pod prawdziwćm swojem nazwiskiem. Po- 
nieważ miał przydomek Prus , w Paryżu , gdzie 
kilka łat przesiedział, kursował pod nazwiskiem 
le Comłe de Prusse, tak, że mało kto wiedział, iż 
on nazywał się Trembecki: więc szukano go wszę- 
dzie indziej, nie tam, gdzie się znajdował. 

Jakem wyczytał to polskie nazwisko w książce, 
W której goście u wód się zapisują, zaraz stara- 
łem się zabrać z nim znajomość. On też z wielką 
uprzejmością ten krok mój przyjął, i przedstawił 
mię damie, z którą podróżował, jakoby swojej ^o- 
nie; aleja z pierwszego rzutu oka poznałem, że 
to była awanturnica. Byłato kobieta rzadkiej pię- 
kności, ale przytem tak wielka grymaśnica, że nie- 
ustraszony Trembecki bał się jej jak ognia. O na- 
turze jego stosunków z tą jego towarzyszką na 
pewno dowiedziałem się dopićro w kilka lat pó- 
inićj, kiedy z rozrządzenia Opatrzności jużeśmy 
obadwa mieszkali pod jednym dachem wWarszawie. 

Hrabia Hohental często mi wymawiał, że prze- 
staję z takim rozpustnikiem , karciarzem i burdą, 
jakim był pan Trembecki, i sam od niego stronił; 
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ale trudno mi było w oddaleniu od swoich, nie 
zbliży (> się do rodaka niepospolitego rozumu, któ- 
ry obejściem swoj^m dawjJ: mi dowód, ze miał 
dla mnie szacunek. 

Gdyby się był dłuźdj u "wód zatrzymał, moźeby 
sijg nakoniec doigi-ał, żeby go tam schwytajao, bo 
mąż t^j drugiej Heleny gorliwie go szukał; ale 
przy grze, bankier, który trzymał karty, a był 
awanturnikiem determinowanym, jak zwykle ci, 
co podobnem bawią się rzemiosłem, zrobił mu 
kwestyą o jedne kartę, którą był postawił, opa* 
trzy wszy ją kilką garściami złota. Ztąd kłótnia; 
koniec końcem pan Trembecki, najgwałtcf^niejszy 
człowiek na świecie, a do tego śledziennik, ude- 
rzył go w gębę tak, iż ze stołkiem się przewrócih 
Z: tego nazajutrz wywiązał się pojedynek i pogrzeb: 
bo pan Trembecki ugodził go szpadą w samo ser- 
ce, lubo ów szuler uchodził za wielkiego fechmi- 
strza, i w to najwięcej ufał, że był mańkutem. Po 
tym wypadku , może trzydziestym podobnego ro- 
dzaju , pan Trembecki z dobrze obładowaną kie- 
iszenią, nie zapomniawszy zabrać z sobą swojej 
belUy uciekł do Hiszpanii; a jakem się o tern pó- 
źniej dowiedział, jego mniemana żona wznieciw- 
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szy ku sobie zapał jakiegoś lorda w Madrycie, 
ucieUa z nim do Anglii. 

Pan Trembecki, z którym później jako z koleg% 
żyłem w najściślejszych stosunkach, ale wtedy już ' 
był znacznie ^temperowanym , był osobliwszym 
człowiekiem. Urodzony w województwie krakow- 
skićm w domu starożytnym, z rodziców bar^o 
bogatych, których w dziewiętnastym roku swoje- 
go żywota został jedynym spadkobiercą; nie do- 
kończywszy zupełnie szkół, objął majątek, i wkrót- 
ce go strwonił za granicą , gd^ie około dziesięciu 
lat hulał, oddany najwyuzdańszój rozpuście. Nie 
było nafhiętności , któr^jby się oparł; a jednak 
przy taki^m rozpasaniu umiał wykształcić swój 
rozum: nie było bowiem nauki dla niego obcój, 
nie było języka europejskiego, którymby się nie 
tłumaczył z łatwością; nawet został wielkim ła- , 
cinnikiem. . Trudno pojąć, kiedy miał czas nau- 
czyć się tego wszystkiego, co umiał: ale któż od- 
gadnie drogi, po których geniusz postępuje? 
Strwoniwszy i ojcowiznę i matczyzhę , zmuszony 
został pracować dla kawałka chleba. Czas niejaki 
utrzymywał się w Bruxelli, dając lekcye fech-^ 
tunku i języka włoskiego. Jak to często bywa 
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' Z prawdziwemi geniaszami, odkryła się w nim 
zdolność pisarska, bez żadnych prób poprzednich. 
, Miał przeszło łat czterdzieści, kiedy się pojawił 
odrazu jako najpi^rwszy poeta swojego kraju, 
a oświecona wówczas nasza publiczność przyznała 
mu to »a jego wstępie. Został ulubieńcem króla 
Stanisława Augusta, pana miłującego z zapałem 
literaturę nadobną, którego zachwycał swojemi 
czarującemi wierszami. Najmożniejsi panowie 
polscy dobijali się o jego przyjaźń, żeby uchodzić 
^ za uczonych. On do najwyższego stopnia podniósł 
> potęgę naszćj mowy, i ani w XVIIP"* wieku, ani 
w tym, co po nim nastąpił, nikt mu nie sprostał 
p w toku i 'harmonii wiersza. Wieleż razy mnie sa- 
jaemu zdarzało się słyszeć : Dzieii siódmy urrzesnia^ 
i Gościa w Heilshergu^ powtarzanych napamięó, 
. z akcentem zagranicznym, przez nasze zfrancu- 
;:iałe damy wielkiego świata! Bo to, co jest praw- 
dziwie piękne , zawsze się Polkom podoba. 

Po odjeździe hrabiego Hohental, zatrzymałem 
się jeszcze kilka tygodni wBareźu, dopóki nie 
skończyłem kuracyi wodnej, stosownie do prze- 
pisu lekarza, któremu się oddałem. Znacznie po- 
krzepiłem swoje zdrowie. Bole , jakich doświad- 

Famict. Michał., T. T. ^g 



Digitized by 



Google 



146 

czałem w krzyżach, ustały, tylko przed każdą 
zmianą powietrza czuć mi się dawały, ale zno- 
śnie; tyle tylko, że odtąd na koniu długo sie- 
dzieć nie mogłem. Poznałem więc , że trzeba się 
pożegnać z żołnierskim chlebem, co tćm więcćj 
mię martwiło, że wojna jeszcze trwała, lubo już 
zanosiło się na rychły pokój. Co się zaś tyczy 
kuli, która się usadowiła w kości, stało się z nią 
tak, jak mi to pi*zepowiedział doktor Brambilla: 
nosiłem ją do pięćdziesiątego roku wieku mojego^ 
czując częstojakmi się zniża; aż nakoniec wyrżnęła 
się w udzie, tak, że z łatwością pan Marchilewicz^ 
chirurg biegły w swoim kunszcie, a mój przyjaciel, 
wydobył z ciała tego nieproszonego gościa. 

Taniość wówczas była wielka: kto się nie od- 
dawał zbytkom, z łatwością mógł wyżyć z mier- 
nym funduszem. Kiedy w wigilią mojego wyjazdu 
uporządkowałem na czysto rachunki z moich wy- 
datków od wyjazdu z Wiednia, pokazało się, że 
nie przenosiły sześćdziesięciu czerwonych zło- 
tych ; a jednak od siedmiu miesięcy bawiłem we 
Francyi. Mi£j:em więc o czćm powracać do Wie- 
dnia, gdyż dar cesarzowćj jeszcze w połowie zo- 
stawsd: nietkniętym, nie licząc tego, co mi dał Del- 
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fin , z czego tylko dziesiątą część wydałem , a ra- 
czćj oddałem na procent Panu Bogu, jak się o tćm 
powiedziało; a jednak, stosownie do moicłi po- 
trzeb, niczego sobie nie odmawiałem. 

Miałem wielką cłiętkę poznać Paryż, ale tćj 
chęci nie dogodziłem. Nie chciałem wracać na 
Łunewil, bo ten był w żałobie z powodu śmierci 
Delfina ; więc za radą mojego lekarza odesłałem 
dyliżansem mój bagazik do Lyonu, a sam puściłem 
się piechotą do tego miasta przez Langwedocyą. 
Pierwszego dnia uszedłem pół mili, drugiego tro- 
chę więcej, tak, że nakoniec dwie mile na dzień 
z łatwością robiłem. Ta podróż wielce mi posłu- 
żyła. Za granicą, a zwłaszcza we Francyi, taki 
rodzaj podróży bez trudności się odbywa; prawie 
co tysiąc kroków można napotkać gospodę, gdzie 
się znajduje wieczerza, pościel i najsmaczniejsze 
owoce. Przynajmniej doświadczyłem tego w Ga- 
akonii i Langwedocyi. 

We Francyi wiele osób odbywa piechotą choć- 
by i dalekie podróże , dlatego nigdy nie byłem 
osamotniony, owszem zawsze miałem obok siebie 
towarzyszów. Wprawdzie tak często się zmie- 
niali, ze nie miałem czasu z. nikim zabrać ściślej- 
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8zćj znajomości, ile, ze cliadziłem powoli i v każ- 
dym miasteczku się zatrzymywałem , mając dosyć 
czasu przed sobą; ale .że Francuzi są towarzyscy 
i z niewypowiedzianą łatwością lgną do tych, któ- 
rych po raz pierwszy widzą, więc chodząc i za- 
trzymując się po gospodach, nie miałem czasu 
myślóć, a ciągle musiałem odpowiadać na zapyta- 
nia, lub słuchać opowiadań coraz nowych towa- 
rzyszy podróży. Dopićro juz blizko Lyonu złączy- 
łem się z Kapucynem , który mając w tćm mieście 
obedyencyą, dążył do niego z Biturgii, gdzie dotąd 
mieszkał, i w ostatnich trzech dniach podróży nie 
odstąpił odemnie. Gdzie tylko się zatrzymaliśmy, 
czy na popasach, czy na noclegach, fundowałem 
mu wino. Nie miałem powodu żałować tego ma- 
łego wydatku: raz,* że Kapucyn był przyjemnym 
w obcowaniu; powtóre, że w Lyonie oprowa- 
dzał mię wszędzie, tak, że żadnego miasta łepiój 
nie poznałem, lubo tylko cztery dni w nićm ba- 
wiłem. 

Lyon był uważanym we Francyi jako di*ugie 
miasto po Paryżu. Nie wiem jaka teraz jego dola, 
ale w owym czasie był on grodem ludnym, zamo- 
żnym, i nie zdarzyło mi się widzićć nigdzie więcej 
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przemyślnych i pracowitszych mieszkańców. 
W dzień powszedni trudno było spotkać kogo na 
ulicy : każdy siedział bądź w swoim sklepie , bądź 
przy warsztacie , i w tój pracowitości jedna płeć 
z drugą szła na wyścigi. Ale za to w dni świąteczne 
ogrody publiczne były przepełnione biesiadnika- 
mi, odzianemi nietylko porządnie , ale nawet wy- 
kwintnie. Kapucyn oprowadzał mię po warszta- 
^ taełi: najwięc^śj było takich, gdzie się wyrabiały 
' tkanki złota i jedwabiu. Jakież tam były boga- 

- ctwa! Trzeba wiedzieć, że PolaCy mieli wziętość 
^ w Lyonie , z powodu wielkiej ilości litych pasów, 
y które corocznie posyłane były do Polski. Wpraw- 
^ dzie książę hetman Radziwiłł założył był fabrykę 

pasów w Słucku, która niemały miała odbyt, ale 
cóżto było dla potrzeb kraju, gdzie omal że nie 
każdy szlachcic miał przynajmniej jeden pas lity? 
Nietylko pasy i ornaty szły do Polski, ale nawet 
za materye jedwabne mnóstwo polskiego grosiwa 
przychodziło do Lyonu, i wzbogacało jego miesz- 
^ kańców. Zwiedziłem kościół arclii-katedi-alny, 

- piękny gmach starożytnego budownictwa. Kano- 

- nicy katedralni mieli wielkie przywileje; każdy 
. z nich nosił tytuł hrabiego lyońskiego , i posiadał 

13» 
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hojnie uposażoną prebendęj ale żeby dostąpić do 
ich grona , trzeba było złożyć ti*zydzieści dwa oj- 
czystych i macierzystych herbów. Byłito więc 
wszyscy panicze z najświetniejszych rodzin Fran- 
cyi. Razu jednego wnuk króla Ludwika XIV, ksią- 
żę burgundzki, który umarł Delfinem, nie docze- 
kawszy się korony, przejeżdżając przez Lyon, za- 
pytał proboszcza katedralnego : 

— Gdybym wstąpił do stanu duchownego, czy 
kapituła lyońska przyjęłaby mię za członka? 

— Nie, Najjaśniejszy książę — odrzekł tenże. 

— A to dlaczego? Wszakże jestem zacnie uro- 
dzony. 

— Prawda , mości książę , ale krew Medyceu- 
szów skaziła genealogią panującej linii rodziny 
Burbonów. 

Kanonicy lyońscy byli dumni z swojego uro- 
dzenia, żyli okazale , ale dawali przykład wielkich 
cnót, i niemało dobrego świadczyli ubogim. 

Zpomiędzy gmachów, które w Lyonie zwiedzi- 
łem, najwięcej mi się podobał kościół na górze, 
z którćj widok był na całe miasto. Ten kościół, 
założony przez dawnych Rzymian, w czasie kiedy 
rozciągali swoje panowanie nad całym wówczas 
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znanym światem, nazywał się Forum Veteńs^ któ- 
reto nazwisko Francuzi przekręcili na Eglise de 
Notre-Dame de Fouwierre. Jestto gmach wspa- 
niały, wewnątrz posępny, ale pobudzający do po- 
bożności. Nigdzie nie doświadczyłem podobnego 
podniesienia ducha, jak w tjmi kościele. 

Byliśmy już w październiku: pora roku naj- 
" przyjemniejsza w południowej Francyi, gdyż jest 
^ epoką winobrania. Korzystałem z ostatka jesieni, 
' żeby zwiedzić wielką Kartuzyą w Delfinacie i całą 
V Prowancyą, czasem dyliżansem, a najczęściej pie- 
^ chotą; ale lękając się podróży w porze cliłodndj, 
^ postanowttem zimować w Awenionie, mieście pa- 
piezkićm, do którego przybyłem 20 listopada. 

Awenion nie był wielki^m miastem, ale połoźo- 

nem w najpiękniejszej okolicy; klimat jego jest 

tak łagodny, że w ciągu całćj zimy ani jednego 

" nie było dnia, w którymby ciepłomierz stał niźćj 

* ośmiu stopni. Nie ma miasta, gdzieby tanićj żyć 

można było. Zgodziłem kwaterę i wikt za trzy- 

- dzieści franków miesięcznie, i miałem tę wygodę, 

- jakićj potrzebowałem, tojest: zrana kawę z żółt- 
w kiem od jaja, gdyż śmietanka wchodziła tam do 
, rzeczy żbytkowych; o trzecićj popołudniu obiad, 
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złoiony z podlewy i trzech potraw; na wieczerzę, 
trzy jajka na miękko gotowane i salaterkę straty; 
do tego izba niewielka , ale wygodnie umeblowa- 
na, i pościel czysta: czegóż więcej potrzeba? Był- 
to rodzaj konwiktu, utrzymywany przez poczciwą 
wdowę , która miała własną kamienicę. Było nas 
ośmiu konwiktorów: dwóch księży włoskich, lu- 
dzi światłych, którzy mieli posadę w Awenionie; 
trzech młodych kawalerów z okolic Garpentras, 
którzy chodzili do szkół; jeden oficer francuzki, 
kryjący się w Awenionie z powodu pojedynku ze 
swoim przełożonym, i syn jakiegoś kupca holen- 
derskiego, który dogorywał z choroby piersiowej. 
Osiadł on był w Awenionie w nadziei, że łagodny 
klimat wróci mu zdrowie ; ale zawiódł się niebo- 
rak, gdyż w drugim miesiącu mojego tam pobytu, 
umarł na ręku tych dwóch księży, o których do- 
piero wspomniałem, i umarł katolikiem , gdyż nie 
było sposobu w tćm papiezkićm mieście znaleźć 
pastora jego wiary. Ja byłem ósmym. 

W ciągu tój niby zimy, którą pi^zepędziłem 
w Awenionie , żyłem tylko z naturą i książkami, 
gdyż oprócz tych, co się ze mną stołowali, z ni- 
kim nie zabrałem znajomości. Dzień mój był tak 
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roisporządzony : wstawałem o piątój zrana, o wpół 
do szóstój chodziłem do kościoła Dominikańskie- 

- go, by mszy świętój wysłucłiaó. Po mszy chodzi- 
^ łem po mieście do ósmćj ; o ósmćj wracałem do 

domu na kawę, a po j^j spożyciu, brrf:em się do 
czytania książek, których mi dostarczał księgarz, 
obok naszego domu mieszkający, za dwa franki na 
" miesiąc. Czytałem do południa, i przez to posia- 
^ dłem gruntownie język francuzki, pomimo mojego 
" polskiego akcentu, którego pozbyć się nie mogłem. 
^ O południu wychodziłem znowu na przechadzkę, 
^ aż do obiadu ; po obiedzie znów czytałem , aż do 
V szóstej. Dwa razy w tygodniu chodziłem na ope- 
r rę , która wcale dobrze z samych Włochów była 
złożoną; zawsze lubiłem muzykę, a więc śpićw 
,^ tych Włochów mię zachwycał. O dziewiątej wra- 
całem do siebie, do jaj i sałaty ; o dziesiątej byłem 
już w łóżku. Kiedy nie było opery, o siódmój 
"wieczór już byłem w domu, i tam bawtfem się 
w salonie naszćj gospodyni z temi, z któremi 
'* obiadowałem. Robiłem czasem wycieczki w oko- 
-lice : poznałem Valkiuzę , owę krynicę tak potę- 
*źną, że już przy wyjściu swoj^m dźwiga statki, 

- a którą unieśmiertelnił Petrarka. Nie umiejąc ani 
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'słowa po włosku, zacząłem rozmawiać z księimi 
Włochami, ratując się łaciną: pod koniec zimy, 
już z łatwością tłumaczyłem się w tćj mowie, a na- j 
wet przy ich pomocy wprawiłem się do czytania ' 
książek, obiecując sobie, ze w Wiedniu zadziwię 1 
i Brambillę i Metastazego tym moim nabytkiem. 

Pierwszego maja, nie bez żalu opuściłem Awe- I 
nion i udałem się przez Szwajcaryą do Inspruku. i 
Tam wdziałem na nowo mundur, któiy od kilku] 
miesięcy spoczywał wmoj^j walizie. Inspruk byl 
miastem wojennym: trzeba mi więc było meldo-j 
wać się władzom wojskowym. Generał Strasoldo^ 
był komenderującym w Tyrolu: człowiek stary,' 
kiedyś żołnierz zawołany, ale który odbywszy' 
swoje, miał sobie dany zarząd Tyrolu, jakby ła- 
skawy chleb; a że był rodem z Trydentu , znajdo- 
wał się więc między rodakami i wielce był od nich 
lubiany. Byłto mąż wielkiej poczciwości i spra- 
wiedliwości; a że posiadał zaufanie cesarzowej 
Maryi Teressy, używał go dla dobra Tyrolczyków. 
Kiedym się jemu przedstawił, przyjął mnie łaska- 
wie, i nazajutrz kazał mi być u siebie na obiedzie.- 
Na nim wiele mówił o generale Szybilskim, zktó-^ 
rym żył w przyjaźni, i powiedziid: mi: 
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— Już to samo , żeś pozyskał względy Szybil- 
skiego, za wacpanem przemawia; zastaniesz go 
w Wiednin, gdzie od dwóch tygodni bawi. On ro- 
kiem tylko odemnie młodszy; już i jemu czaa 
odpocząć. Cóż z sobą dalej waepan myślisz 
zrobić? 

— A cóż? panie generale, choć wody pireneje 
' skie i powietrze południowych stref wyleczyły ni- 
by nacje zdrowie, uszkodzone od kilku ran, jednak 
w krzyżach noszę kulę, a na koniu siedzićć nie 

^rnogę; rad nie rad muszę podziękować cesarzowćj 
^za służbę. Jeżeli łaskawa, może mi dapensyąsto- 
^ sowną do mojego stopnia, żebym nie żył o żebra- 
^ nym cłilebie, a jeżeli i to mnie ominie, powrócę 
do mojćj ojczyzny : może jaki protektor się znaj- 
dzie, który mi poda rękę. Jednakże w Wiedniu ni- 
czego nie przedsięwezmę bez zezwolenia i porady 
'mojego generała. 

— Ani wątpij waepan, że pensy ą otrzymasz, bo 
' to nawet jest wymówione w kapitulacyi z pułkami 
' zagranicznemi, które weszły w służbę cesarzowćj^ 
-że oficerowie ranni pobierać będą do śmierci po- 
słowe żołdu, a ci, których rany przyprawiły o ka- 
* lectwo, żołd całkowity. 
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Pi^rWB2y raz dowiedziałem- się o tym warunku 
naszej kapitulacji, i to mnie pocieszyło, że przy- 
najmniej będę miał o czćm powrócić do swojej fa- 
milii. 

W czasie tego krótkiego mojego pobyta w Ins- 
pruku, miałem czas poznać głośnego w kraju cudo- 
twórcę i proroka. Byłto Gaster, człowiek mający 
około lat pięćdziesięciu, ubogi mieszczanin Ins- 
pruku, a który pobożnością swoją wysłużył był 
Bofaie u Boga łaski nadzwyczajne. To pewna, że 
w mojćj pi-zytomności starego kupca, paralityka, 
modlitwą i dotknięciem ręki w jednćj chwili 
uzdrowił: wiele też o nim ludzie powiadali. Leka- 
rze tameczni nic nie mieli do czynienia, bo kto 
czuł się chorym, zaraz udawał się do Gastera. 
Brał on za swoje posługę czasem i znaczne kwo- 
ty, ale te zaraz rozdawał ubogim; a nie wiem , czy 
dwieście złotych na rok używał na swoje potrze- 
bę. Modlitwy w kościołach lub na ustroni, post 
i umartwienie siebie nieustanne: oto było jego ży- 
cie. • Niedowiarki, którzy się do niego zbliżali, że- 
by go wyszydzić, zostawali nawróceni jego wido- 
kiem. Jego sława, którćj nie szukał, tak się roz- 
powszechniła, że cesarzowa M^rya Teressa kazała 
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go sprowadzić do Wiednia, gdzie jednego małego 
arcyksięcia wyleczył z siicłiot^ zwylcłym jemu 
środkiem. Arcyksięźniczka Marya Antonina miała 
lat cztery, a byłoto ulubione dziecię cesarzowej, 
która zapytała Gastera, jakie będzie przeznaczenie 
małej arcyksięźniczki. Ten pomodliwszy się, we- 
stchnął głęboko i rzekł: 

— Najjaśniejsza pani, są krzyże na wszelkie 
plecy. 

Wtedy już o t^m słyszałem, a po roku 1793 
często sobie to przypominałem. 

W krótkim jego pobycie w Wiedniu , wiele cu- 
downych czynów jego świętość udowodniły. Je- 
dne panienkę wielkiego domu, obłąkaną do naj- 
wyższego stopnia, a ogłoszoną przez wszystkich 
"doktorów za niewyleczoną, wziął za głowę, wy- 
mówił jakąś modlitwę odpędzającą złe duchy, 
a panienka w kilka chwil i przytomność i rozum 
odzyskała. Mówiono, że widziano, jak z niej wy- 
leciał diabeł w postaci niedoperza. Przy tćm nie 
byłem, mówię jako o rzeczy słyszanćj. 

Cesarzowa chciała koniecznie zatrzymać go 
przy sobie , bo silną w nim poldadała wiarę i uf- 
ność. Ledwo się wyprosił, że go kazała odesłać 

Pamlęt. Uichał., T. I. ][4 
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do Inspruku, do którego dojeżdżając, całe miasto 
wyszło naprzeciwko niego. Cesai*zowa dała roz- 
kaz gubernatorowi tyrolskiemu , żeby każde żąda- 
nie Gastera dopełnił; ale on się prośbami swoje- 
mi nie naprzykrzał. Właśnie powrócił był z Wie- 
dnia, kiedy go poznałem winspruku; a poznałem 
go w domu generała Strasoldo, który go bardzo 
szacował i często zapraszał do siebie. 

Po kilkodniowym pobycie winspruku, wyjecłia- 
łem do Wiednia dyliżansem i stanąłem pod wie- 
czór w gospodzie nazwanej Mdczakerhof, a naza- 
jutrz, jak w Inspruku , meldowałem się władzom. 
W ciągu tych przedstawień moj^j osoby, dowie- 
działem się od adjutanta generała komenderujące- 
go , że generał Szybilski niebezpiecznie chory,, 
znajduje się w t^m mieście i mieszka pod Złotymi 
Wołenn gospoda od wszystkich znana. Ledwo 
ułatwiłem się z temi wizytami obowiązku, zaraz 
kazałem się zawieźć pod Złotego Wołu , żeby zro- 
bić nawiedziny z serca. Gdym kazał się oznajmić 
generałowi przez jego sługi, polecił, aby mnie na- 
tychmiast wprowadzić. 

Zastałem go siedzącego w głębokićm krześle,, 
^le w stanie zatrważającym. Był wychudłym do 
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niepoznania, cery żółtej, a do tego miał astmę, która 
mu często mówić przeszkadzała. Stary wódz już 
od roku zapadł był na zdrowiu , tak , że feldmar- 
szałek Łaudon, chociaż mu był poti-zebnym , nale- 
gał na niego, by już wówczas udał się do Wiednia 
dla poratowania swego zdrowia; ale on uparł się 
i jeszcze ostatnią kampanią chciał odbyć. Woju- 
jąc w jesieni i zimie, podczas niepogod zwykłych 
' w t^j porze, stan jego zdrowia tak się pogorszył, że 
prawie bezsilnego przywieźli do stolicy. Kiedym 
. go zobaczył, łza mi się pokręciła w oku, bo na 
. jego obliczu widać było gasnące już życie; ale 
wszelką przytomność umysłu zachował. 

Poznał mnie odrazu i wyciągnął ku mnie rękę, 
którą ucałowałem serdecznie. 

— Bartku! — rzekł do mnie — Bogu dzięki, że 
praced śmiercią jeszcze ciebie mogę oglądać ; gdy- 

" byś o kilka dni się spóźnił, tobyś mnie już nie za- 
stał. 

— Co tćż pan generał mówi: da Bóg, będziesz 
- zdrów. Ja przyprowadzę doktora Brambillę, a on 
. wszystkiemu zaradzi. 

^ — Daj pokój Bartku, już on był u mnie z roz- 
kazu Najjaśniejszej cesarzowćj , która swojego 
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sługi nie zapomniała, a ten niewielką mi czyni 
nadzieję: alboź nie czas umierać? Wolałbym, żeby 
nmie kula lub kartacz na tamten świat wyprawili, 
niż astma i żółtaczka; ale kiedy Bogu inaczej się 
podobało, święta wola Jego. O jedne łaskę ciebie 
proszę: przenieś się zaraz do mnie. żeby przynaj- 
mniej swój zamknął mi oczy. 

To wszystko mówił z ciężkością, że aż mi ser- 
ce się ścisnęło, i musiałem wyjść z pokoju, żeby 
go nie trapić moim widocznym frasunkiem. 

Kazałem się przenieść do niego , a tymczasem 
pobiegłem do doktora Brambilli, z którym po wło- 
sku rozmawiałem: co go niemało ucieszyło i za- 
dziwiło. Wyznałem mu mój zamiar podania się 
do dymissyi, gdyż nie byłem w stanie znosić dalćj 
ciężaru służby. Szanowny mój dobroczyńca przy- 
rzekł mi sam, (gdyż o to nie śmiałbym go prosić), 
że będzie chodzić za moim interesem, ażeby, przy 
dymissyi zapewniono mi jaki kawał chleba. Oznaj- 
mił mi, że ksiądz Firmian od sześciu tygodni w Bogu 
spoczywa; lecz to mnie najwięcćj zasmuciło, lubo 
do tego byłem przygotowany^ gdy mi powiedział, 
iż źadnćj nie ma nadziei, by zdrowie generała mia- 
ło się poprawić, i że za lada dzień skończy. 
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Od doktora jak najspieaznićj wróciłem do ge^ 
nerała, i odtąd go pilnowałem. Zawsze łaskaw na 
mnie, sam dyktował list upraszający za mną do 
hrabiego Sekendor prezydującego w departamen- 
cie wojny, z którym miał przyjaźń, i drżącą ręką 
podpisał go. Pobiegłem do hrabiego, by mu wrę- 
czyć moje podanie się do dymissyi wraz z tym li- 
stem, zkąd powróciwszy, ani na krok nie odstąpi- 
łem generała, aż do jego śmierci. 

Generał, ze był oszczędnym, w ciągu długićj 
swojej służby uzbierał do dwudziestu tysięcy reń- 
skicłi,któremi rozrządził w testamencie. Mnie zapi- 
sał cztery tysiące reńskich , które należały mu się 
od skarbu; sześć tysięcy zapisał gminie, wktórćj 
się urodził, w okoUcach Przeworska: resztę na ko- 
ścioły, ubogich i koszta pogrzebu. Jedynemu słu- 
dze, którego utrzymywał, zapisał wszystkie swoje 
sprzęty, wyjąwszy broni, która z woli jego dosta- 
ła się księciu Łubomirskiemu , niegdyś jego panu; 
a że między sprzętami było i trochę srebra, oraz 
pierścień brylantowy, który dostał od cesarzowej: 
więc sługa jego odtąd już nie potrzebował służyć. 

Jeszcze się męczył generał przez czternaście 
dni, w ciągu których o niczćm już nie myślała 

14* 
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tylko o swoj^m zbawieniu. Godzien się spowiadał 
i oleje święte z największą przyjął przytomnością, 
a w niespełna dwie godziny po ich przyjęciu, pra- 
wie bez konania , na mojćm ręku Bogu ducha od- 
dał. Zatrudniłem się jego pogrzebem, jakkolwiek 
serce moje było przepełnione goryczą, a nawet 
to zajęcie się , ostatnia posługa dla mojego ojca 
chrzestnego, wodza i dobroczyńcy, jakąś pocie- 
chę w mojćm utrapieniu przyniosło. Pogrzeb był 
okazały, bo tłumy narodu prowadziły go na cmen- 
tarz, a nie było wojskowego w Wiedniu , któryby 
się wymówił od tdj posługi znakomitemu towa- 
rzyszowi broni. 

Mieszkanie generała było opłacone z góry na 
cały rok, do końca którego brakowało jeszcze 
około dwudziestu tygodni; więc i ja, i pozostały 
po nim stary sługa, mieUśmy z rozporządzenia 
egzekutora testamentu kąt na jakiś czas zape- 
wniony. Z cz^m mi było dobrze, bo miałem ważne 
interesa do załatwienia, a wiadoma jest powolność, 
z jaką one idą w monarchii austryackiej; zająłem 
się więc niemi niezmordowanie. Po odbyciu wszel- 
kich formalności, po podpisaniu zobowiązania, ze 
nigdy nie będę ałuźj^ przeciwko domowi austrya- 



Digitized by VjOOQIC 



163 

ckiemu: warunek, którego nigdy nie byłem w chęci 
^ złamać; po sześcio - niedzielnycli usiłowaniacli, 
otrzymałem dymissyą ze stopniem oberst-lejtnanta 
. i pozwoleniem noszenia munduru , oraz dożywo- 
tnią pensyą sześciuset reńskicłi na rok, którą cią- 
gle odbierałem i dotąd odbieram. Co się tyczy 
odebrania czterecłi tysięcy reńskicłi od skarbu, 
należnycli nieboszczykowi generałowi, a mnie za- 
pisanycli, wypłacono mi tę summę dopiero pod 
koniec roku ; i gdyby nie starania doktora Bram- 

• billi, który o to naprzykrzał się nawet cesarzowej, 

* możebym musiał i kilka lat na wypłatę czekać. 

♦ Miałem więc zapewniony fundusz do życia, 
. wprawdzie nie wielki , ale wystarczający na moje 

umiarkowane potrzeby. Zaległości mojego żołdu 
^ otrzymałem w Wiedniu: bo lubo dano mi czem 
opędzić koszta mojćj podróży do wód, ani krajca- 
ra nie strącono mi z tego żołdu, i tak mi go za- 
liczono, jakbym służbę w pułku pełnił; a że mi 
doliczono do niego porcyą i racyą, nagromadziło 
" się tego przeszło ośmset reńskicłi, które mi się 

• wielce przydały, bo i wydatki pobytu w Wiedniu, 
> i oporządzenie się w jaką taką garderobę cywilną, 
- i gościniec dla matki i rodzeństwa, oraz koszta 
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po^urrotu do Polski tóm się załatwiły, bez wielkie- 
go naruszenia kapitaliku , który mi się po moim 
ojcu chrzestnym dostał. 

Podczas, gdy cłiodziłem około interesów, nie 
zaniedbałem moich wiedeńskich przyjaciół: na- 
wiedzałem czasem Metastazego, a omal że nie co 
wieczór przychodziłem do Brambilli, któremu tyle 
winienem był wdzięczności. Poczciwy Brambilla 
tak się męczył za mojemi interesami, jakby płatny 
sługa, a to wszystko przez wdzięczność za tego 
Ganimeda, którego mu dałem. Godzien mi go po- 
kazywał, zawsze się nad nim unosząc. Zrazu go 
nie poznałem, tak pięknie kazał go oprawić. Na- 
koniec musiałem opuścić tych dobrych i łaska- 
wych przyjaciół. 

Trzeba wiedzićć, ze mój kapitalik niezupełnie 
nietykalny doszedł ze mną do Polski: tysiąc zło- 
tych z niego użyłem. Chciałem mojćj matce po- 
kazać się w porządnym powozie , a powóz na re- 
sorach, dziś tak pospolity, wówczas u szlachty był 
rzadkością. Kazałem więc w Wiedniu na urząd 
zrobić kocz poczwórny, jasno żółto lakierowany, 
znakomicie piękny i wygodny: kosztował on mię 
czterysta ośmdziesiąt reńskich; dziś takiego ko- 
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cza za dwieście czerwonych złotych nie dostanie* 
W tym koczu więc pocztą powróciłem do kraju, 
mając z sobą kompana z służącym swoim. Po- 
znałem go w Wiedniu, gdzie był skończył kurs 
akademicki. Byłto syn możnego obywatela woje- 
wództwa wołyńskiego, kawaler, pomimo młodości 
swojej niepospohtego zdania; nazywał się Dunin. 
Płacił połowę wydatków pocztowych, jakem tego 
" zażądał. Kiedy wyczytawszy w Intelligenz-hlatt^ że 
nadarzyła się okazya dostania się do Polski, przy- 
. był do mnie z zapytaniem: jakie są warunki? bez 
, wahania się natychmiast moje żądanie przyjął za 
^ dobre, i to samoby uczynił, choćbym od niego 
i więcej wymagał, bo miał uczucie szlachetne, 
a mieszek dobrze od ojca obwarowany. Jechali- 
śmy z sobą aż do Przemyśla, gdzie spodziewał się 
zastać ojca. Przez całą podróż miałem wielką 
przyjemność z towarzystwa tego zacnego mło- 
^ dzieńca. 

Pojechaliśmy na Berno, Ołomuniec, Cieszyn do 

► Bielska, na którym kończyły się posiadłości domu 

* austryackiego od strony Polski, a zaraz mostkiem 

^ tylko oddzielona od niego Biała , pićrwsze miasto 

polskie od strony Szlązka. Te dwa miasta mogą 



Digitized by 



Google 



166 

być uważane za jedno miasto; Bielsk tćm tylko 
się odznaczał od Biały, ze miał rynek brukowany, 
i wszystkie domy piętrowe z kamienia : widać na- 
wet w nim było jakiś ruch przemysłu. Biała zaś 
była di'ewniana, j^j mieszczanie sami żydzi, snu- 
jący się w podartych łapserdakach, a na rynku, że 
to było w późnej jesieni, takie błoto, iż więcej 
dwócli godzin siedzieliśmy ugrzęźnieni w samyTii 
rynku. Ale byłem na gruncie ojczystym: wszyst- 
ko, aż do tych złych gościńców, aż do ugrzęźnie- 
nia, zdawało mi się przyjemnym. Pierwszy żyd 
w łapserdaku, który się do mnie przybliżył, ofia- 
rując mi swoje liche towary, swoj^m niezmordo- 
wanym natręctwem sprawił na mnie nie uczucie 
niecierpliwości , ale jakieś błogie wrażenie , przy- 
pominając, że po kilko-letni^m oddaleniu jestem 
znowu między swoimi. 

W pierwszych dniach po moim powrocie, wszy- 
stko com widział, bez wyjątku było dla mnie miłe. 
Jako matka kilkorga dzieci najwięcej się przywią- 
zuje do tego, które jest chorowite; tak zauważano, 
że uczucie miłości kraju jest najsilniejsze właśnie 
tam, gdzie jak najmniej obdarzony jest naturą. 
Francuz, Anglik, Niemiec, z łatwością zamieszku- 
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ją ziemie od nich oddalone, i chętnie opuszczają 
własną ojczyznę, dla innych, częstokroć mnićj po- 
wabnych; plemię słowiańskie przeciwnie jest. tak 
przywiązane do gruntu ojczystego, że na każdym 
innym więdnieje. Ukształcony nawet mieszkaniec 
okolic Przemyśla, Czernichowa, Smoleńska, wśród 
zgiełku Londynu i zabaw świetnego Paryża, tęskni 
za swoim domkiem drewnianym, za dzwonnicą oj- 
czystą wioski, i przynajmniej myślą przenosi się 
na tę ziemię, która go na świat wydała, a na któ- 
rej pragnie złożyć kości. Lapończyk , Grenland- 
czyk, urodzony w strefie , dla którćj natura zda- 
wałaby się być macochą, kiedy go przemoc prze- 
nosi do krain najhojnićj uposażonych, umiera 
z tęsknoty po swoich mchach i lodach. 

Krwawą drogą, jak to u nas bywa zwyczajnie 
w jesieni, stanęliśmy w Przemyślu, gdzie już syna 
oczekiwał pan Dunin, wojski włodzimierski, oby- 
watel poważny i światły, który mię zobowiązał 
staropolską grzecznością, oświadczając mi swoje 
wdzięczność, że mu odwiozłem chłopca. Ale ta 
świeża znajomość zaraz przerwaną została, gdyż 
wojski już nazajutrz mię pożegnał , i zabrał syna 
do stęsknionćj po nim matki. 
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Go do mnie, kilka dni musiałem zabai^ić w Prze- 
myślu z następnego powodu. W Przemyślu był 
zakład pułku , vr którym miałem stopień majora. 
Tam nasz rezerwowy szwadron werbował żoł- 
nierzy, i po jakiem takićm ich wytresowaniu, od- 
syłał do pułku ^ i często, bo nasz pirfk ciągle 
się przerzedzał. Otóż rotmistrz, który zakładem 
dowodził, a był Węgrzynem, lubo nieźle mówił 
po polsku, poznał mię , kiedy siedząc w powozie, 
wjeżdżałem do Przemyśla. Kolega z kolegą są 
sobie radzi , i zaraz też mnie na pieczeń żołnier- 
ską zaprosił. Ale mię czekała u niego niespo- 
dzianka: bo jak tylko moje uwolnienie ze służby 
ogłoszone zostało w pułku, zaraz odesłano do 
zakładu moje trzy konie , i zalecono , by mi je od- 
dano , oraz zaległość mojego żołdu , na co, przy- 
znam się , nigdy nie rachowałem. Ze skrupulatno- 
ścią, jaka była wprowadzona w wojsku cesarskł^m, 
rotmistrz porachował się ze mną, odtrącił nale- 
żność za utrzymanie moich koni, gdyż jako abszy- 
toWanego oficera, rząd nie jest obowiązany swoim 
kosztem ich utrzymywać; dość, że mi się wykroiło 
około ośmiuset złotych. Byłem już blizko domu* 
'W3rprosiłem u kolegi, że mi pozwolił dwóch żoł- 
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nierzy, którzy zaprowadzili moje konie do PoFze- 
cza, a które dopiero po moim przyjeździe tam 
przybyły; sam zań pożegnawszy się z kolegami, 
najętemi u żydów końmi puściłem się do naszśj 
ojcowizny. 

O pół mili od Porzecza kazałem woźnicy za* 
trzymać się w karczmie, gdzie przebrałem się 
w mundur, który cesarzowa pozwoliła mi nosić. 
Przyjąłem już był sługę w Przemyślu , bo w Pol- 
sce nie ma sposobu obejść się bez niego. . Każdy 
' domyśli się , z jakićm biciem serca zbliżałem się 
' do tćj wsi, w którćj otrzymałem życie, i spędziłem 
► błogie lata mojego dzieciństwa. Im bliźćj byłem 
domu, tćm więcej zdawało mi się, że większa 
przestrzeń oddziela mię od niego. Nakoniec za- 
^ jechałem przed ganek drewnianego domku, gdzie 
mieszkała najdroższa sercu memu istota. 

Zastałem moje matkę, brata Walentego, jego 
żonę, której jeszcze nie znałem, i siostrę Rzepe- 
cką, tę samą, którćj mąż był wprzódy woźnym. 
a późnićj dyspozytorem w majątku 00. Jezuitów. 
Na mój widok przez chwilę wszyscy byli jakby 
^nieruchomi, ale matka najpićrwćj mię poznała^ 
i z wykrzykiem radości wzięła mię w swoje obję- 

ramif t. Michał., T. I. | g 
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cia; potóm brat i siostra z czułością obdarzali mię 
swojemi uściskami. Oglądali mój mundur z pe- 
wną dumą, powtarzając: „Ktobyto był powiedział, 
że nasz Bartek powróci pułkownikiem i kawale- 
rem orderu;" a wszyscy razem robili mi pytania, 
na które nie mogłem nadąźyó odpowiadać, tak 
chyżo jedno drugie ścigało. 

Matka naznaczyła mi stancyą w bokóWce koło 
bawialnego pokoju: tam służący poznosił moje 
rzeczy. Skoro tylko otworzono mój tłumok, za- 
raz wręczyłem najukocliańsz^j matce sztukę axa- 
mitu czarnego, którą dla ni^j w Lyonie kupiłem; 
siostrze Rzepeckiej dałem ogromną chustkę je- 
dwabną , a tę przywiozłem dla niój z Wiednia; mia- 
łem jeszcze drugą taką dla siostry Mężyński^j. Te 
małe upominki wielce i siostrę i matkę uradowały, 
nietyle przez ich wartość, ile przez to, że służyły 
za dowód, iż mi nie tak źle musi się powodzić, 
kiedy własnym pojazdem, i jak naówczas, uderza- 
jącym swoją okazałością, do matki wracam, i nie 
z gołemi rękami. 

W samćj rzeczy, nie miałem prawa uskarżać się 
na mój los. Wprawdzie nosiłem kulę w kościach, 
ale wyjechałem z domu bez żadnego innego za- 
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sobu, prócz nadziei; powracałem zaś z dożywo- 
tnią pensyą dwóch tysięcy czterysta złotych rocz- 
nie, z kilkunastą tysiącami gotówki w złocie, 
z garderobą porządną i z pojazdem na resorach; 
i jak matka powtai'zała, przez moje rangę i krzyż 
byłem w takióm położeniu, że mogłem aspirować 
do ręki panny, choćby krocie mającej posagu. 
Miałem więc o czćm czekać dalszej pomyślnością 
a choćbym się niczego lepszego nie doczekał, 
czegoźby mi więcćj potrzeba było nad to, co już 
miałem? 

W nocy jeszcze wyprawiła matką posłańca do 
brata Jacka i do siostry Mężyński^j , oznajmując 
im moje przybycie. Nazajutrz cała moja rodzina 
zebrana była w naszym domu, i zabawiła w nim 
kilka dni. Niestety! całą tę poczciwą rodzinę 
przeżyłem , ale pamięć jćj życzliwości i przywią- 
zania do mnie, aż do grobu towarzyszyć mi będzie. 

Siostra Mężyńska, piękna jak rozkwitła róża, 
liczyła się do bogatych obywatelek województwa 
sandomierskiego. Jackowi dobrze się powodziło: 
posiadał już dziedziczną wioskę, której dorobił 
się poczciwą pracą; był wziętym w obywatelstwie 
i był ojcem dwojga dzieci. Walenty ożenił się 
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z libogą panienką, która corocznie pomnażała je^ 
go potomstwo. Ten mieszkał przy matce i poma- 
gał jej w gospodarstwie: tyle. tylko, ze żył, odzie- 
wał i karmił siebie, żonę i dzieci; atak, lubo 
ubogi, za biedaka uchodzić nie mógł, bo miał ka- 
wał chleba, na którym mógł czekać jakiego-takie- 
go spadku po naszdj matce, którego wcale nie 
pragnął, bo był rzadkidj poczciwości synem. Dla 
jednaj tylko Rzepeckićj los był twardym ojczy- 
mem. J^j mąż jak najlepiej zarządzał folwarkiem 
00. Jezuitów. Daleki od bezsumiennój chęci 
wzbogacenia się ze szkodą swoich psyncypałów, 
poprzestawał na pensyi i ordynaryi, jakie mu oni 
przeznaczyli. Wiadomo, jakie jest liche uposaże- 
nie dyspozytora. Klepał bićdę swoje nieborak, 
i gdyby pomoc matki i siostry nie wsparła niekiedy 
jego żony, możeby nie miała za co się ubrać, 
tak, jak przystoi szlachciance. Gdym jćj ofia- 
rował sto złotych, myślała, że skarby na nią 
spadły. 

Kiedy w rodzinie panuje jedność , ta poniekąd 
zastępuje bogactwo : byle pomyślny wiatr zawiał 
na jednego jćj członka, już ten nie zapomni o in- 
nych. A wówczas związki rodzinne były ścisłe; 
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żeby brat możny nie podał ręki bratu pokrzyw- 
dzonemu losem, oczu nie śmiałby podnieść mię- 
dzy ludźmi ; a to uczucie poniekąd rozciągało się 
do całkowitego stanu szlacheckiego.- Szlachta uwa- 
żała siebie za ciało złożone z członków. Szlachcic 
proletaryusz szedł do szlachcica magnata: nazwa- 
ny był od niego bratem, i znajdował u niego opie- 
kę. Grdyby magnat, samolub, zamknął przed nim 
serce i ścisnął dłoń: samby ucierpiał na tóm, bo 
miłość szlachty była drogą do osiągnienia pierw- 
szych w kraju zaszczytów. Przy szerokich dostat- 
kach kto nie był popularnym, taki nie mógł mi^ć 
żadnego znaczenia w narodzie. 

Konie moje nadeszły z Przemyśla. Nie były one 
mi już potrzebne, bo do jazdy wierzchem przesta- 
łem być sposobnym. Dwa konie lepsze ofiarowa- 
łem Jackowi, a trzeciego siostrze Rzepeckiej, żeby 
jćj mąż miał na czćm objeżdżać pole. Ale tćż Ja- 
cek zrobił mi wielką przysługę: moje summkę pię- 
tnaście tysięcy ulokował u JW. Małachowskiego, 
już kasztelana sandomierskiego , a protektora na- 
szego domu, odkąd nasz ojciec musiał odstać od 
księcia Lubomirskiego ; a kasztelan z łaski swojćj 
sam naznaczył dla mnie ósmy procent. Miałem 



Digitized by 



Google 



174 

rocznego przychodu trzy tysiące dwieście złotych, 
i kilkaset złotych w goJ;owiznie : mogłem więc żyć 
spokojnie, bądź przy matce , bądź przy bracie re- 
gencie 5 i oni tentowali mię o to. Z początku by- 
łem do tego skłonnym , czując , ze nie będę dla 
nich ciężarem , i kilka niedziel przepędziłem na 
łonie t^j wylanej dla mnie rodziny, która niemniej 
okazałaby mi czułości, gdybym nawet potrzebował 
j^j wsparcia. ' 

Los jakoś inaczej rozrządził. Sam regent dał 
się przekonać , i o tćm przekonał moje matkę , że 
sama przyzwoitość wymaga, bym podziękował 
królowi za znak , którym jego łaska mię obdarzy- 
ła; tćm więcej, ze Warszawa, w którćj król stale 
mieszkał od najścia króla Fryderyka na jego dzie- 
dziczną Saxonią, nie była ani za morzami, ani za 
górami. Matka zezwoliła na mój odjazd, i dała mi 
na to swoje błogosławieństwo, w nadziei, którą ja 
sam podzielałem, źe wkrótce do nićj powrócę. 
Los inaczćj rozrządził. 

Nie bez łez rozstałem się z moją rodziną, która 
niemnićj rzewnie płakała: nawet regent, pomimo 
swojćj zimnćj i rozwaźnćj powierzchowności. ^ 
A jednak to rozstanie się nasze nie miało przenosić 
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zakresu kilku niedziel. Nosiłem się po francuzku, 
więc moja garderoba polska, którą mi Walenty 
w całości i świeżości oddał, była mi niepotrzebną. 
Jeden tylko pas wyłączyłem dla siebie, na pamią- 
tkę stroju moj^j pierwszej młodości, resztę odda- 
łem poczciwemu Walentemu, tak, ze gdyby nawet 
żył sto lat, nie miałby potrzeby łożyć wydatków 
na porządny ubiór. 

Już pojazd był zatoczony. Jeszcze raz padłem 
do nóg mojdj matce , uściskałem braci i siostry, 
i z zasmuconym sercem wsiadłem w pojazd. Ani 
przewidywałem, że los rzuci mię na wyższe stano- 
wisko świata; że zbliżę się do osób potężnych, 
które miały wpływ na przeznaczenie narodów; że 
ubogi szlachcic, abszytowany oficer, będzie miał 
stosunki z ministrami, senatorami, a nawet moca- 
rzami; a t^m mni^j mogłem się spodziewać, że mi 
dano będzie przeżyć tyle tronów i własną ojczyznę. 



KONIEC TOlfU PIERWSZEGO. 
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